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froncie powod Izi
Wisła w Sandomierzu wylała

Kraków. 23 7 PAT Wisła w Sandomierzu w 
dniiu dzisiejszym wystąpiła z brzegów, zalewając 
teren szerokości 8 kilometrów. Domy stanęły pod 
wodą. Akcja ratownicza w roku. M. in. bierze w 
niej udział łódź krakowskiej straży ogniowej. Woj 
sko ustanowiło szereg punktów ratowniczych i 
przeprawowych. Sztab akcji ratowniczej znajduje 
się w Szczucinie. W  Opatowie akcją ratunkową 
kieruje pułk. Gargul, w Kareach (pow. dąbrowski) 
ppor. Marek, mając do dyspozycji 1 »okoła( 3 ga­
lary, kilka pontonów « łodzie.

Ewakuowano ludność z dobytkiem z rejonu wsi 
Boms&wej. Karsy, Gremboszów i Wola Gręboszo- 
wska, skierowując ją na miejsca bezpieczne. Punkt 
żywnościowy dla rej ludności mieści się w No­
wym Korczynie. Ludność zapoatruje się. również 
w paśżę dla bydła, której brak dale się dotkliwie 
odczuwać.

W  Tarchocinie akcją ratunkową kieruje por. 
Pic net z plutonem pionierów i statkiem ^Stani­
sław", kilku galarami i pontonami. Ewakuację 
prowadzi się w rejonie wsi: Rupienin, Tonie, Kasi­
na, Strojców, Mędrzeków, Sanocice i Bolesław. W  
Słupcu znajduje się punkt sanitarny. Akcją w Ma 
niowej kieruje ppor. Pisowicz z 1 sokołem, kilku 
pontonami. Prowadzi się ewakuację z rejonu: Słu­
piec, Borki i Dąbrowica, kierując ludność do Po­
łańca, pow. stopnickiego.

O świcie wysłano ze Szczucina pomoc saper­
ską z pontonami dla zabezpieczenia ludności z do 
bytkiem w Ziępniowie, który został ponownie za­
lany spowodu obsunięcia się wału na Breni w kil 
kumiejscach. Wysłany też został oddział sanitar­
ny.

W  POWIECIE TARNOWSKIM 
organizacja pomocy sanitarnej i żywnościowej jest 
zadawalająca. Odczuwać daje się jedynie brak pa 
szy dla bydła. Czerwony Krzyż wysłał dziś na te­
ren powiatów: dąbrowskiego i mieleckiego 4 leka 
rzy, aby niedopuścić do szerzenia się chorób za­
kaźnych.

WODA NA RABIE 
podniosła się dziś ponownie o jakieś 50 cm, a to 
na skutek ulewnych deszczów, które spadły wczo 
raj. Także i Wisła pod Sandomierzem oraz Duna 
jec spowodu deszczu ponownie wezbrały. .

W powiecie wadowickim
Wadowice. 23- 7. PAT. Akcją raiunl ową w cza- 

®ie powodzi na terenie powiatu wadowickiego kie 
rował oosbiście starosta powiatowy Klotz, a w re
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jonie zalewowym Wisły w Zatorezczyźnie spoczy­
wała akcja w rękach wicestarosty Zbijewskiego. 
Oddziały pionierów 12 pp. ratowały na łodziach lu 

dzi i mienie na „Miejskiem" w Wadowicach, pod 
Wtanowicami, w Woźnikach, Radoczy i Skaw- 

cach, przyczetn należy podkreślić wielką ofiar­
ność i poświęcenie żołnierzy, którzy z narażeniem 
życia, brnąc niekiedy po szyję w wodzie nieśli po 
moc. Wiele zdziałał nad Wisłą pluton saperów z 
Krakowa, pod dowództwem plutonowego Nowa­
ka. Z pełnem poświęceniem pracowały przy akcji 
ratunkowej straże pożarne z instruktorem powia­
towym Fijałkowskim na czele, który odcięty ze 
wszystkich stron w Skawcach kierował tam akcją. 
Z ramienia powiatowego zarządu drogowego w 
akcji ratunkowej brał udział zastępca kierownika 
buc Pukło oraz technicy Chmielowiec, Jagosz i 
N'o o. Dzięki zmycJowi orjenłacyjcHKnu p. Niłomia 
uratowany został od zerwania most w Bi odach 

pod Kalwar ją. Zazn czyć jeszcze należy pełną o- 
fiamości pracę policji państwowej i wójtów zala­
nych miejscowości. Na czele komitetu niesienia 
poinucy dotkniętym powodzią stoi sekretarz wy­
działu rady powiatowej dr. Wanicki.

Ofiary w ludziach
Wadowice. 23, 7. PAT. W czasie katastrofy po 

wodzi na terenie powiatu wadowickiego zaszedł 
tylko jeden wypadek śmiertelny utonięcia w we­
zbranych wodach rzeczki Bieńkówki 7-letniego 
chłopca. Natomiast ilość okaleczonych osób jest 
kilkadziesiąt.

Komunikacja autobusowa 
K;aków-Zawojc

Wadowice. 23. 7. PAT. Wskutek uszkodzenia 
mostów i drogi Zembrzyce— Biertowice komunika 
cja autobusowa Kraków— Zawoja odbywa się dro 
gą okrężną przez Izdehnik i Wadowice.

W powiecie mieleckim
Mielec. 23. 7. PAT. Groza powodzi w samym 

Mielcu przemija. Stan wody na Wisłoce zmniej­
szył się o 2 m. Mimo to jednak woda sięga ponad 
stan normalny. Natomiast sytuacja w północnej 
części powiatu w obecnej chwili jest bardzo po­
ważna. Wody dopływu Wisły Brnia przerwały 
wał ochronny tuż przy ujściu przedarły się szybko 
poza wał ochronny na Wiśle i momentalnie zatopi­
ły 10 wsi, a mianowicie: Otałęż, Ziępniów, Breń 
Osuchowski, Wampierzów, Szafranów, Górki, Ly- 
sakówek, Surową, Gliny i miasteczko Borowę na 
przestrzeni około 100 km. kw.

Starosta Schlichting już w kilku minutach po 
wypadku zjawił się na miejscu i zorganizował do­
raźną pomoc dla ludności, porozmieszczanej po 
dachach, strychach, drzewach i wałach. Ludność tą 
przewożą statki i łodzie na bezpieczniejsze miej­
sca i zaopatrują w środki żywnościowe, W  akcji 
ratunkowej biorą udział oddziały saperów i samo 
loty. Podkreślić trzeba z największym naciskiem
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Reumatyzm, ischias, wysięki.- Informacyj o pasz­
portach ulgowych, kuracjach ryczałtowych i t. d. 
udziela: ustnie: Biuro Piszczany, Kraków, Posel­
ska 18, tel. 172-03, pisemnie: Biuro Piszczany, Cie­

szyn, Srutarska 18. 5782kr

Dziś w numerze:
Obserwator: Widno brunatnego dumpingu 

(List z Berlina)
L. R .: Wyłom
L. Krumholz: Na marginesie problemu

ukraińsko-żydowskiego 
Po wyroku w sprawie Stawskiego 
Program akcji pomocy dla ofiar powodzi 
Z terenów, objętych klęską powodzi (Od na­

szych korespondentów)
Czy Erich M iihsam  popełnił sam obójstw o?  
D o Redaktora „N ow ego Dziennika”

bohaterską postawę starosty Schlichtinga, który 
usobiście w ofiarny sposób niesie pomoc powodzią 
nom, narażając się na największe niebezpieczeń­
stwo.

Spustoszenie w dirzanowskiem
Chrzanów. 23. 7. PAT. Niebezpieczeństwo po­

większenia strat w powiecie chrzanowskim prze­
stało grozić. Woda na Wiśle powoli opada, odkry 
wając zniszczone uprawy. Pierwiastkowe oblicze­
nia, przeprowadzone przez starostwo powiatowe 
wykazują, że na terenach gmin Okleśnej, Podłęża, 
Jankowie, Gromca i Bobrku Wisła zalała 1360 he 
ktarów terenu, a to 270 ha ziemniaków, 120 żyta, 
120 pszenicy, 100 owsa, 20 buraków, 700 łąk i 
30 koniczyny. Łamaczyć należy, że tereny zni­
szczone posiadają najlepszą ziemię w powiecie. Ce 
lem wykorzystania ziemi, obszary te po całkowi- 
em ustąpieniu wody, zostaną przeorane i obsiane 

mieszanką.
(Dalsze wiadomości —  wewnątrz numeru).
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(Od naszego specjalnego Korespondentki
Berlin, 22 lipca.

(Od naszego specjalnego korespondenta).
Wszystkie prognozy polityczne pozostające w 

związku z ostatniemi wydarzeniami niemleckiemi, 
przeoczają często czynnik Dardzo paważny, być 
może nawet decydujący, mianowicie sytuację gos­
podarczą, alboteż —  by to sformułować jeszcze 
dokładniej, obecny stan kampanji pracy. Rozmai­
te uboczne wydarzenia mogły wśród ludności tu 
i ówdzie zachwiać wiarę w system i Fiihrera, ra­
dykalny jednak przewrót w nastrojach mas ludo­
wych nastąpi dopierc wtedy, gdy wszyscy dojdą 
do przekonania, że kampanja pracy jest ostatecz­
nie stracona. To tizeba mieć przed oczyma, by nie 
paść ofiarą niepotrzebnych iluzyj.

Wszystkim swym moralnym, zagranicznym i in­
nego rodzaju obciążeniom może dyktatura hitle­
rowska przeciwstawić jeden w>elki atut —  dania 
pracy, a tylko przyszłość może ujawnić przed naj­
szerszą niemiecką opinją publiczną, że używano w 
kampanji piacy fałszywych kart, albo ze rozrzut­
nie zmarnowano majątek narodowy.

Od 2-ch tygodni wstrzymany jest odpływ z Banku 
Rzeszy złota i dewiz. W ;domy zapas złota i dewiz 
Banku Rzeszy podniósł się nawet nieco. To, że u- 
dało s'ę Bankowi Rzeszy utrzymać zapas dewiz, 
jest tylko następstwem bardzo ostrej polityki przy 
przydziale dewiz dla imporerów.

W  ostatnich dniach przyznano dla surowców o- 
gólem tylko 10 proc. zapotrzebowania dewiz, dla 
innych towarów 5 proc., na środki żywności, jak 
kartofle, narazie wogóle nie przyznano żadnych 
dewiz, chociaż iak wiadomo, na rynku daje się 
poważnie we znaki brak kartofli. Następstwa te­
go zjawiska nie dały długo na siebie czekać: po 
tylu dośwaitćzeniach żądają zagraniczni eksporte 
rzy naprzód gotówki a potem dopiero wydawa- 
ją towar z rąk. m .

Z zapłatą gotówkową w złocte przy obecnym 
stanie złota i dewiz w Banku Rzeszy, wynoszą­
cym 77 miljonów marek, jest jednak bardzo kru­
cho. Niemcy znajdują ssę więc pod pewnym wzglę 
dem przed dylematem uratowanie marki kosztem 
rynku pracy, albo uratowanie tego rynku kosz­
tem marki. Obie możliwości połączone są z poważ- 
nemi politycznemi perspektywami. Dewaluacja wa 
luty i rozgoryczenie ciułaczy, raogłeby i tak już 
zachwianemu regime‘owi zadać cios ostateczny. Z 
drugiej jednak strony załamanie się kampanji pra­
cy byłoby napewno początkiem końca. Między te- 
mi bardzo ciężkiemi możliwoścśam, oscyluje regime 
hitlerowski, szukając jakiejś lepszej drogi wyj­
ścia. Poczyniono coprawda w obu kierunkach już 
pewne próby, jednak bardzo stałą marka napew 
no nie jest, a dzika podwyżka cen na rynku we­
wnętrznym jest zapowiedzią rozpoczynającej się 
inflacji. Z drugiej strony usiłowano powstrzymać 
ten proces, kneblując impert surowców co rozumie 
się, może mieć miejsce tylko kosztem kampanji 
pracy.

Coprawda te restrykcje przywozu surowców 
znajdują narazie swój wyraz we wzroście stanu za 
trudnienia tak, że daje się nawet tu i ówdzie odr 
czuć brak robotników wyspecjalizuwanych Ale to 
ożywienie, występujące zwłaszcza w przemyśle 
teksylnym, jest tylko rezultatem z dna na dzień 
szczupiejących zapasów surowców i związanych z 
tern zakupów r.a zapas. Przędzalnie bawełny, fa- 
hryki nici i przędzy, przemysł hafciarski i konfej*.- 
cyjny są już teraz bardzo ostrożne w przyjmowa­
niu nowych zamówień, ponieważ dostawa surow­
ców jest bardzo problematyczna i daje dużo powo­
dów do obaw. Być więc może, że niezwykłe oży­
wienie w tych branżach stanowi ostatni rozkwit 
przed gwaltownem załamaniem się. W  innych brat* 
żach ograniczenie surowców dało się już straszli­
wie we znaki, Maszynowy przemysł garbarski nn- 
spowodu zakazu sprowadzania surowych skór ru­
nął całkowicie. W  pizemyśle kabli ^powrozów ko- 
nopianych) wystąpiły trudności, ponieważ dostawa 
surowców jest pUawieże niemożliwa.

Ve, narazie tylko lokalne i w poszczególnych 
branżach występujące symptumy paraliżu gospo­
darczego, jeśli utrzyma się nadal obecny system 
rozdziału dewiz, przybiorą charakter cgólny 1 do

prowadzić muszą do załamania się kampanji pra­
cy. Jeśli tak dalej pójdzie, to zimą miljony stracą 
pracę, przytzem oczekiwać jeszcze należy klęski 
głodowej, wywołanej kiepskiemi żniwami i szeżu 
płością dewiz. Głodowa zima 1934- 35, którą reak 
cja monarchistyczna uważa za moment załamania 
się rządu hitlerowskiego, (zob mój artykuł ,,Kto 
przemaszeruje przez Bramę Brandenburską* z 8 
czerwca) rzuca już teraz swe groźne pomruki.

Byłoby jednak rzeczą fałszywą, mniemać, że rząd 
hitlerowski p-zypatruje się z założonemi rękoma, 
grożącej klęsce. Przeciwnie, snuje się coraz to no­
we plany, w jaki sposób wytrzasnąć dewizy, po-

Pani Zenzel Miihsan., wdowa po tragicz­
nie zmarłym w obozie koncentracyjnym po­
ecie Er.chu 'Miihsamie, uciekła do Czechosło 
wacji, a onegduj przyjęła przedstawicieli pra 
sy czeskiej i opowiedziała im, jakie katusze 
znosić musiał Erich Muhsam.

Aresztowano do dnia 28 lutego 1933 r. o 
piątej nad ranem w związku z podpaleniem 
Reichstagu. Aż do 6 kwietnia trzymano go 
w zwykłem więzieniu, gdzie mu się nieźle po­
wodziło. Dnia 6 kwietnia przewieziono go 
wraz z Ossieizkym i 60 innymi więźniami po 
litycznymi do obozu koncentracyjnego w 
feonnenburgu, gdzie ich odrazu przyjęto w 
ten sposób, że zmuszono ich do śpiewania — 
„Deutschland, Deutschląnd Liber alles”. Miih 
sam i Ossi< tzky nie chcieli śpiewać i otrzy- 
ipali po raz: pienyszy porządną porcję pałek 
gumowych. Miihsam stracił pod pałkami 
przytomność, ale i wtedy jeszcze bestje z 
S A znęcały się dalej nad nim, tratując leżą 
cego na ziemi butami. Dnia 8 kwietnia od­
wiedziła go żona w obozie i nie mogła poznać 
swego męża ,bo broda jego była częściowo 
obcięta, cała twarz nabrzmiała, a kilka zę­
bów mu wybito. *

Zagrożono jej i. innym żonom więźniów, że 
same dostaną Się do obozu koncentracyjne­
go, jeśli publicznie skarżyć się będą na tortu 
rowanie swych mężów. W połowie maja prze 
słano jej do domu z obozu krwią okrytą bie­
liznę jej męża. W  kilka dni później Dy] w o- 
bozie koncentracyjnym w Sonnenburgu zna­
ny publicysta amerykański Kniekerbocker, 
który w prasie amerykańskiej opisał, co się 
dzieje z Miihsamem. Rząd hitlerowski oświa 
dczył publicznie, że nad Miihsamem znęcała 
sie oburzona „opinja publiczna” , ponieważ 
był jednym z tych. którzy za czasów rządów 
robotniczych w Monachjum zamordowali t  
zw. zakładników. Było to nieprawdą, bo Miih 
sam wtenczas już był w więzieniu Gdy jego 
żona zwróciła się do prasy z prośba o umie­
szczenie sprostowani^ w tej sprawie, oświad 
czono jej, że to jest rzeczą niemożliwą, ponie 
waż Goebbels tak każe prasie pisać.

Po Zielonych Świętach dostał się Miihsam 
dc- wifzienia w Plótzetisee, gdzie mu znowu 
było całkiem dobrze. We wrześniu przewie­
ziono go jednakowoż do obozu koncentracyj 
nogo w Brandenburgu gdzie zaczęła się pra­
wdziwa martyrulogja Miihsama. Zmuszano 
go do najgorszych robót, bo przydzielono go 
do oddziału żydowsku :go, odkomenderowane 
go do czyszczenia wychodków. Ponieważ 
Muhsam był głuchy i nie słyszał komendy, 
bito go w uszy, dzięki czemu Miihsam zupeł­
nie stracił słuch. Z końcem grudnia przewie­
ziono go do trzeciego obozu koncentracyjne­
go, tj. ao obuzu w Oranienburgu Przed jego 
przewiezieniem do Oranienburgu urządzono

trzebne do kontynuowania kampanji pracy i za­
bezpieczenia wąluty. Że w Trzeciej Rzeszy wprost 
fatalnie ma się sprawa ze zdobyc!em dewiz i że 
regime nie comie s'ę przeć niczem, byleby tylko 
opanować sytuację tę groźną, świadczą nowe zarzą 
dzenla w mysi których przemysł musi ślę wykazać 
otrzymaniem zamówień zagranicznych^ połączonych 
choeby z największemi dlar stratami, jeśli nie 
chce stracić wszystkich zamówień rządowych f 
być ostatecznie pozbawionym przydziału dewiz na 
sprowadzenie surowców.

Oznacza to poprestu przymus ekspurtu dump n- 
gowego. Jeśli nie mylą wszystkie symptomy, Niem­
cy jesień ą i zimą uszczęśliwią świat dumpingiem, 
jakiego jeszcze nie dożył. Chcdzi o losy kampai.ji 
pracy, o „być, albo nie być“  hitlerowskiej dykta­
tury: Nuże do ostatecznej rozgrywki! Trzecia 
Rzesza zdobędzie za wszelką cenę dewizy, alboteż 
przegra kampanję pracy, a temsamem caty .egi- 
me. Chodzi o przełomowy bój, który pod pewnym 

- względem przypomina rozpaczliwą ka.nnai.ję nie­
miecką na zachodzie w roku 1918. Bój o całą 
stawkę!

„zabawę pożegnalną’. Ubrano go w futro, 
związano mu nogi i pędzono go jak niedźwie­
dzia po obozie. Przed odwiezieniem do obozu 
w Oranienburgu odwiedz.ła go żona, której 
Muhsam powiedział: „Cokolwiek o mnie u- 
ołyazysz, pamiętaj, ze ja nigdy nie popełni? 
samobójstwa” ,

W  Oranienburgu chciano go jednakowoż 
zmusić do popełnienia samobójstwa. Tortu­
ry, które wobec niego stosowano, były —  
wprost dzikie. Pewnego razu zmuszono go, 
by językiem wyżarł proch ze schodów. Gdy 
ukazała się ksis żka byłego posła socjalisty­
cznego Segera o obozie koncentracyjnym w 
Oranienburgu, wezwano wszystkich 'więź­
niów i oświadczono im, że się już więcej nad 
nimi nie będzie znęcało, jeśli wobec k<ves- 
pondentów zagranicznych nie będą się skar- ' 
żyć na swćj los. Rzeczywiście przestano na 
pewien czas nad Miihsamem się znęcać. Gdy 
jednak potem przyszli do obozu znowu dzień 
nikarze amerykańscy, a jeden z nich się spy 
tał, czy Muhsam sam dobrowolnie kazał so­
bie ogolić brodę, Miihsam odpowiedział, że 
z chwilą przydzielenia go do oddziału żydów 
skiego, zaszczyconego białą p'amą na mary­
narce, ścięto mu brodę. Ńa drugi dzień wez­
wano do do kancelarji i w niemożliwy spo­
sób go znowu pobito.

Ostatni raz widziała pani Muhsam swego 
męża dnia 8 lipca br.. Rozma wiali z sobą o 
rzeczach obojętnych. Gdy się żegnali, przy­
pomniał jej mąż, że za trzy dni są modzmy 
dwaj urzędnicy kryminalni i oświadczyli jej, 
że mąż umarł Pani Miihsam zawołała w naj 
wyższem oburzeniu: „Został zamordowany” 
Jeden z urzędników odpowiedział: „Poleco­
no nam donieść pani, że mąż pani umarł” . A  
wiec z początku nie było nawet mowy o sa­
mobójstwie. Wydano jej zwłoki, ale nie zez­
wolono na obdukcję. Twarz zmarłegu męża 
była biała, a nie czerwona jak u wisielców. 
W  jaki sposób M ihsam został zamordowa­
ny, mogłaby tylko ustalić obdukcja zwłok. 
Wdowa nie mogła nawet być obecną na po­
grzebie, ponieważ dowiedziała się, że chcą ją 
aresztować.

O okolicznościach śmierci swego męża do­
wiedziała się później od ludzi z S A . Przy 
wódca oddziału szturmowego S. S. Ehrhard 
miał w pierwszych dniach lipca odezwać się 
do jej męża: „Jak długo będziesz jeszcze cho 
dził po tej ziemi?” Muhsam odpowiedział: — 
,.Nie popełnię samobójstwa” , a Ehrhard na 
to: „Jeśli w ciągu dwóch dni nie popełnisz 
samobójstwa, dopomożemy ci.” Paiii Miih- 
sam dowiedziała się od świadków, że jej mąż 
zamordowany zustał przez członka S. S. Wer 
nera. Ludzie z S. A., którzy obecnie prześni 
do opozycji, powiedzieli jej, że żaden z lite ta 
tóW hie wyjdzie żywy z obozu koncentratyj-

OBSERWATOR,

Senssiyjne rewelacje żony poety
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I . j  która przynosi prasa angiel
cze .w^ ar°0Ij1° Son Ossietzky zwarjował. Cóz na

a ', • cywilizowany?Tyle pani Zelzel Muhsam. Notujemy jesz-to cały świat cy _ —  « * ■ ■ # !

LionF ' zanrzyznaniBm.nagro­
dy pokojowej Karolowi won Ossietzky emu

Znakomity pisarz niemiecki Lion 
Feuchtwanger wystosował do komisji 
wyznaczającej nagrodę pokojową No­
bla następujący list:

„Wielce Szanowni Panowie!
Pozwólcie mi, że się przyłączę do licznych 

przyjaciół pokoju, którzy zaproponowali Pa­
nom, by nagrodę pokojową przyznano panu 
Karolowi von Ossietzky’emu. Karol von Os­
sietzky, którego przyszłość nazwie prawdo­
podobnie najsilniejszym dziennikarzem niy  ̂
mieckim naszych czasów, przez wiele lat bro 
nił na łamach czasopisma „Die Wetlbuhne” 
sprawy pokoju przeciwko owemu militaryz- 
mowi, który najgwałtowniej zagraża pokojo 
wi świata. Ale i poza tą swoją pracą publicy 
styczną całą duszą służył idei pokoju. Gdy 
go sądy niemieckie skazały w tajnerp postę­
powaniu spowodu działalności pacyfistycznej 
na karę więzienia, nie uciekł, chociaż mu u- 
cieczkę ułatwiano. Chciał zademonstrować 
Niemcom i światu, że dziś człowiek, walczą­
cy o sprawę pokoju powędrować musi do 
więzienia, skazany przez mężów, kierują-

DZIEŃ POLITYCZNY.

cych losami wielkiego państwa. Nigdy nie za 
pomnę, jak my literaci berlińscy, odprowa 
dzaliśmy Karola von Osietzky’ego do wię­
zienia i jak za nim zapadły się duże drzwi 
ponurego gmachu budynku więziennego. 
Karol von Ossietzky musi teraz, o czem 
wie cały świat, w jednym z niemieckich obO' 
zów koncentracyjnych znosić cielesne i du­
chowe tortury najgorszego rodzaju. Wobec 
licznych „samobójstw”, „rozstrzeliwań pod­
czas ucieczki” i tym podobnych zwyczajów, 
praktykowanych w niemieckich obozach kon 
centracyjnych, wątpią ci wszyscy, którzy 
znają stosunki, czy Ossietzky doczeka się 
dnia przyznania mu nagrody pokojowej No­
bla. Żywię to głębokie przekonanie, które po 
dzielają ze mną dziesiątki tysięcy ludzi, że 
Szanowni Panowie nie znajdą godniejszego 
bojownika sprawy pokoju od wielkiego i 
dzielnego literata niemieckiego Karola von 
Ossietzky’ego. p

Proszę przyjąć wyrazy mego prawdziwego 
poważania — Lion Feuchtwanger.”

Zjednoczenie ukraińskiej emigracji
Niemcy zobowiązały sie odbudować państwo „ukraińskie"?

„Paris Soirlt ogłasza rewelacyjne informacje swe­
go lcorespuudjnta z Niemiec o intrygach Rosenberga 
w sprawie odbudowy niezależnej Ukrainy.

Rewelacje zaczynają się od przedstawienia ogól­
nej sytuacji wśród emigracji ukraińskiej i stosunku 
poszczególnych jej grup do Hitlera. Auio-r artykulj 
wskazuje, że w śród emigracji ukraińskiej utworzjny 
się dwa obozy: hetmana Skoiopartskiego z ośrod 
kiem w Berlinie i Petlury, skupiony w Paryżu. Oba 
te obozy reprezentują dwa kierunki: germanofilski i 
polonofilski.

Przed kilku jeszcze miesiącami oba kierunki dzie 
lii silny antagonizm. Działająca na terenie Polski 
U.ON. na czele której stoi osławiony Konowalec — 
współdziała ściśle z grupą b. hetmana Skoropadskie 
go. Współdziałanie to zostało dokonane na wyraźny 
rozkaz rządu niemieckiego. Skoropadski za usluj. i 
oddane Niemcom w czasie okupacji przez nich tere­
nów Ukrainy, został mianowany głównym wodzem 
Ukrainy. Sztab jego tworzą: płk. Konowalec, Jele- 
°iewski, Polelik i Drabatny. Wszystkie wymienione 
° s°biftości płaszczą się przed Hitlerem i wykonują 
6ciśle rozkaz Rosenberga, którego główną ideą jest 
zJednoezenie wszystkich. kierunków emigracji Ukra­

i n

Literaci
Literat Muller spotkał literata Meiera w 

°bcem mieście a oboje przywitali się ze za- 
łoPotamem. W  ojczyźnie, którą stracili, ni- 

nie witali się ze zakłopotaniem, lecz za- 
Wsze tak, by żaden, broń Boże, nie przypusz- 
Cza-ł, że drugiemu zbyt dużo zależy na znajo­
mości; zwazali wtenczas, by ich godność nie 
E°stała narażona na szwank. I teraz na to 
uważali, ale z pewnem zakłopotaniem. Była 

cieniutka i mała na wpływy atmosferycz­
ne, odporna godność, którą narzucali na sie- 
“*e jak palto, a czuli Się .w niej jak ów bie- 
rak> który zimą paraduje jeszcze w palcie le 
tn.em.

^Ullerowi. widocznie nie świetnie się powo 
ziło, a Meierowi nie lepiej. Dlatego ne spy- 
a * się wzajemnie jak im się powodzi itd., 
®oz przeszli odrazu na temat ogólny. Było 

Jędzy nimi stare niedowierzanie i nowa so- 
q arność, która, niedowierzania nie. usunęła.

i wprawdzie jako towarzysze, towa- 
ćfcj826 branży i nędzy, ale też jak dwaj lu- 

e» którzy wzajemnie sobie przeszkadza-

ińskiej.
Kiedy po zawarciu j olsko-sowieckiego paktu nie­

agresji rząd polski przestał tolerować u siebie ruch 
ukraiński, zmierzając do zlikwidowania organizacji 
petlurowskiej, działającej dotychczas na terenie Pol- 
sk, organizacja ta przeniosła się do Berlina, gdzie 
została wchłonięta przez UON Podwaliny zjednoczę 
nia obu organizacyj wzniesiono na specjalnie w  tym 
celu zwołanym kongresie w Pradze czeskiej.

Między 21 a 30 maja br. odbył się w Berlinie przy 
aktywnym i osobistym udziale Alfreda Rosenberga i 
Skoropadskiego kongres około 100 delegatów zwdąz- 
ków ukraińskich, przyczem trzy czwarte delegatów 
reprezentowało związki z terenu Niemiec i Polski.

P. Rosenberg przywitał Kuugres w imieniu Hitlera 
i podkreślił z naciskiem rolę, jaką Trzecia Rzesza za 
mierzą odegrać w odbudowie niepodległej Ukrainy 
w odpowiednim momencie i zgóiy określonych oko­
licznościach.

Wszyscy mówcy, z Drabatnym na czele, zgodzili 
się z entuzjazmem na tezę Rosenberga.

Ttza ta ujęta została w formę, następującej- dekla 
racji, którą delegatom poruezóno przedstawić po­
szczególnym związkom:

ją, jak dwaj żebracy którzy się zeszli przed 
temi samemi drzwiami. Nieprzyjemne wraże 
nie tego spotkania prysło, gdy się okazało, 
że Muller jest tylko w przejeździe a Meier 
rozbił wprawdzie w tem obcem mieście sWe 
namioty, ale pozatem nic Więcej.

—  Jakie pan ma plany?
— Plany? Ach, Boże, żadnych albo rozma­

ite. A  pan?
— Także coś w tym rodzaju.
Informacje były powściągliwe, chociaż ka

żdy z nich już z tonu drugiego wymiarkował 
że nic takiego nie było, z czem należałoby 
być powściągliwym Komiczne ■—  myśleli so­
bie Muller i Meier —  że człowiek się wstydzi 
swego smutnego losu. A le . nędza ma już w 
sobie coś przykrego, a nikt nie chce być byle 
kim. Muller przypomniał. sobie wuja Rudol­
fa, który powoli tracił wzrok, a gdy już ni­
czego nie widział, wciąż jeszcze udawał, że 
coś widzi.

Obaj literaci usiedli nad brzegiem jeziora. 
Był wieczór letni bardzo łagodny, mewy 
przed udaniem się na spoczynek po raz osta­
tni szybowały w powietrzu, na pagórkach o- 
taczających pokazywały się 'coraz ozęściej 
światełka.

„Rząd niemiecki zdecydowany jest podtrzy­
mywać separatyzm ukraiński i stworzyć nieza­

leżną Ukrainę w chwili, kiedy nastaną odpowie­
dnie okoliczności. Nadto rząd niemiecki zdecy­
dował się, żo nie będzie brał pod uwagę poszczę 
gólnych partyj polityoznyeh ukraińskich, a 
uznaje jedyNe naród ukraiński, reprezentowa­
ny przez hetmana Skoropadskiego11.

Jednem słowem — kończy artykuł Sicard — Nieai 
cy zamirezają narzucić Ukrainie swego dyktatura w 
osobie Skoropadskiego, pozostającego na żołdzie nic 
mieckim, oczekując wszystkich konsekwencyj, jakie 
przyniesie zainstalowanie na Ukrainie hitlerowskiego 
w" ce-króla.

Uspokojenie na pograniczu 
pslsko-czechsstowaekiem

Agencja Centropress donosi z Pragi: Jak 
wiadomo, w ostatnim '.nasię dało s:ę zau­
ważyć silne tarcie, pomiędzy ludnością pol­
ską a czeską na czeskim Śląsku Cieszyń­
skim, wywołane znaną kampanją rntycze­
ską niektórych pism polskich. Ostatnio, jak 
stw.fT-dzają, „Lidove Noviny’, tarcie to zma 
lało i nastaje stopniowo spokój. Pismo to 
sądzi, że przypisać to należy zmianom w 
międzynarodowej polityce, które sprawiają 
Polsce nowe trudności. Niedawno pisma cze- 
cl.cnowackie notowały fakt, że po powrocie 
pelt.kiego posła w Pradze Dr. Grzybowskie­
go z Warszawy, terie udał się bezpośrednio 
do Morawskiej Ostrawy, gdzie odbył rozmo­
wę z tutejszym polskim konsulem general­
nym L. Malhommem, w wyniku tych roz­
mów rzekomo czynniki zbliżone do tamtej­
szego konsulatu złagodziły kampanję.

P A M I Ę T A J
przed w yjazdem  na letnisko lub do 

uzdrowiska zam ów ić

ulgowy 12-9)egzemplarz 
„Nowego Dziennika"

, pisem nie lub telefonicznie 
(Nr. tel. 102-79)

Cena ulgowa Zł. 4.30 miesięcznie.

—  Rozgwieżdżona ziemia — stwierdził dla 
siebie Muller, nie mógł inaczej, wszak był li­
teratem; Oczy Meiera towarzyszyły mewom. 
I skonstatował, aczkolwiek miał pit niądze 
tylko jeszcze na dwa tygodnie, że wyglądają 
jak białe krawaty na wieży kościelnej.

Unikali rozmowy o sobie. Mówili o morzu 
nędzy, która w straszliwie niepokojący spo­
sób przygniata, życie jednostki. Ich rzeczułki 
osobistych kłopotów z rozkoszą łączyły się 
z tem morezm, mrucząc- ze zadowolenia, że 
zlać się mogą z nędzą ogólną.

A  potem po skonstatowaniu zgody w tym 
punkcie mówili jak dziś praca literacka jeąf 
pozbawiona zupełnie sensu i zbyteczna. Jak 
pisane słowo jest bezsilne, jak obojętną jest 
sztuka w czasie, który w pełnej gonitwie za 
rzeczami koniecznemi niema czasu dla pięk­
na. Jak marną jest rola twórczej wyobraźni 
w obliczu zgrozy faktycznych wydarzeń. Ja­
ką udowodnioną już przewagę ma przemoc 
nad tzw. duchem. Jaką głupotą jest tworze­
nie nowych słów, których i tak mamy już pod 
ostatkiem, zamiast tworzyć coś innego, bar­
dziej pożytecznego i poważniejszego. Jak 
świat ogłuszają okrzyki, skowyty i charczę? 
nie, wpbec których mowa skazana jest z gó-

18655273
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Po wyroka w piesie ierozolinsli
Z rzadką, w  naszych stosunkach, jednom yślno­

ścią zareagow ała niezależna opinja sjoinistyczina 
na w ynik procecu jerozolim skiego. Z ulgą przyj­
muje się w yrok  uniewinniający Abrahama Staw­
skiego, a pisma wyraża ją życzenie, by  w yrok  ten 
był pierwszym krokiem  uspokojenia w ewnętrz­
nych stosunków w  sjoniźmii 

Lw ow ska „Chwila*4 tak kom entuje w yrok :
„Zbrodnia jednak ni© ' została wyświetlona. 

Prawdy nie doszliśmy i kto wie, czy dojdziemy. 
W rzeczywistości'wewnętrznych walk w rnclu 
sjonistycznym jeszcze ożywczy wiatr nie roz­
pędził brziennenych w nienawiść chmur, nie wy 

korzenił' z dusz dyśpoisycyj, które w słabszych i 
wątpiących budziły tak straszliwe przypuszcze­
nia. W yższy sens w yroku ' uwulni?,ją cego Staw­
skiego tł-wić będzie dopiero w zi peinem roz 
prószeniu tej atfnusfery, w której poszlaki takie 
zrodzić się mogły i mogły zatruwać organizm 
narodowy okrutną hipotezą.

W yrok jerozolimski spełnić musi rolę sygna­
łu. rolę ’ wielkiego apelu o demobilizację dusz 
w wojnie przeciw sobie w  samoćwiartowaniu 
domosłego historycznego dzielą. Nie. Tak jak 
Żyd nie byłby zdolny do podniesienia morder­

czej ręki przeciw bratii, tak programy sjunistycz- 
ne nie mogą zawierać w sobie zacietrzewienia 
i ■ zapalczj^wóści, których celem imałoby być 
zdruzgotanie ideowego przeciwmika. Po zmorze, 
osnuwającej fakt zgonu Arlosorówa, ustąpić 
musi też zmora atmosfery, panującej wśród zma 
gąn o realizację naszego ideału. Stawski został 

wyrokiem angielskiego sądu uwolniony Ruch 
odrodzeniowy czeka jeszcze na wyrok uwalnia­
jący, na wyzwolenie go z miazmatów, pętają­
cych jego skrzydła w  nąjgórniejszyw locie**. 

Poniekąd charakterystyczne jeęt utąnowi&ko 
„Hajntu**. P o wyroiku pierwszej instancji skazują­
cym Stawskiego na karę śmierci, „Hajiut”  nie za-

prasy
jął stanowiska w obec w yroku. Po w yroku w dru­
giej instancji zamieścił „Hajnt,“  artykuł, w yraia ją  
cy  radość spew odu uwolnienia Stawskiego. W  ar 
tykule tym  czytam y m. in.:

„Byłoby smutnem, gdyby koszmar Stawskiego, któ 
ry męczył nas przeszło rok przeminął bez żadnej 
nauczki. Musimy z niego wyciągnąć konsekwencje a 
konsekwencją jest, by atmosfera nienawiści, w któ 
rej żyje obecnie ruch sjonlstyczny została najszyb­
ciej i najgruntowniej oczyszczona**.

„H ajnt11 reaguje także na oświadczenie Hista- 
drutu i potępia je - 

„Takie oświadczenia jak to, które ogłosiła obe­
cnie palestyńska Parfja Pracy muszą być przez 
wszystkich napiętnowane i jest obowiązkiem wszyst 
kich ogólnych ugrupowań sjonistycznych bez wzglę­
du na kierunek podkreślić, że są dalekie od solidary 
zowania się z takie-m oświadczeniem. Tego rodzaju 
oświadczenia po wyroku w sądzie apelacyjnym są 
nietylko bezsensowne i pozbawione taktu, lecz mo 
gą nanuwu zaostrzyć stosunki i podniecić płomień 
nienawiści w  szeregach sjonistycznych. Nikt z nas 
nie życzy sobie tego i nie chce tego więcej. W  -mię 
naszych świętych sjonistycznych zadań, które w y­
magają w obecnej chwili wspólnego wysiłku wszyst 
kich sił sjonistycznych i w imię zamordowanego Ar- 
losorowa, który napbwno nie życzył sobie, by pra­
ca sjonistyczna, dla której poświęcił życie została 
zniweczona spowodu jego śmierci —  należałoby w 
obecnym momencie złożyć uroczystą przysięgę-, 
wymazać z pamięci tragiczne zdarzenie. Niechaj zo­
stanie zapomniane.' Połóżmy Kres wzajemnym óskar 
żeniom i nieszczęsnej walce bratobójczej**

Organ „P oale SjowT* „Du/s W ort“  pisze natural 
nie w  m yśl oświadczenia Histadrutu. W  takim 
samym duchu pisze bu/ndoweka „Polksca itiimg" ' i 

radykalno-iew.icoiwy „Firajud1*.

Wyłom
Tak już jesteśmy przyzwyczajeni do krzywdzą­

cej polityki rządu palestyńskiego, że wszelkie, 
nawet przychylne dia nas posunięcia m‘jają bez 
echa. A  przecież tu i ówdzie rząd urzeczywistnia 
pewne postulaty i przychyla się do żądań żydow­
skich. Pomyślne d'a nas zarządzenia są napewno 
tylko kroplą w wielkim oceanie ciągłych ki*zvwd, 
ale mimoto zasługują na uwagę i podkreślenie. 
Weźmy dla przykładu nową poi tykę emigracyjną 
rządu palestyńskiego. Nie jest już dzisiaj taje­
mnicą. że w tej dziedzinie nastąpił prawdziwy wy­
łoni. Poraź pierwszy rzad przyznał dodatkowo 
1.203 certyfikatów, pofaz pierwszy polityka rządu 
w dziedzinie emigracji jest o wiele l.beralniejsza, 
niż była dotychczas. Departament imigracji z Miil- 
sem i z Edwinem Samuelem na czele pracuje obec­
nie o wiele sprawniej, niż za czasów Hyamsona 
i zdarza się nawet, że w ciągu jednego miesiąca 
załatwia pozytywnie 2.000 próśb emigrantów ży­
dowskich, przybywających do Pa'estyny poza 
kwotę emigracyjną. Dalecy Jesteśmy naturalnie od 
zachwytu a nawet od zadowolenia z obecnej po­
lityki em.gracyjnej rządu palestyńskiego, ale ti*u 
dno nie przyznać, że z roku na rok zwiększają się 
nasze możliwości emigracyjne i że z roku na rok 
wzrasta z nieznaną dotąd szybkością ludność ży­
dowska w Palestynie.

Kiedy w r. 1931 przeprowadzono spis ludności 
w Palestynie, okazało się, że ludność żydowska 
liczy blisko 175 tysięcy dusz. W  lipcu tamtego ro­
ku liczba Żydów w Palestynie wynosiła 209 tysię­
cy dusz, a dziś przekroczyła liczbę 265 tysięcy 
dusz! Pi'zy obecnym zaś tempie emigracji ł obec­
nych możliwościach można przyjąć cyfrę emigra­
cji żydowskiej w przyszłym roku conajmniej na 
60 tysięcy. Zwiększy się więc znowu jiszuw ży­
dowski, powstaną nowe możliwości pracy, nowe 
pozycje a w<ęc tem ramem także nowe podstawy 
do zwiękizonych postulatów i pretensyj. Malkon­
tenci, których nie brak w naszym obozie, wysuną 
napewno litanję żalów pod adresem rządu pale 
styńikiego, p-zypomrą wszystkie krzywdy, wszy­
stkie słuszne i niespełnione żądania i przejdą do 
PCrząaku. nad tym wyraźnym wyłomem dokona­
nym przlez nas w polityce emigracyjnej rządu. Ale 
ten'wyłom nie jesi wcait droonostką. bo nie jest 
drobnostką roczna emigracja żydowska do Pale­
styny w cyfrze 50 do 60 tys‘ęcy. Podobnie jak nie 
jest drobnostką, że dziś nietylko Żydzi, nietylko 
instytucje żydowskie z Egzekutywą Agencji Ży­
dowskiej na czele, lecz nawet departament rządu 
stwierdza dotkliwy br*ak robotników rolnych w 
Paiestynie i domaga się wyc!ągmęcia z tego faktu 
komekwencyj.

Wyłom został dokonany. Czy znaczy to, że je ­
steśmy zadowoleni i spokojni o los emigracji ży­
dowskiej do Palestyny? Napewno, nie! Jeszcze 
ciągle dalecy jesteśmy od stanu, w którymby e-

ry na fiasko beznadziejne. Jak nędzne są 
honorarja.

— Nasz zawód nie jest nawet już zarobko­
wy, a już najmniej zawodem.

Meier to potwierdził, Jak głupio jest pisać 
powieści w czasie którego wypadki najzwyk 
lejsze są już bardziej interesujące od wszel­
kich niezwykłości, któie poeta mo^e wymy­
śleń !

Towarzysz popatrzył się na niego zdziwio­
ny," Czy b;edąk uważa siebie za poetę? Tyle 
f  anta z; , sądząc z jego książek, nie można mu 
nawet było przypisać.

—  W  każdym jednak razie...! — odezwał 
s;ę ' Meier — świat...

Muller przerwał mu:
— Napisałem raz: świąt jest tęm, co snu­

ją nasze mózgi. Smutny i zgorzkniały dodał:
— A więc fani asmagor ją.
Meier miął to uczucie, że to c i  fantasma- 

g. rji już raz kiedyś czytał Wugóle ten Mul­
ler... nie ma co żreć, ale musi „formułować”.

Siedzieli w milczeniu. Każdy w myśli olbra 
biał sobie swoją cząstkę i cząstkę drugiego. 
A potem zgodzili się, że są knmicznemi figu­
rami, że literatura, dziś przynajmniej", jest 
sprawą przebrzmiałą, a zajmowanie się nią 
tak dla pisarza jak i dla czytelnika, który Jej 
wogóle nie potrzebuje, jest rzeczą śmieszną 
i zbędną. Pogrzebali literaturę ze satysfak­
cją grabarzy.

Muller pożegnał się. Wieczorem najlepiej

migracja żydowska zaspakajała faktyczne potrze­
by palestyńskiego ryńku pracy, jeszeźę ciągle cd- 
bywa się nielegalna twgracja Anmów z riaiira- 
nu . z półwyspu Sj/nąjśkiego, jeszcze ciągle irwa 
ją szykany i trudności w dziedzinie emigracji, 
ale wb-ew tym trudnościom i przeszkodom Fale 
styna jest dziś jedynym krajem em g*-aęyjnym dla 
Żydów, jedynym krajem masowej emigracji ży 
dnwskiej, w którym ludność żydowska st»le wzra­
sta, zajmując coraz silniejsze pozycje. A -w dzi­
siejszej tragicz -ej sytuacji Żydó"1 na całym świę 
cie jest to napewno fakt grdny uwagi i podkre­
ślenia. h  R
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pracuje. Mój Boże,, pracę teraz dopieroco za­
czął, a więc chce jej dokończyć.

— Dramat?
—  Dramat. Pierwszy akt wydaje mu się 

wcale interesujący. Meier był tego zdania, że 
pierwsze akty wogóle się ud twa ją. Bo nie 
jest Żadną sztuką twurzęnie przesłanek... — 
Chodzi tylko o trzeci akt! A'zresztą pisanie 
dla teatru wydaje mu się rzeczą ncdfzedną, 
nieczystą w porównaniu ze szlachetną cięż­
ką pracą epika.

Powstała między nimi gwałtowne wymia­
na'zdań, kjora we wszystkięli kierunkach 
wychodząc ppza grai.ice tematu, przemieni­
ła się w złośliwą kłótnię — na tgmąt, czy 
przyimek „mimo” rządzi przypadkiem czwar 
tym czy też szóstym.

Meier odszedł. Drugi jeszcze chwilkę po­
został, mając serce przepełniojie niechęćią i 
rozdrażnieniem.11 znowu pomyślał o tem, że 
ód miesięcy "nie otrzymał żadnej wiadomo­
ści od swego biednegc przyjaciela, który ja­
ko więzień polityczny narażony jest na rze­
czy najgorsze, i ze jego gospodyni dłużej cze 
kąć nic będzie z komomem. Brzegi jeziora 
odbijały już tysiące świateł, Muller wyciąg­
nął z kieszeni karteczkę, na której po jednej 
stronie znajdywały się cyfry, beznadziejne 
cyfry. Literat" westchriął głęboko, gdy jo 
przeczytał. Potem odwrócił karteczkę i zano 
tował na drugiej stronie „rozgwieżdżona 
ziemia”, (tłum., —si)

Czy jbywacel polskr możj tyć 
w Nieificzecli poddjfny kastracji?

W  kołach prawniczych Warszawy rozeszła 
się sensacyjna wiadomość, że dnia 2 sierpnia 
r. b. w Berlinie ma być dokonana kastracja 
na osobie obywatela polskiego, żyda zamn - 
szjmłego stele w Niemczech. Wyrok do­
tyczy obywatela polskiego Żyda, któ­
ry przed dwoma laty ożenił się z Niemką 
i obecnie znal? zł się niespodziewanie w nie­
bezpieczeństwie utraty męskości, jako „prze 
stępśtwa przeciw czystości rasy germań­
skiej” .

Sprawa nie zakończy się gładko, skazany 
zwrócił się bowiem do władz polskich z proś­
bą o ochronę, powołując się na szereg prze­
pisów prawnych, z których wynika, że egze­
kucja płciowa, jakiej miałby podlec, jest 
bezprawna.

Rzecz jest bardzo skomplikowana, chodzi 
bowiem o prawdziwy labirynt przepisów

'ar -' karnego krajowego i prawa między­
narodowego. Aby móc wysnuć ostateczny 
wniosek, należy zapoznać się gruntownie z 
kadeksem karnym niemieckim, kode­
ksem Karnym polskim, zwyczajowym i 
umownem prawem międzynaroduwem. a 
przedewszyfelkiem z odpowiedniemi umowa­
mi polsko-niemieckiemi. Potem dopiero moż­
na orzec, czy wyrok sądu niemieckiego mó- 
że być wykonany i w jaki sposób należy bro­
nić nieszczęsnego skazańca przed tragi zną 
dlań operacją.

Sprawa znalazła się więc w minisb rstwie 
spraw zagranicznych, które skierowało ją ż 
kolei do ministerstwa sprawiedliwości, po- 
czem akta wraz z ostatecznym wnioskiem 
wrócą na ulicą Wierzbowa
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SIEROTA: Zarów no krawiectwo jak jnodniar- 
stw o dobrze popłacą.

POSZKODOWANY: Może Par wnieść reklama­
cję.
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j  pomsty ma onar
Wywiad z premierem prof. Kozłowskim

wysadzonych ze swych gospodarstw , co  stanowi 
najmniej 200 tysięcy ludzi, którzy znaleźli się w 
nędzy. Ozy praca nad odbudow ą gospodarstw zdo­
ła wyczerpać możliwości tak w ielkiego zespołu rąk 
roboczych?

—  O tern niema m ow y nawet. Toteż dając tym 
ludziom możność przeżycia do przyszły h zbiorów , 
chcem y tę wielką armję ludzi d o  pracy przyw yk­
łych w ykorzystać do przeprowadzenia robót, k tó ­
re zapobiegłyby na przyszłość tak katastrofalnym 
skutkom powodzi.

Zapewniając jej żywność i ponioc pieniężną,

chcemy dać zatrudnienie.

Rękami tej ludności chcem y przeprowadzić od ­
budowę zniszczonych i budowę nowych wałów 
przeciwpowodziowych. Chłop, który teraz doznał 
na sobie strasznych skutków pow odzi celow ość tej 
pracy zrozumie: zrozumie w łasny interes przede- 
wszystkiem.

Plan rządu przewiduje wprzęgnięcie tej całej 
m asy ludności do

wielkich prac zabezpieczających.

P o Austrjakach odziedziczyliśm y w  Małppolscs 
szereg rozpoczętych  robót tego rodzaju. Za czasów 
Polski niepodległej posunęliśmy te roboty  znako­
micie naprzód. Obecna jednak pow ódź w ykazała 
braki i niedostatki tych zabezpieczeń. Trzeba je
umocnić i rozbudow ać.

W  planie naszym loży przedewszystkiem budo­
wa w ałów  przed powodzią. Usypanie tych  zapór 
stanowi pracę ogromną. W ały, zabezpieczające 
Wisłę, trzeba naprawić i umocnić, a w ały wstecz­
ne dopływ ów  rozbudow ać. Mówiąc techniozmie, jest 
to regulacja rzek na w ypadek pow odzi; pozosta­
nie jeszcze do wykonania regulacja rzek dla ce­
lów  żeglugi. T ę pracę ty lk o  w  drobnej części pod ­
jąć obecnie możemy.

Takie 6ą mniej w ięcej zamiary rządu —  nasz ak 
tualny plan likw idacji 6kutków katastrofalnej p o ­
wodzi tegorocznej.

A le plan zatrudnienia powodzian ma jeszcze i 
inne cele. W yrw ie on ludność, dotkniętą klęską, 
z apatji, z rozpaczy i da je j m ożność uczciw ego 
zapracowania na tę pom oc, k tórej udzieli rząd i 
społeczeństwo.

Z  terenów, objętych kiesko powodzi

W  wywiadzie z przedstawicielem „Kurjera Po- 
rannego“ premjer K ozłow ski w następujący spo­
sób przedstawia skutki i zamierzenia rządu w 
zrrrązfcu z katastrofalną pow odzią:

„Nasz pian działania to odbudowa zniszczeń. 
Planu tego jednak nie będzie można realizować 
odrazu według maksymalnego programu. Pom ija­
jąc już stronę finansową zagadnienia, ze w zględów 
technicznych poprostu realizować g o  musimy fa ­
zami. Pierwszą fazą likwidacji zniszczeń musi być 
Jak najszybsza odbudowa tych urządzeń, które są 
niezbędne dla norm alnego rozwoju życia gospo­
darczego, a więc

odbudowa dróg, mostów, torów kolejowych.

Mosty odbudow yw ać będziemy w  obliczeniu ich 
wytrzymałości i oporu na średnią powódź, nie ta­
ką, jak obecna. K atastrofa pow odzi w takiem na­
sileniu, co tegoroczna, zdarza się raz na stulecie, 
a m osty przea nas wznoszone nie będą, oczyw i­
ście, zamierzone na przetrwanie tak długiego okre­
su czasu.

—  Poza zniszczeniem mostów, dróg i torów  k o ­
lejow ych, zasadnicze i ogrom ne szkody poczyniła 
pow ódź w plonach. Zyto zżęte, a stojące jeszcze 
na polach w oda zniosła. Pszenica i jęczmień, które 
katastrofa zastała na pniu, zostały poprostu zmia­
żdżone przez olbrzymie masy wód. Ocalały zdaje 
się jedynie kartofle, o  ile nie zostały całkow icie 
zamulone. Zniszczenie plonów  —  to dla nieszczę­
śliwych pow odzian

początek aowej klęski, której na imię głód.

W ielkie szkody  poczyniła również pow ódź w  in­
wentarzu żywym  i martwym. Są to szkody dla rol­
nika bardzo dotkliwe.

Jeśli chodzi o budynki — to  zniszczeniu uległy 
na terenach zalanych chałupy wiejskie i dom y dre 
wniane. Dom y murowane, jak o tako budowane, 
nie u legły kom pletnej ruinie.. Zalane, po  ustąpie­
niu w ody, będą m ogły  być  dość łatw o odremonto­
wane, zwłaszcza, że mamy przed sobą jeszcze dwa 
miesiące słońoa, które w ilgoć w ysuszy i umożliwi 
domy uszkodzone doprow adzić do stanu zupełnej 
używalności jeszcze przed nadejściem zimy,

—  Jakie są, zdaniem Pana Premjera, sposoby 
ratunku?

—  Sposób jest w łaściwie jeden:

ludności zrujuowanej przez powódź, trzeba dać 
chleb.

Trzeba ją poprostu wziąć na utrzymanie aż do 
Przyszłych zbiorów , przekarmić przez resztę lata, 
jesień, zimę, przednówek. Już w  tej chwili, zaraz, 
trzeba jej dostarczyć mąki na chleb, soli, cukru. 
Trzeba również, i to jest zadanie jedno z najpilniej 
6zych, dać je j m ożność uzupełnienia niedoborów  
w zniszczonym prtzez pow ódź inwentarzu żywym  i 
Martwym, oTaz pom oc siewną. Trzeba dać tym lu­
dziom, zrujnowanym  przez klęskę, która zabrała 
lrn dorobek całorocznej pracy,

tani kredyt,

at*y mogli zaopatrzyć się w  sprzęt gospodarski, 
niezbędny do uprawiania ziemi- na rok przyszły, 
°raz w inwentarz żywy.

Dostarczenie powodzianom  ziarna do siewu i 
d ' zewa budulcowego na odbudow ę sadyb i gospo­
darstw, to dla tych ludzi kwest ja  powrotu do nor­
malnych warunków życia i pracy.

Dając pomoc i opiekę, musimy ludności, która 
ucierpiała w  czasie powodzi, 

u lżyć wydatnie i w ciężarach podatkowych, 
stosując specjalne ulgi podatkowe dla terenów klę­
ski.

— • Panie Premjerze, w oda zniosła wprawdzie 
p lony na terenach, naw iedzonych pow odzią, ale 
również naniosła mul. Czy przez to nie zwiększy 
s'ę  Urodzajność gleby, co  w przyszłości częściow o 
chociaż w ynagrodziłoby straty tegoroczne?

—  T o trudno dziś przewidzieć. Przekonamy się 
0 tem dopiero w  roku przyszłym.

Pan Premjer, m ów iąc o rozmiarach pow odzi, 
l 3/znaczył, że katastrofa pozbawiła, dachu nad gło- 

i środków  do życia 50 tysięcy ojców  rodzin,

Z opóźnieniem, spowodow anem  lioznemi przer­
wami w komunikacji, otrzymaliśmy w czoraj ca ły  
szereg relacyj o pow odzi z różnych m iejscowości. 
Poniżej zamieszczamy kilka sprawozdań naszych 
korespondentów.

Jak to było w Nowym Targu
Miasto nasze nawiedziła w dniach 16— 18 hm. 

powódź, o  rozmiarze, nienotowanym od przeszło 
100 lat.

W  poniedziałek nad ranem rozpoczął się u nas 
ulewny deszcz, a już w godzinach popołudniow ych 
rzeka Biały Dunajec, płynąca p o  wschodniej stro­
nie miasta, wezbrała o  kiljca metrów ponad nor­
malny poziom  i wystąpiła z brzegów, zalewająo 
zupełnie niespodziewanie dom y w części ulicy 
W aksmundzkiej od strony mostu, ul. św. D oroty 
i  innych uliczkach, położonych w  płd. w schod­
niej stronie miasta. T y lk o  dzięki szybkiej i ener­
gicznej pom ocy  straży p< żarnej, policji i miesz­
kańców, wśród których  odznaczyła się bohater- 
skiem zachowaniem młodzież żydowska —  udało 
się w yratow ać ludzi, znajdujących się w domach, 
położonych w zalanej części miasta.

W  godzinach wieczornych wystąpił z brzegów 
również Czarny Dunajec, którego stan w ody w y­
nosił w tedy 3 m. ponad stan noamalny, '->raz p o ­
tok Kowaniec, wskutek czego straż pożarna i po­
licja  musiały zarządzić opróżnienie ul. św. Anny 
i bliżej położonej części Kowańca.

W  nocy  z poniedziałku na wtorek spłynęły 
główne masy w ód i  od godz 3 rano nastąpiło po­
wolne opadanie wód w obu rzekach i potoku K ow a 
niec, które obecnie są m oiejw ięcej normalne tak, 
że licznie tu skoncentrowane oddziały saperów i 
w ojsk kolejow ych  m ogły przystąpić do naprawy 
mostu na Białym Dunajcu, z którego dw a przęsła 
zostały zniesione, oraz mostu na Kowańcu.

Naaazie komunikacja odbyw a się normalnie je ­
dynie z Chabówką, natomiast z innemi stronami 
będzie ona przyw róconą za kilka dni.

Zaznaczyć należy, że mimo niebywałych roz­
miarów pow odzi, której ofiarą padło ok oło  17 bu­
dynków , uniesionych przez wodę, droga na K o ­
wańcu zupełnie zniesiona i kilka m ostów —  nie 
zaszły u nas żadne wypadki śmierci, co zawdzię­
czać należy szybkiej pom ocy oddziałów  5 Baonu 
sapdrtów z Krakowa, który przybył d o  nas we w to ­
rek rano i  p»zy pom ocy  pontonów  w yratował sze­
reg osób, znajdujących się w  odciętych  zewsząd 
dom ach. Kowaniec, gdzie przebyw ają letnicy —  
b y ł przez Kilka dni odcięty od  miasta, atoli dzięki 
urządzeniu prowizorycznej kładki, ruch pieszy ze ­
stal już przyw rócony.

Obecnie mamy znowu piękną pogodę, która po­
zw oli letnikom kontynuowanie w cudownym  K o ­
wańcu w yw czasów , przerwanych pow odzią, k tó ­
ra nabawiła ich w ielkiego strachu, nie wyrządza­
ją c  przytem żadnej szkody  m ajątkow ej i uszczerb- 

. ku na zdrowiu.
N ow y Targ, 30 li®ca.

Limanowa w walce z żywiołem 
wody

O dy ciężkie, ołowiane chmury zaczęły groma­
dzić się nad Starą wsią —  jak zwykle codziennie
  od św. Medairda począw szy (co  pow inno trwać
przez dni 40), starzy gospodarze jednaik przewidy­
wali, że coś złego nadejdzie. Codziiemmie też mówio­
no sobie w śród ludu, że powódź nadejdzie, lecz 
nikt nie przypuszczał takich rozmiarów.

Malutki strum yczek, płynący przez Limanową, 
urósł nagle d o  rozm iarów oonajmmiej niomnałnego 
Dunajca. Poniedziałek dnia 16 b. m. strasznym hu­
kiem i łom otem  w dom y dał do poznania, że siłą 
sw ą potrafi dać rady nawet piętrowym kamieni­
com. Toteż tego sam ego dnia zaczęli mieszkańcy 
ew akuować zagrożone domy. I nie pomylili się, 
bo o to  silne fale podm yły  najpierw fundamenty, 
a później runęła kam ienica piętrowa, przerażając 
sw ym  grzm otem wszystkich, a następnie popłynęły 
mniejsze domki.

Obraz nędzy ludz/kiej 6traszny. Wiadomą jest 
rzeczą, że w  limanowezczyżnie mieszkają sami zu­
bożali chłopi. Toteż okropny by ł w idok, g d y  ubogi 
chłopek załam yw ał ręce, w idząc odpływ ający  sw ój 
dobytek  —  m órg pola, odryw any przez niemiło­
sierny żywioł.

W okolicy Limanowej jest także pewna ilość 
rolników-Żydów. Stracili też wszyscy przeważną 
część swego majątku.

A kcja  pom ocy  samorzutnie została przez lud­
n ość zorganizowana. Ratow ano dom za domem, 
piędź ziemi za piędzią. Brak w ojska i zorganizo­
wanej pom ocy  zmuszał ludność wszystką do zbio 
row ego wysiłku.

Oto można by ło  zobaczyć starego Żyda obok 
chłopa, inteligenta obok  robotnika. Lim anowa br/i 
niła się wszystkiemi 6iłami Znikąd pom ocy- Od 
cięci od świata —  w ciemności nocnej —  w  braku 
elektryki —  bezsennie liczyli m ieszkańcy Limano 
w ej godziny w trwodze i trosce o  byt.

Straszny odgłos łamanych m ostów, wyrywanych 
przez prąd rzeki, drzew z korzeniami, odcięcie 
wszelkich łączników  ze światem, —  oto czynniki- 
k tóre zwiększały grozę położenia z godziny na g o ­
dzinę.

Ciągle słychać zaw odzący g łos kobiet.

R ekw izycje aprow izacji w yw ołu ją  zaniepokoje­
nie.

W szystko przedstawia się, jakby  wielki obóz 
pow ojenny.

Co za radość, g d y  ukazuje się nad miastem sa­
m olot z pocztą. W  m ig rozchw ytują gazety. Wszy- 
scy  chą w iedzieć, co  jast tam dalej w innych mia­
stach, co do których  doobodizjŁ ty lko ełatbe wieści.

A starzy ludzie zrezygnowani oczekują potopu, 
drudzy Mesjasza i twierdzą, że to wszystko jlz.
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Zaledwie ż życiem us.zli przed szalejącym żywiole/m.

grzechy m łodzieży '1.
A  trzeba wiedzieć, że I.imajirm-a ma wielu fana­

tyków .
Limanowa, 13 lipca E.

Okolice Mielca spustoszone 
przez powódź

K orespondentow i W aszem u udało się dostać w 
zalane okolice Mielca. W  pierwszym rzędzie mia­
sto Mielec przedstawia w yspę, zalaną ze wszech 
stron wodą. Elektrownia oraz dom y położone przy 
ulicy K ościuszki po  Lilka m etrów  w  w odzie. D o­
stajem y się do przedmiejskich gmin Wojslaiwia i 
Rzochowa. W szędzie dom y w  wodzie. Ruchom ości 
częściow o m atow ane znajdują się na pagórkach. 
Naczelnik gm iny R zochów  oprowadza nas po kw it 
nących jeszcze w czoraj gospodarstw ach, z k tó ­
rych zostały ty lko wspomnienia. Pow odzianie opo 
w iadają nam, ie  ty lko dzięki przytom ności umy­
słu naczelnika gm iny obeszło się bez ofiar w  lu­
dziach, w oda bowiem tak pręciko przybierała, że 
z trudnością można się by ło  w yratow ać na napręd­
ce zbitych promach. Powodzianie otrzym ują chi et. 
Płyniem y w kierunku W oli M ieleckiej i Rzędziano

— -

w ic. P o  drodze w idać sterczący z wody dach rze­
źni m iejskiej w Mielcu. D roga w iodąca do  R adom y 
śla i Tam ow a przed mostem zupełnie przez w od y  
zniesiona, tak, że ty lk o  po jednej stronie ślad, ie  
kiedyś tu droga była. Borowa, jedna z najbogat­
szych ongiś gmin powiatu, przedstawia rozpaczli­
w y  obraz. Cały dobytek  poszedł z wodą. D om y 
jeszcze w  w odzie. Tu nie obeszło się bez ofiary 
ludzkiej, m ianowicie 17-letni Bułaga, chcąc wyra 
tować konie, tonące na Rynku w Borowie, sam 
utonął

W  drodze pow rotnej opow iadają o rozpoczli- 
wem wołaniu o pom oc m ieszkańców Ziempniiowa 
i Otałęzy. Wały Wisły i Brnia zostały przerwane 
i grozi im zalew. W czora j w yjechał tam Oddział 
w ojsk ow y z pontonami.

Starosta wraz z komisarzem P olicji Państw owej 
osobiście pilnują dostaw y i rozdziału środków  ży ­
w ności w m iejscow ościach, zalanych w odą. Z uwa­
gi na klęskę pow odzi oraz na godującycb  p ow o­
dzian, rabinat tutejszy zezwolił piekarzom  żydow ­
skim, by  w 6oboitę w ypiekali dla pow odzian chieb 
i wszystkie piekarnie żyodw skie są w  sobotę czyn 
ne.

W  ok o licy  Mielca w ody  opadają, natom iast w 
gminach powiatu, położonych  w  Okolice W isły  i

Bm ia, w ody  przybierają.
Bilansu dokładnego 6zkód podać jeszcze nie m o­

żna, ale w iadom o już, że ca ły  zbiór w  połow ie 
gmin tutejszego pow»atu poszedł z wodą.

Mielec, 31 lipca   f -

Prcf. ntto Warburg ukończył 
75 lat

B yły prezydent Organizacji Sjonisiycznej wy 
bitny botanik prof Otto W arburg ukończył w  tych 
dniach 75 lat. Prof. Otto W arburg urodził się w  r. 
1859 w  Hamburgu. Po ukończeniu szkoły śre­
dniej poświęcił się badaniom przyrodniczym z dzie­
dziny botaniki, w szczególności roślinom tropikal 
nym. W  roku 1891 został prof. Otto Warburg 
zamianowany docentem uniwersytetu berlińskiego, 
w roku 1892 otrzym ał katedrę botaniki na tymże 
uniwersytecie. W  roku 19n0 zainteresował się prof. 
W arburg kolonizacją Palestyny. Na VI. Kongresie 
sjonistyeznym był po raz pierwszy delegatem i ob ­
ją ł kierownictw o powołanej przez len  kongres k o­
misji palestyńskiej razem z Franciszkiem Oppen­
heimerem ł Soskinem P o krótkim czasie stanął 
W arburg na czele całej praktycznej działalności 
Palestyny. Z jeg o  in icjatyw y pow staio wiele go­
spodarczy eh in stytu cji w Palestynie a  przedewszy- 
stkiem pierwsza rolnicza stacja eksperymentalna. 
W roku 1905 został Otto W arburg w ybrany do 
Komitetu W ykonaw czego Organizacji Sjonistycz- 
nęj a w  roku 1908 x  jeg o  in icjatyw y powstał pierw­
szy urząd palestyński w Jafhe. W arburg by ł ini­
cjatorem hebrajskiego funduszu kulturalnego i 
brał udział w pracach przygotow aw czych do stw o­
rzenia Uniwersytetu Hebrajskiego. Należał on zaw- 
szo do tzw. praktycznych sjonistów  i propagował 
natychmiastowe rozpoczęcie kolonizacji Palesty­
ny w ypow iadając się przeciwko czysto  ^politycz­
nem u'1 sjonizmowi. W  roku 1911 na X . kongresie 
sjonistyeznym został W aiburg wybrany prezyden­
tem Organizacji Sjonistycznej i stanowisko to 
dzierżył do roku 1920. Prof. Otto W atburg jest o- 
beenie kierownikiem rolniczej stacji doświadczalnej 
utworzonej przez Organizację Sjonistyczną w Tel 
Aw iw ie oraz instytutu przyrodniczego przy Uni­
wersytecie Hebrajskim w  Jerozolimie.

Wielce zasłużonemu ctziaiacEowi przesyłamy z 
okazji 75-leeia życzenia długoletniej jeszcze pracy 
dla dobra Palestyny.

Z dkaizji zairęozyn naszego szefa P. Chaskla 
Horowitza z Przemyśla, z P. Leą VogeRangżanką 
z Tarnowa zasyłam y najserdeczniejsze życzin i?  
dużo szczęścia i wszelkich pom yślności

Markus Seemami, Benzion Maj.tr, 
4398g Herman Nagler, Saul Druckar.

Z LETNISK I UZDROWISK

List z  Iwonicza
Pisać o znaczeniu Iwonicza, jego pięknem po­

łożeniu, bogactw ach mineralnych, otaczających  go  
pięknych lasach by łoby  ty lk o  powtarzaniem zna­
nych rzeczy. Iw onicz stanowi dzisiaj istną, Mekkę 
dla pielgnym ującychh  rok rocznie tysięcy  szuka­
jących  popraw y zdrowia. Najlepszym dowodem  
jest fakt, że m :mo wpr>st fatalnej pogody, liczba 
kuracjuszy rośnie z dnia na dzień i przewyższ i 
nawet dużo liczbę zeszłoroczną. Flem ent kura­
cjuszy składa się przeważnie z urzędników, odse­
tek Żydów  w ostatnim czasie poważnie zmalał 
(skutki kryzysu). Dużo kuracjuszy dostarcza o- 
becnie b. K ongresów ka, szczególnie miasto Łódź 
Rów nież zagranica pokaźnie jest reprezentowana. 
Pensjonaty i wille są przeważnie obsadzone, ale 
nie przepełnione jak  w  ub. latach. K oszta utrzy­
mań a w  pierwszorzędnych pensjonatach wynoezą 
dziennie do zł. 7, a w przeciętnych do zł. 5. D li  
kuracjuszy, zam ieszkujących poza obrębem  za­
kładu koszta utrzymania są nader niskie. W ogóio  
środki spożyw cze nie są stosunkow o d .og ie , a  w 
porównaniu d o  ongiś „tłustych11 czasów, wprost 
tanie.

W  dni powszednie panuje mniej Ożywiony 
nich, ale ludzie nie narzekają na nudy, gdyż c o ­
dziennie koncertuje na deptaku doskonała orkie­
stra w ojskow a 6 p. strz. podhal. ze Sambora, a 
w ieczorem  odbyw ają dancingi w mleczarni oraz 
restaitracii zdrojow ej p:izy dźwiękach znakomite­
g o  zespołu jazzbandow ego że Lw ow a. Szczegól­
nie ożyw ion y  . ruch panuje w  sobotę  i niedzielę,

gdy  zjeżdżają się liczne w ycieczki. Z  odbytych  
dotychczas imprez wymienić należy: m onologistę 
piosenkarza Bronowskiego, znanego śpiewaka ży­
dow skiego K om eliego, zespół rew jow y Andre- 
jew y Trelskiej, oraz znakomity chór „E rjona11. —  
Przyjazd zapowiedzieli: chór „D ana11, dyr. Pilar­
ski z „R o d z in ą 1, „R eduta11, Didur z córką Olgą. 
Richterówna i in. Z końcem lipca odbędzie się do­
roczny turniej tenisowy, urządzony przez Lw ow ­
ski Klub Tenisow y o puhar srebrny Hr. Załuskich. 
Spodziew any jest przyjazd najlepszych rakiet kra­
jow ych . Ub. noku zdobył puhar K ołcz  II ze L w o­
wa. W programie imprez sportow ych znajduje 
się również doroczny konkurs hippiczny, które 
odbędą się praw dopodobnie z końcem  sierpnia.

Panuje tutaj wzonowy porządek, czystość i hi- 
gjena. Czuwa nad tem kierownik komisji zdrojo­
wej, em. płk. Zaiczku, k tó iy  już od Kilku lat z 
dużą en erg ją  w ykonuje sw ój urząd.

W  rozm owie z miłymi i  uprzejmym w spółw łaści­
cielem zakładu Hr. Bogdanem Załuskim dowiadu­
jem y się garść szczegółów  dotyczących  rozw oju  
zdrojowiska.

Ostatnio został doprow adzony d o  zdroju gaz 
ziem ny z Męcinki, c o  stanowi w ielkie dobrodziej­
stw o dla kuracjuszy; urządzono fiilbuy w odne, ist­
niejące w odociągi doprow adzono d o  doskonałości 
a w  niektórychh ubikacjach  przeprowadzono o d ­
pow iednią kanalizację. W  niedalekiej przyszłości 
m a b y ć  przeprowadzony plan regulacyjny, zaś 
droga prow adząca od pierwszej, bram y d o  dru­
giej ma b y ć  wyasfaltowana. W  końcu dowiadu­
jem y się, że kom isja zdrojow a czym sfanania u- 
zyskania większej pożyczk i na inne jeszcze cele 
inw estycyjne. Izrael Just.

Iw onicz, w  lipcu.

List z  Zaw oji
Tak się złożyło, ze d'o Zaw oji przyjechałem na 

letnisko p o  latach —  trzydziestu od ostatniego po ­
bytu. Przez okres ten Zaw oja rozbudow ała się, 
przybyło dużo will i dom ków  oraz pensjonatów . —  
Dawniej od stacji w Makowie jeździło się fu iką, 
obecnie kursują auta wprost z K rakow a oraz z 
Makowa. Zaw oja uzyskała tytuł uzdrowiska, dzię­
ki czemu pow stał tu urząd zwany klimatyką. A  
więc postęp na całej linji.

Oby klim atyka w Zawoji nie poszła złym torem 
innych klim atyk (przypominam słynne mg.ś „ba ­
gn o11 zakopiańskie) i dbała o w ygodę i —  kieszeń 
kuracjuszy, czem przyczyni się najlepiej do  roz­
w oju  uzdrowiska. Dla tutejszej ludności, przeważ­
nie biednej, o licznem potomstwie (do Zaw oi nie 
dotarła jeszcze propaganda świadomego macierzyń­
stwa) aiozwój Zaw oi jako uzdrowiska ma ogromne 
znaczene i obywatele tutejsi powinni się przeciw ­
stawić tym  jednostkom , które kierują się ciasne- 
mi, krótkowzrocznemi pobudkami. Także rząd o- 
raz A l ademja Umiejętności, która otrzym ała o- 
kolSczne łasy po Habsburgach, .powinni popierać w  
swoim zakresie rozwój Zawoi. T a  okoliczność, i e  
Zaw oja odwiedzana jest przeważnie przez Żydów , 
nie powinna chyba w pływ ać na ujemne postępo­
wanie pow yższych  władz, Zaw oja jest jedną z naj­
w iększych w si w  Polsce i m iejsca w  niej dosyć dla 
wszysltkiich.

Obecna Zaw oja ma w ięc lekarza, aptekę, urząd 
pocztow y. A le no jeszcze zarwało na uzdrowisko. 
Najbardziej daje 6ię odczuw ać brak brsenu ką­
pielowego oraz, na dnie niepogodne, jak iejś ka­
wiarni z bogata czyttelnią pism , R zeczy  te są latW0
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nych. Na paradoks i lekką ironję zakrawa 
fakt, że masowe wiece odbywają się pod tro­
skliwą opieką policji amerykańskiej. Natu­
ralnie, wszelkie pozory państwowej lojalno­
ści są doskonale zachowane, gdyż w tłumie 
obok chorągwi chińskich, powiewają flagi 
Kalifornji i gwiaździsta bandera Stanów Zje 
dnoczonych*

Strejk generalny w San Francisco przy­
spieszony został przez nieprzejednane stano 
wisko robotników chińskich. Ale to wszyst­
ko, co się w ostatnich dniach działo nad Pa­
cyfikiem nikogo właściwie nie zaskoczyło. —
Wszyscy wiedzieli, że coś się przygotowuje, 
co później wybuchnie nagle, jak bomba. Już San Francisco odetchnęło z ulgą.

Z6łte kulisy San-Francisco
Miasto o dwóch kulturach: Ameryki i Azji

San-Francisko jest jedynem miastem na 
świecie, w którem jednocześnie istnieją 
dwie odrębne kultury: Ameryka i Azja. Au­
tobusy łączą dwie zupełnie odrębne dzielni­
ce. Jedna o potężnych drapaczach nieba, luk 
susowych gmachach banków, szerokich ale­
jach i wielkich domach towarowych — to A- 
meryka. Od strony lądu miasto wygląda jak 
nieudana kopja Nowego Yorku. Pierwszymi 
założycielami byli koolnizatorzy hiszpańscy.
Stworzyli oni najpiękniejszy park Ameryki, 
w którym wzniesiono pomnik Don Kiszota i 
Sanszo Panszy. Gdyby chciało się stąd je­
chać do Azji, trzebaby na to odbyć dwutygo 
dniową podróż okrętem, ale w mieście chiń- 
sklem można się znaleźć w ciągu 5-ciu minut.

Chińskie San Francisko to nie żadne przed 
siębiorstwo wzniesione dla zaspokojenia eg­
zotycznej ciekawości turystów Miasto chiń­
skie jest bardziej prawdziwe, aniżeli same 
Chiny. Może, gdyby nie było miasta chińskie 
go w San Francisco, byłyby Chiny jeszcze 
dzisiaj monarchją. Bo uprzytomnić sobie 
trzeba, że chińscy republikanie, którzy póź­
niej stanęli na czele armji 1 partyj politycz­
nych, pochodzą w przeważającej mierze z 
San Francisco. W  tern mieście zetknęli się 
oni z ideami amerykańskiej demokracji, tu­
taj usłyszeli o Lincolnie i Roosevelcie, o par- 
lamentaryźmie i nowoczesnej kulturze demo 
kratycznego państwa. Później wrócili do 
swej żółtej ojczyzny i propagowali wszyst­
kie hasła, które podkopały tron tysiącletniej 
dynastji. N a kilka lat przed wojną, w czasie 
wielkiego trzęsienia ziemi, znaleziono w 
dzielnicy chińskiej tajne przejścia, podziem­
ne schroniska, palarnie opium i domy gry.
Trzęsienie ziemi zmiotło całą dzielnicę, któ­
ra odbudowała się w niesłychanie szybkiem 
tempie, ale bardziej nowocześnie.

Dzielnica chińska dzisiaj wygląda zupełnie 
inaczej. Jest to najlepiej zorganizowany i 
najsprawniej funkcjonujący samorząd Sta­
nów Zjednoczonych. Znikła tylko zupełnie 
romantyczna egzotyka, która tak silnie od­
działywała na turystów. Dzisiaj chińczycy 
ubrani są zupełnie po europejsku, noszą ro­
gowe okulary i organizują na szerokich uli­
cach wielkie zebrania polityczne. Oczywista, 
w namiętnej dyskusji nie brak i soczystych 
epitetów pod adresem Stanów Zjednoczo-

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstrukcje,
gnicie w  kiszkach, gorycz ,w ustach, złe trawienie, 
bóle głow y, obłożony język i bladą cerę łatw o usu 
mąć przez częste stosowanie w ody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa‘“ biorąc wieczorem  pnzed uda­
niem 6ię na 6poczynek pełną szklankę takowej.

od połowy maja we wszystkich miastach w 
Los Angelos, Santa Cruz, w Portland i Salt 
Lake City pełno było agentów „turystów”  
białych, a jeszcze więcej żółtych. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności najwięcej tych „podró 
żników” przybywało z San Francisco. To też 
później, kaedy wybuchł strejk, nikt się już 
zbytnio temu nie dziwił. Bo kulisy strejku są 
dość skomplikowane: poza starciem robotni 
ków i pracodawców czai się jeszcze głęboka 
nienawiść rasy żółtej do rasy białej.

Ale, jak narazie, strejk się zakończył a

Z A  K U P N O  S Z E K L A  -  to elementarny obowiązek
 wobec Organizacji i Rutlm Słońskiego;

Do Redaktora „Nowego Dziennika

Jo urzeczywistnienia i sądzę, że nie trzeba bę­
dzie czekać ma nie lat —  trzydzieści.

Przyroda tuitejszia czyni dla letników co jest w 
jej m ocy. Liczne laisy produkują tyle orzeźwiają­
cego tlenu, że g d j by jakiś wynalazca potrafił ta ­
nim sposobem skraplać tutejsze powietrze, zaro­
biłby ma perfumach m ilj„ny. Dla amatorów w y­
cieczek są dość dobre drogi i góry  niższe ■ w f i -  
fcze. K oroną gór jest Babia G ó.a. Na Babią Górą 
wybraó się można (w  dzień pogodny) nawet z dzie­
ćmi. Niedaleko szczytu znajdują się dwa doskona­
le schroniska Polskiego Tow arzystw a Tatrzań­
skiego i Beskidenvereinu.

W  -ub. tygodniu bawiła, tutaj komisja, ztoż na z 
zainteresowanych Czynników, celem w ytyczenia 
obszaru na Babiej Górze, z którego utworzony z o ­
stanie rezerwat pod Park Narodowy.

Uwagę letników zwraca budowa gmachu —  
kolomji Gimnazjum Hebrajskiego w Krakowie. —  
Gmach ten, pomyślany jako całoroczna leśna, 
szkoła i kolorya, przyczyni się niemało do  rozwoju 
£awoji.

W tym  roku bawi tu kilka kolonij m łodzieży, 
tn. im. kolon ja Bursy rękodzielniczej z Krakowa, 
„Srom er Umoniim11. K olon ja mieści się w  pięknej 
okolicy  tuż pod Babią Górą (na Czatożu), a -wy­
chowankowie Bursy spędzają zasłużony urlop po ­
żytecznie i w esoło.

Zawoja, w  Fpcu. H. T.
S. Klęska powodzi nie ominęła też Zawoji. 

Na szczęście nłfe przybrała ona takich strasznych 
rozmiarów, jak gdzieindziej. Jakkolwiek Zawoja 
była odcięta przez kilka dni póczta funkcjonowa­
ła. a aprowizacja była dostateczna.

leszcze o megalomanii
Z uwagi na szczupłe szpalty dyskusyjne 

„Nowego Dziennika”, który —  poza megalo­
man ją jednej (kobiet) czy drugiej strony 
(mężczyzn) —  ma jeszcze „niestety” czy 
„Bogn dzięki” i inne troski —  jak również z 
uwagi na to, że wyczasowy pobyt na letnis­
ku rozleniwia bieg myśli, a bezpośredni kon­
takt z pięknem przyrody i jej żywiołową po­
tęgą w cień i nicość usuwa wszelakie błahu- 
ludzkie megalomanje — ograniczę się tylko 
do krótkiej repliki. W  innym wypadku, kto 
wie czy idąc na upartego nie wyręczyłabym 
p. Grawera i nie napisała feljetonu o megalo 
manji kobiecej; wszak każdy kij ma dwa 
końce i każdy artykuł wywrócić można na 
nice, ale wtedy mówiłoby się o megalomanji 
plus konsekwencja ( !)  kobieca.

Feljeton mój „Megalomanja męska” (vide 
„N. Dziennik” 8 /7), nie pretendując bynaj­
mniej do godności naukowej rozprawy, ani 
nie obalał ani tem mniej nie ustanawiał żad­
nych tez —  miał on raczej poza swobodną — 
„causerie” podnieść jeno, ile to możliwości 
kobiecych idzie na marne, ile talentów, zdol­
ności i porywów stłumionych zostaje w zaro 
dku przez hamulce i wędzidła małżeńskie czy 
rodzinne, na skutek fałszywych założeń, któ 
rych tu (mając na względzie i granice cier­
pliwości Szanownego Pana Redaktora) już 
wyłuszczać nie będę.

Przypuszczam, że gdyby tensam feljeton 
nosił inny tytuł, nie wywołałby wcale dysku­
sji. Nagłówek „megalomanja męska” był po

niekąd tą czerwoną chustką. Czytający bo­
wiem pomiędzy linjami nie weźmie mnie za 
antypoda Strindberga (w żeńskiej, kieszon­
kowej edycji, oczywiście!) a że nie jestem 
ślepą entuzjastką swojej własnej płci, świad 
czą chyba wymownie niektóre z moich po­
przednich feljetonów w „Nowym Dzienniku’ 
czy w innych czasopismach.

Autor uwag idzie mi zrazu na rękę, pod­
trzymując za mną niesłuszność stawianych 
kobietom zarzutów z racji ich rzekomej niż­
szości. Co więcej, w swem wyrozumieniu do­
maga się względności w ocenie kobiet w 
związku z pewnymi okresami fizjologiczny­
mi czy też „sekretami kobiecymi” (jak po­
wiada Krzywicka). Pięknie. — Cóż z tego, — 
kiedy pod koniec wypada z rob bezintereso­
wnego sprzymierzeńca, dobywając wręcz za­
trutą strzałę z kołczana. Za megalomanję mę 
ską dostaje nam się zarzut megalomanji ko­
biecej, i to z nawiązką.

Przyczyny bowiem dopatruje się p. G. w 
uczuciu naszej mniejwartościowości własnej 
z dążeniem do hyperkompenzacji — w sen­
sie Adlera.

Biedne kobiety! A  te żydowskie w szcze­
gólności. Z racji swej przynależności do naj­
starszego narodu i najnadobniejszej płci — 
dźwigałyby zatem podwójne brzemię mniej­
wartościowości, — tej żydowskiej i tej kobie 
cej.

Czy nie za dużo jak na ich wątłe barki i 
czy nie trochę za mało gentlemeństwa ze 
strony p. G.?

FELICJA STENDIGOWA. 
— ■— »

NADESŁANE c z a s o p i s m a .

„DROGA“ , doskonale redagowany miesięcznik pod 
redakcją Wilama Horzycy, przynosi w numerze 6-tym 
następujące artykuły: „Założenia polityki inwesty­
cyjnej Polski*1? Bolesława Wścieklicy, „Odbudowa 
państwa polskiego jako problemat prawa narodów1' 
Stanisława Huberta „U progu drugiej piatiletki", Cze 
sława Bobrowskiego, „Filozofja nauk Meyersomr' 
Zygmunta Zawirskiego, ciąg dalszy p«racy „Józef Pił­
sudski w tymczasowej radzie stanu11 Władysława Po- 
bóg Malinowskiego, wiersz Józefa Czechowicza „Od 
dnia do dnia11, fragment powieści Jerzego Mieczysła­
wa Rytarda „W ieczór w Uhrociu11, oraz wiersze Pa­
wła Valery przetłómaczone przez Romana Kolonie- 
ckiego. Bardzo żywe są działy „Z  życia zagranicy11, 
ze sztuki i recenzje książek.

Najnowszy numer ,>Drogł“ zawiera artykuły „Za­
gadnienie jednostki w filimofji jedności" księdza Au­
gustyna Jakubisiaka, „Rewizja polityk narodowej" 
Adolfa M. Bocheńskiego, „W ładysław Skoczylas" Kon 
rada Winklera, „Piotr i Anna" (nowelka), Kazimierza 
Sowińskiego, wiersze Miłosza i Fedyka, Pagment dra 
matyczny „N oc w oberży" lorda Dunsany,, dokończę 
nie studjum Władj sława Pobóg Malinowskiego i roz­
prawkę filozoficzną „Godność cbrystjanizmu i niego-

dność chrześcijan" Mikołaja Bierdjajewa. Adres re­
dakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 33/5.

• • •
„FRAJE SZRIFTEN FARN JIDISZEN SOCJALI 

STiSZEN GEDANK" pod redakcją I. Steinberga nr. 
16 zawiera następujące artykuły: „Wielka epoka — 
małe pokolenie" J N. Steinberga", „Problem żydow­
ski Dra Lembergerav-„Chrześcijańswo a .kryzys" A. 
Steinberga, „Na progu amerykańskiego ruchu rewo­
lucyjnego11 Sz. Gibsa, „Lajwik i jego proletarjacko 
mesjanistyczna meta ewolucja" B. Rywkina, „Zasada 
sprawiedliwości jako ideał socjalny" J. Majersona, 
oraz obfity dział recenzyj książek. Adres dla Polski: 
F. Troupiański, Wilno, Miłosierdzia 6.

• • • •

„DIE SAMMLUNG" nr. 11 zawiera następując? 
artykuły: Lion Feuchtwanger — 50 lat Przedmowa 
Liona Feuchtwangera do jego nowej książki „Drei 
Stttcke" jviersz Elsy Lasker-Schiiler „Hingabe", „K«.r 
tki z pamiętników" Andre Gidela, recenzja z książki 
„Tarabas", nowela Adama Scharrara, rozprawa Wal­
tera Mehringa p. t. „Germanische Emigranten" oraz 
bardzo bogate glossy Adres: Querido Yerlag, Am­
sterdam, Keizersgracht 333.
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Na marginesie problemu 
'^raitisko-żydcwskiego

Kooperatywy ukraińskie a Żydzi
Najsilniejszą podstawą, na której odbyw a się 

proces gospodarczej em ancypacji narodu ukraiń­
skiego —  jest bezsprzecznie wzrastający -z dnia 
na dzień i coraz szersze sfery ludności ukraiń­
skiej obejm ujący —  i‘ucb spółdzielczy.

Początki rozwoju spółdzielczości ukraińskiej 
sięgają jeszcze schyłku ub. stulecia, gdy budzący 
się z wiekowego uśpienia naród ukraiński począł 
się organizować gospodarczo, starając się wciąg­
nąć w orbitę narodowej gospodarki pogrążone w 
inercji masy. W  okresie przedwojennym krystali­
zował ukraiński ruch spółdzielczy sw ój charakter, 
rozgałęział swe agendy, obejm ował coraz nowt- 
dziedziny; wojna światowa wpłynęła ujemnie na 
rozwój spółdzielczości, pow odując nawet w pewnej 
mierze jej zastój; po wojnie natomiast silnie roz­
budzony duch narodowy i dążenie do narodowej 
niezależności oraz gospodarczej samodzielności —  
pchnął spółdzielczość ukraińską na drogę ciągłe­
go rozwoju. Dziś stanowi ukraiński ruch spół­
dzielczy olbrzym i aparat techniczny i admini­
stracyjny, działający precyzyjnie i zdrowo.

W  chwili obecnej kooperacja ukraińska obejmu­
je następujące cztery potężne organizacje spół­
dzielcze, działające —  każda w określonej dzie­
dzinie życia gospodarczego, pracujące równolegle 
do siebie i w porozumieniu z sobą:

1) Centro-Sojuz jest organizacją gospodarczo- 
handlową, skupiającą wszystkie spółdzielnie wiej­
skie na terenie W sch. Galicji i W ołynia.

2) Narodna Torhowla stanowi centralę wszyst­
kich miejskich spółdzielni spożyw czych.

3) Masło-Sojuz jest centralą tak miejskich jak i 
wiejskich spółdzielni mleczarskich.

4) Centrobank obejmuje wszystkie ukraińskie 
spółdzielnie kredytowe.

Instytucją, której podlegają wszystkie wyżej 
wspomniane organizacje spółdzielcze, jest Rewi­
zyjny Sojuz Ukraińskich Kooperatyw (Z jednocze­
nie Centralne Spółdz. Ukr.), którego zadaniem 
jest organizowanie, propagowanie oraz rewizja i 
kontrola działalności wszystkich spółdzielni ukra­
ińskich. Rew izyjny Sojuz powstał w r. 1904

*

Nas, Żydów  interesuje w tej chwili stosunek 
spółdzielczości ukraińskiej do żydow skiego życia 
gospodarczego. Tyle pisało się dotąd o wrogiem 
nastawieniu i bojkocie handlu i produkcji żydow ­
skiej, tyle wrzawy narobiło propagowane przez 
elementy skrajnie nacjonalistyczne hasło „sw ó j 
do sw ego", iż uważamy za odpowiednie po zasięg­
nięciu u pierwszych źródeł odpowiednich w iado­
mości —  podać Czytelnikom prawdziwy obraz 
stosunku ukraińskiego ruchu spółdzielczego do 
handlu żydow skiego.

Zanim przystąpię do przytoczenia odpowiednich 
cyfr muszę zaznaczyć, że cy fry  te nie obejmują 
wszystkich interesujących nas dziedzin. Ze w zglę­
du na okres w akacyjny nie mogłem skom uniko­
wać się z odnośnymi referentami dla spraw orga­
nizacyjnych „M asło-Sojuzu" i „Narodnej Torho- 
wli“ , bawiącym i na urlopie. Obszerniejsze dane 
statystyczne przytoczę w swej książce o zagad­
nieniach ukraińsko-żydowskich, którą przygoto­
wuję obecnie d o  druku.

Z oświadczeń oraz infurmacyj, udzielonych mi 
łaskawie przez kierowników wszystkich wyżej 
wymienionych instytucyj spółdzielczych pp. dyr.: 
inż. Tw orydłę, Palija, Lew ickiego, Sajewicza i Pa­
wlikowskiego —  wynika, iż niema w spółdzielczo­
ści ukraińskiej wrogiego nastawienia w obec g o ­
spodarczego żywiołu żydow skiego.

Spółdzielnie „Masło-Sojuzu“  oraz „Centro-So- 
juzu“  liczą w swem gronie pewną ilość żydow­
skich członków, „Narodno Torhowla" w yklucza 
w swem założeniu program owem m ożność należe­
niu członków narodowości nie ukraińskiej, nato­
miast ,,Centrobank“ wskutek sw ego specyficznego 
chiarafcteru instytucji kredytow ej, stojącej na 
gruncie samodzielności na ród o w o-gosp o d arc z ej, 
nie posiada —  uzecz jasna —  żadnych członków  
Żydów, tembardziej, że osoby fizyczne, będące 
członkami ukraińskich spółdzielni kredytowych, 
są na wym arciu, gdyż now ych  (nawet narodowo­
ści ukraińskiej) się nie przyjmuje. Osoby prawne 1

stanowią obecnie gros udziałowców Centrobanku, 
przyczem niema m ow y, by jakieś żydow skie to­
warzystwo kredytowe chciało zgłosić akces de 
Centrobanku.

*
Najbardziej interesowała mnie sprawa udziału 

Żydów w ukraińskim ruchu spółdzielczym.
Oto parę cyfr:
Ogólna ilęść kooperatyw ukraińskich 3146.

Ilość spółdzielni w ykazujących członków Ż y­
dów 195.

Ilość członków  Żydów  353.
Ogólna ilość spółdzielni miejskich 114.

Ilość spółdzielni miejskich wykazujących człon­
ków Żydów  11.

Ilość członków  Żydów w spółdzielniach miej­
skich 34.

Ogólna ilość spółdzielni wiejskich 2276.
Ilość spółdzielni wiejskich w ykazujących cz łon ­

ków Żydów  153.
Ilość członków  Żydów w spółdzielniach wiej­

skich 258.
Ogólna ilość spółdzielni mieszanych (mleczarsko- 

spożywczych) 215.
Ilość spółdzielni mieszanych, w j kazująoych 

członków  Żydów 31.
Ilość członków Żydów w spółdzielniach miesza­

nych 52.
W  dziale jajecznym niektórych związków spół­

dzielczych —  Żydzi wchodzą w skład personalu. 
•

Przejdźm y obecnie po poszczególnych ukraiń­
skich instytucjach spółdzielczych i przyjrzyjm y 
się ich stosunkowi do kupiectwa żydowskiego.

CENTRO-SOJUZ powstał w r. 1900 w Przem y­
ślu, jako spółka dla handlu i przemysłu. W  10 lat 
później (w  r. 1910) przeniosła się ta spółka do 
Lw owa, przyjm ując nazwę „Krajowego związku 
spółek gospodarczo-handlowych“ . W  r. 1924 prze­
mienił się „K rajow y  związek" w dzisiejszą orga­
nizację „C entro-Sojuz",

Centro-Sojuz obejmuje dziś 29 okręgów oraz 7 
podokręgów  —  w skład których r^chodzą poszcze­
gólne spółdzielnie. Pozatem członkami Centro-So- 
juzu są wszystkie spółdzielnie pod Lw owem  —  
w liczbie 96.

Od r, 1930 kryzys wpłynął osłabiająco na roz­
w ój tej instytucji. O ile przedtem Centro-Sojuz był 
przeważnie dostawcą towarów, o tyle pod w pły­
wem kryzysu stół się również ich odbiorcą.

W  chwili obecnej posiada Centru-Sojuz nastę­
pujące, dobrze zorganizowane działy: 1) spożyw ­
czy, 2) galanteryjny, 3) rolniczy, 4) produkcyjny.

Nad wszystkiemi działami góruje dzięki ruchli­
wej działalności —  dział rolniczy, którego głów - 
nem zadaniem jest zbyt produktów rolniczych.

Pod wpływem kryzysu wprowadził Centro-So­
juz następującą zasadę: wobec braku pieniądza na 
wsi —  dajemy towar za towar.

Co dotyczy  Żydów —  to —  jak  wspomniałem —  
Żydzi są członkami kooperatyw Centrosojuzu.

W składnicach dla eksportu jaj zajęci są Żydzi. 
Centro-Sojuz posiada 10 koncesjonow anych maga­
zynów  jajczarskich. Na blisko 10 pracowników 
w każdym z magazynów zajętych jest przeciętnie 
2 Żydów.

Centro-Sojuz pozostaje w stosunkach handlo­
wych z przeszło stu firmami żydowskiemi.

W  dziale galanteryjnym 65 firm żydowskich 
spełnia funkcje dostawców. Na ogólną liczbę do­

stawców dla tego działu 80 proc. stanowią firmy 
żydowskie, zaś 20 proc. firmy katolickie.

W  dziale spożywczym Żydzi są również dostaw­
cami, natomiast w dziale rolniczym —  przeważnie 
odbiorcami.

Centro-Sojuz zasiada z firmami żydowskiemi 
we wspólnym związku eksporterów jaj.

W  dziale rolniczym pozostaje Centro-Sojuz —  
talTw dostawachh jak i w zbycie —  w stosunkach 
handlowych z 25 wieli iemi firmami żydowskiemi.

NARODNA TORHOWLA nie liczy członków  Ży­
dów  ze względu na swój narodlowo-ukraiński cha­
rakter. Instytucja ta pozostaje w stałym kontas- 
cie z poważnemi firmami żydowskiemi, idąc z  nić­
mi ręka w rękę we wszelkich sprawach, dotyczą­
cych  importu.

Narodna Torhowla liczy również wielu dostaw ­
ców  w firmach żydowskich. W spółpracuje z ban­
kami żydowskiem i, które przeprowadzają dla niej 
inkaso. Popiera od  czasu d o  czasu żydow skie in­
stytucje humanitarne.

Składy Narodnej Torhow li w  m iafłach prowln 
cjonalnyoh współpracują z m iejscowym i kupcami 
żydowskim i. Żydzi są niekiedy wyłącznym i do­
stawcami pew nych produktów.

W  razie potrzeby Narodna Torhow la czyni wraz 
z firmami żydow skiem i zbiorowe, wspólne zamó­
wienia na pewne towary zagranicą.

MASŁO-SOJUZ posiada w swych kooperaty­
wach udziałowców żydowskich.

K ontakt z Żydami jest siłą rzeczy duży, b o  dro­
bny handel we Lw ow ie i  ok o licy  znajduje się w 
rękach żydowskich. A  więc gros handlu hurtowe­
g o  M asło-Sojuzu idzie przez ręce żydowskie,

*

Opuszczając centralę Masło-Sojuzu, mieszczącą 
się w e  własnym, dużym, pięknym gmachu, odwie­
dzam dla porównania żydow ską spółdzielnię mle­
czarską „Chemej".

P rzybyły  snuć musi bolesne rozważania. Jeden 
lokal, w którym mieści się wszystko: sklep, sk ład­
nica, biuro. T o  nasza spółdzielnia mleczarska...

Dom inująca refleksja przeszyw a m ózg: młody 
naród ukraiński potrafił w ciągu niewielu stosun­
k ow o lat doprow adzić swą spółdzielczość d o  sta­
nu rozkwitu, uczynić z niej najsilniejszy czynnik 
w swem życiu g osp od a rzem , dać dzięki niej moż 
ność egzystencji setkom  lodzih.

A  stary naród żydow ski? U nas dla gospódar- 
czej regeneracji panuj© dotąd słabe zrozumienie: 
I dlatego nasz w łasny ruch spółdzielczy jest tak 
nikły i niepozorny.

Sądzę, że nie narażę się na zarzut ukrainofili- 
zmu, gd y  powiem, że przykład w  rozw oju  spół­
dzielczości w ziąć m ożemy od Ukraińców.

*

CENTROBANK liczy ł w ciągu 45 lat sw ego ist­
nienia —  wśród sw ych członków  prawnych jedńą 
żydow ską instytucję kredytową, a to:

Bank Ludowy w Mościskach (w latach 1904 — 
1914). P o w ojn ie nie ma żadnego końtaktń p o ­
między ukraińskiemi a żydowskiem i instytucjami 
kredytowemi.

*
Jesteśmy u kresu naszych rozważań. Z  tych 

drobnych —  tu przytoczonych —  danych czytel­
nik będzie m ógł niejeden wniosek w ysnuć.

O ile idzie o hasło „swój do sw ego" —  trudno 
sobie w yobrazić, by  m ogło ono b y ć  oficjalnie pro­
pagowane przez ukraińskie organizacje spółdziel­
cze przy równoczesnej w spółpracy z Żydami. F ak ­
tem jednak jest —  przyznali to  ̂ zresztą w rozm o­
w ach ze mną prawie w szyscy polityczni p rzyw ół- 
cy  ukraińscy, wskazują też na to  g łosy  nadcho­
dzące z prowincji —  że hasło to istnieje i jest na 
wsi w sposób cichy l tajny —  propagowane.

LIEBER KRUMHOLZ.

Tylko 20 groszy dziennie
kosztuie miesięczny 
abonament „Nowego Dziennike"
z tiestaw* do domu.

W Krakowi* Zł C 2«
na prowincji Zł CCS



urlopów lekarzy 
Powiatowych

Minister opieki społecznej zw rócił się do w oje- 
, - ża k ow sk ieg o , lw ow skiego, lubelskiego, 

e eckiego i w arszaw skiego o natychmiastowe o- 
w anie urlopów  lekarzy pow iatow ych z pow ir- 

t6w  objętych pow odzią.

Wynalazek Prezydenta Rzplltei 
w szpitalach

W  zarządzie W arszaw y, przy udziale zaintereso 
wanego wydziału szpitalnictwa, rozpatrywana jest 
sprawa nadbudowy kliniki uniwersyteckiej przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus w  celu zainstalowania 
wynalazku Prezydenta Rzeczypospolitej, polegają 
cego na wytwarzaniu górskiego pow ietrza dla ce- 
Iow  leczniczych. W  opracow ania są odpowiednio 
plany i kosztorysy, oraz źród ła  pokrycia tego w y­
datku. Na cel ten potrzeba ok oło  200.000 zł.

Warunki przyjęcia do Politechniki 
Warszawskiej

W  roku akad. 1934-35 będą wolne miejsca na 
w szystkich w ydziałach P. W .

Podania o  przyjęcie do Politechniki należy skła­
dać w  Sekretariacie na imię rektora P. W. w  cza­
sie od  dnia 27 sierpnia do dnia 1 września -** wM*.

D o podań o  przyjęcie należy dołączyć: metrykę 
urodzenia w  oryginale lub w yciąg  z  ksiąg metry­
kalnych, św iadectw o dojrza łości w  oryginale, 
krótki życiorys w łasnoręcznie napisany, dokumen 
•y odnoszące się do służby w ojskow ej w  uw ierzy­
telnionym odpisie, św iadectw o m oralności (obo­
wiązuje tych kandydatów, którzy św iadectw o doj­
rzałości otrzym ali w cześniej, niż w  roku w stą­
pienia do Politechniki), św iadectw o odejścia (obo­
wiązuje przychodzących z  innej uczelni), 5 foto- 
grafji w łasnoręcznie podpisanych imieniem i na­
zwiskiem, pokw itow anie K asy Politechniki na 
w płaconą opłatę manipulacyjną w  w ysokości 10 zł.

U czniow ie pryw atnych szkół zagranicznych m o­
gą starać się o  przyjęcie do Politechniki tylko 
w ów czas, jeżeli minister W . R. 1 O. P. uzna przed­
stawione przez nich dow ody wykształcenia za ró­
wnorzędne ze świadectwem dojrza łości państwo­
wych szkół polskich.

W ykazy kandydatów dopuszczonych do egzami­
nu konkursow ego, w yw ieszone będą w  Politechni­
ce dnia 10 w rześnia.

Kairty wstępu na egzamin komk/unsowy w ydaw a 
ne będą przez Sekretarjat dnia 17, 18 i 19 w rze­
śnia po u is zezem u opłaty  egzam inacyjnej w  w yso ­
kości 30 złotych, i za badanie lekarskie 4 złote. 
Egzaminy konkursow e odbyw ać się będą między 
** września a 2  października włącznie. W yniki 
•■gza min ów  będą ogłoszone 5 października. W y- 

łady  i ćw iczenia na wszystkich semestrach roz- 
Pocaną się dm ia£ października. Terminy opłat dla 
nowowstępujących studentów będą ogłoszone w e 
Wrześniu.

Skandaliczne stanowisko endeckiej 
Ra<w miejskiej

O endeckiej lobuzerji politycznej w  m Grodzi 
U’ (Poznańskiej), o  której w czoraj pisaliśmy, 
^dóujemy w prasie następujące szczegóły:

_ W faz ze wszystkiem i miastami Polski, miasto 
r°d*isk w  Waedkopolsce również oddało hołd 

ragicznie zmarłemu min. Pierackiemu przez urzą- 
Zonie w ielkiej aikademji żałobnej. U chw alono nu 

g1®) przem ianowanie ul. Bukowskiej na ul. im. 
r6n. Pierackie®o. Sprawa ta stała się przedmio* 

Obrad rady miejskiej.
^  odczytaniu wniosku o przemianowanie ulicy 

Pr*8z burm istrza Krzow skiego, przedstawiciel o- 
Pzu n arodow ego dr. M ikołajczyk, który w  imie- 

n U Stronnictwa N arodow ego odczytał następują­
ce ośw iadczenie: 1 1

•sPotępiamy tenor jako metodę porachunków  po- 
l ^ ^ y c h ,  społecznych czy osobistych. Jesteśmy 

6*|boko w strząśnięci tragicznym  losem min. Pie- 
*eg ° , nie znając jednak m otyw ów  zbrodni nia 

z aft>y dow odów  na to, że min. Pieracki Zginął w 
sjo Ze sw $ pracą i swami zasługami dla P ól- 
c '. W obec tego uważamy wniosek za niedośtate- 

uzasadniony (!) i będziemy g łosow ali prze­
t o  niemu’*.

ku iWn’ ev ,a i w iększość rady miejskiej w  Grodzis- 
jeśt endencka —  wniosek upadł i ul. Bukowska 

Ho i ? slala przem ianowana na ul. min. Pierackie- 
t J  *go  rodzaju  stanow isko endeckiej w iększó- 
®?'- ?^w ołało zrozumiała poniezenie,

Łódzka straż pożarna straciła 
170 tysięcy zł.

Łódzka ochotnicza straż ogniow a jest instytu­
cją, cieszącą się w Lodzi dużą sympatją i popu­
larnością. Strażacy łódzcy przed paru laty zdobyli 
pierw szą nagrodę na m iędzynarodowych zawo­
dach strażackich we W łoszech. Interesami straży 
kieruje zarząd, składający się w  lw iej części z fa ­
brykantów  łódzkich. Niedawno władze nadzorcze 
rozw iązały  dotychczasow y zarząd straży ognio­
w ej i m ianowały na jego m iejsce komisję zarzą­
dzającą. Badania przeprowadzone przez tę komi­
sję, ujawniły m. in.: rzecz skandaliczną. Okazało 
się, że zarząd straży, nie mając w idocznie zaufa­
nia do złotego polskiego, lok ow ał swe fundusze w  
dolarach, naturalnie w  banku niemieckich prze­
m ysłow ców  łódzkich. Rezultat tej gospodarki prze 
chodzi fantazję: straż poniosła strat na kursie do­
lara aż 170 tysięcy złotych. A straty te dotykają 
w  pierw szym  rzędzie funduszu w dów  i sierot, na­
stępnie funduszu „sygnalizacyjnego'1 i „funduszu 
przezorności".

A le to nie wszystko. Poszczególni członkow ie 
dawnego zarządu straży udzielali sobie sami bez­
procentow ych pożyczek z funduszów straży, cho­
ciaż fundusze, gdy były w  banku, przynosiły 6 pro 
cent rocznie. Nic dziwnego, że wzorem zarządu 
szli i pracow nicy. Gdy zarząd przyznawał praco­
w nikow i pożyczkę w  w ysokości 350 zł., pracow ­
nik podejm ow ał z kasy 600 złotych.

Ujawnione nieporządki i sw oista polityka nie­
mieckich fabrykantów  spow odow ały, że komisja 
zarządzająca prow adzi w dalszym ciągu energi­
czne badania, które, kto wie, czy nie ujawnią dal­
szych kw iatków  działalności zarządu, w  którym 
jednak zasiadali i Polacy.

Trzy osoby utonęły w Jastarni
Z Jastarni donoszą: W czora j w  czasie ratow a­

nia tonącej nauczycielki Ew y Hubertowej, utonął 
inż. Stanisław Aleksandrowicz, dyrektor w odo­
ciągów  lw ow skich . Zw łoki H ubertowej i inż. A le­
ksandrow icza w yłow iono. Tegosam ego dnia za­
częły tonąć jeszcze cztery osoby, z których zdo­
łano uratow ać trzy, czwarta młoda dziewczyna, 
nieznanego nazrwiska utonęła.

Przy tej sposobności w yszła na ja w  w adliwa 
organizacja ratownicza, rozporządzająca zbyt 
szczupłym  pereonalem i sprzętem ratunkowym. 
Zgon  3 osób w yw oła ł przygnębiające wrażeni© w 
Jastarni i okolicy.

Ze Stanisław ow a donoszą: W  sobotę w  późnych 
w ieczornych godzinach w ydarzyło się na prze­
strzeni kolejow ej między W orocktą a Tatarowem  
w  dolinie Prutu katastrofalne obsunięcie się urw i­

ska skalnego. Obsunięcie to nastąpiło na 87 km

Co zarzuca ks. Pszczyński 
rządowi polskiemu?

W  uzupełnieniu wiadomości o nowej Skar­
dze ks. Pszczyńskiego w Genewie przeciwko 
zarządzeniom polskich władz skarbowych, 
podajemy informacje o treści tego niezwy­
kłego dokumentu.

Wrocławska „Schlesische Zeitung” donosi, 
że książę Pszczyński w związku z za­
rządzeniami polskich władz skarbowych wy­
stosował do Ligi Narodów nową pilną depe­
szę, która brzmi:

1) Zwracam uwagę Radzie, że kwota 500 
tysięcy zł., którą władze przyrzekły zwolnić 
z pod zajęcia, do tej pory nie została jeszcze 
zwolniona.

2) Ministerstwo komunikacji, zalegające 
z zapłatą za dostarczony węgiel w wy*. 140 
tysięcy zł., kwoty tej jeszcze nie przekazało. 
Kwota ta nie jest wprawdzie objęta sekwe- 
strem, ale nie wypłacono te f  pod pretekstem, 
że „sytuacja prawnie nie jest wyjaśniona” . 
W  odpowiedzi na prośbę, skierowaną do SI. 
Urzędu Wojewódzkiego z dnia 7 lipca, by, 61. 
Urz. Woj. zwrócił się do Min. Kom. ze wzglę­
du na przypadającą w dniu 15 lipca wypła*

• tę robocizny; z zawiadogóepieg* iż preteof je

toru kolejowego.
Duża skala o wadze ok o ło  10 tonn obsunęła się 

na tor kolejow y, zamykając g o  dla komunikacji. 
Na szczęście w  czasie obsunięcia się skały na od­
cinku tym nie przejeżdżał żaden pociąg. Z ator po 
kilku godzinach usunięto, przeprow adzając rów ­
nocześnie naprawę toru kolejow ego, który na prze 
strzeni około  30 m. został uszikodzony. '

Należy nadmienić, że na całej tej przestrzeni, 
zarów no toru kolejow ego, jak i drogi państwo­
wej, znajdują się urw iska skalne, nadające urok 
okolicy, jednak budsące poważne obaw y, że mogą 
w  każdej chw ili przez obsuwanie się pociągnąć za 
sobą nielada katastrofę.

Katastrofa samolotu w Debilnie
W  czasie ćwiczeń lotniczych w  Dęblinie w ydarzy 

la  się katastrofa. Samolot, pilotow any przjez ppor. 
Deszyńskiego, szybując na znacznej wjfsoikości, 
w  pewnej chwili w padł w  ześlizg i runął na pofa. 
Samolot spłonął, a ppor. Deszyński zginął w  p ło ­
mieniach,

■U -

Z Zakopanego
W wypełnionej po brzegi sali teatralnej „Morski© 

Oko“ odbyła się w ub. niedzielę staraniem miejscowej 
Organizacji Sjońskiej uroczyeta Akademja ku czci 
Teodora Herzla w 30-tą rocznicę Jego zgonu. Na pro 
gram Akademji złożyły się piękne i podmiosłje prze­
mówienia tow. Dra Bulwy i Dra Schildkrauita, ponad 
to w części muzyczno-wokalnej wystąpili pp. R y ­
szard Nussbaum, artysta Teatru Miejskiego w Kra­
kowie, Lusia Stiolów,na, pianistka, Ele Eolkmamów na 
deklamacja, oraz Chór mieszany „AM by“ .

Tutejsze gniazdo org. „Akiby“ , któremu prged kil­
koma miesiącami niewykryci dotąd sprawcy znisz­
czyli cały majątek, składający się z cennej bflBjołeki 
i urządzenia lokalowego, przystąpiło energicznie do 
odbudowy swej placówki. Przyczyniło się do tego w 
znacznej mierze społeczeństwo żydowski© Zakopa­
nego, rozumiejące dobrze, jak wielkie zasługi ma 
,,Akiba“  w pracy wychowawczej i szerzeniu idieologji 
stamsjońskiej wśród tut. młodzieży żydowskiej. Osta­
tnio urządziła „Akiba“  uroczystość „Dnia Matki"’ z 
dużym programem. Uroczystość wywołała u uczest­
ników bardzo sympatyczne wrażenie.

W bieżącym miesiącu ukazał się na tućejazym te­
renie już dawno przez pisma endeckie reklamowany 
przewodnik po Zakopanem, redagowany przez Teofi­
la Klinga. Cechuje go przedewszystkiem tendencja 
ultra-rozwojowa. W przewodniku tym celowo pomi­
nięto firmy i instytucje żydowskie. Dziwi nas bar­
dzo, że Starostwo w Nowym Targu zezwoliło na Wy­
danie broszury, nawołującej do bojkotowania skle­
pów żydowskich, gdyż uważamy, ii  tego rodzaju 
broszura, wydana w uzdrowisku Zakopane, szkodzi 
jego interesom. (L. F.).

administracji nie są objęte sekwestrem, kwo­
tę tę zajęto,

3) Wniosek z udzieleniem kredytu w wy­
sokości 1 miljona zł. dla utrzymania w ru­
chu przedsiębiorstw, wystosowany do więk­
szych banków, został odrzucony.

4) Rada robotnicza została dziś przez kie­
rownictwo warsztatów powiadomiona, że wy 
płata robocizny wskutek braku funduszów 
została uniemożliwiona. Przedstawiciele ra­
dy robotniczej wskazywali na to, że już dzi­
siaj wobec zalegania z wypłatami panuje 
wielka nędza. Wśród załogi panuje wielkie 
zaniepokojenie, spotęgowane wiadomościami 
niektórych dzienników, twierdzących, io 
wobec zwolnienia gotówki z pod zajęcia, ad­
ministracja dysponuje wystarczającemi fun­
duszami na wypłatę.

5) Dostawcy materjałów wybuchowych 
wstrzymali swe dostawy wobec nieuregulo­
wania rachunków.

6) W  takich warunkach utrzymanie w 
ruchu przedsiębiorstw jest niemożliwe. Zwra 
camy uwagę na niebezpieczeństwo, wynika­
jące z zarządzeń władz Li proszę o ochron? 
interesów administracji,

Na tor kolejowy Worochta-Tatarów 
spadło urwisko skalne
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Ze Zw. MahMui w  Polsce
OBÓZ BOKSERSKI W SKOLEM.

W  dnSach od 1— 15 sierpnia b. r. odbędzie się w 
Skolem obóz treningowy bokserski. Wobec bardzo 
małej ilcfści miejsc na obozie, zawodnicy, chcący ko­
rzystać z  tego obozu, winni bezzwłocznie odnośne 
zgłoszenila przesłać do Referatu obozów przy Cen­
trali.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE.
W dnid 29 lipca b. r. odbędą się w Krakowie mi­

strzostwa pływackie, które z polecenia Związku orga­
nizuje ŻK.S ,,Makkabi“ — Kraków, ul. Jagiellońska 
10, II. piiętro, gdzie należy przesyłać zgłoszenia.

MISTRZOSTWA KOLARSKIE ZWIĄZKU.
wyznaczone początkowo na 5 sierpnia we Lwowie, 
zostały odłożone na koniec sierpnia Organizacja mi­
strzostw' powierzona została 2TGS „Makkabi“ , War­
szawa, iii. Nalewki 2 a.

ZAMKNIĘCIE KURSU NAUCZYCIELSKIEGO.
Onegdłaj zakończony został na Centralnym obozie 

Makabi w Skolem, kurs dla nauczycieli o oharakterze 
dokształcającym, w dziedzinie wychowania fizycz-
uego.

Kurs powyższy ukończyło 50 nauczycielek i nau­
czycieli,, zatrudnionych w iydowskiem 1 hebrajskiem 
szkolnicsiwie powszechnem

Na program kursu złożyły się: gimnastyka meto­
dyczna, gry, a w szczególności turystyka, potrakto­
wana ppraz pierwszy jako osobny dział wyszkolenia 
śportonpego. Program kursu uzupełniały przedmioty 
teoretyczne, jak: teorja gimnastyki i gier, metodyka 
turystyki, teorja w. f., rozkazownictwo i terminolo- 
gja hebrajska, pierwsza pomoc w nagłych wypadkach 
Na zakończenie kursu zorganizował obóz wieczór po­
żegnali ty przy ognisku, na program którego złożyły 
się pro dukcje uozestniczek i uczestników, śpiewy chó 
ralne, deklamacje, aktualne felj etany i t. d. Uroczy­
stość itakończona została odtańczeniem chory doo­
koła o gniska. Z okazji zakończenia pierwszego kur­
su wy uh. fiz. dla nauczycieli Tarbutu uozestnicy u- 

lwalili zaszczepić drzewo w „Jaar-Herzl‘ na imię 
Komemily Obozu Makabi w  Skolem.

Polska wygrywa 
trdjinecz oatłyekt

Wyniki drugiego dnia zawodów przedstawiają
się następująco:

Bieg; 2000 m.: 1) Biniakowski (P) 22.8, 2) Thom­
son (Hst.) 23, 3) Kivis (L) 23,4.

W  dysku pierwsze miejsce zajął Viding (E) 
44,14. 2) Dimsa (L) 43,06, 3) Heljaisź (P) 42:43.

W  itiegu na 1,500 m, zwyoięzyl bezapelacyjnie 
kusociński w czasie 4,01,2, drugie miejsce w b. do­
brym ;czasie 4,01,8 zajął Kucharski, 3) Prem (E) 
4,04,4.

W  sikoku wzwyż Plawczyk odniósł piękny suk­
ces, dpieląc się pierwszem miejscem z Estończy­
kiem Schmidtem. Obaj skoczyli po 180 cm. Niespo­
dziankę spraw ił rów nież Luokhaus, który podzie­
lił się trzeciem i cziwartem miejscem z Estończy­
kiem Pau, skacząc po 75 cm. Skoki na niskim po­
ziomie*. t

W  biegu na 400 m.: Polska również zdobywa 
cenne punkty dzięki I. miejscu Biniakowskiego, 
który uzyskał czas 50,8. Drugie miejsce zajął E- 
stcńczyk Ratus 51,2, 3) Łotysz Kusztis 51,6.

W  skoku o tyczce Kluk (P ) podzielił się pierw ­
szem i drugiem miejscem z Ermanem (E), skacząc 
3,80 m. Trzeciem i czwartem miejscem, analogicz­
nie jak w  skoku wzwyż, podzielił się Schneider 
(P ) z Łotyszem i Liepenem, skacząc po 3,70.

W  biegu na 10.000 m. spraw ił niespodziankę do­
skonale zapowiadający się zawodnik krakowski 
Fjalka, który osia.gnął piękny czas 33,14,3. W spa­
niale wyszedł również Noja (Poznań), który zajął 
zdecydowanie drugie miejsce w czasie 33,14,5. O- 
bja ci Polacy przewyższali bezapelacyjnie wszyst­
kich innych zawodników. Na trzeciem miejscu Ło­
tysz Ozolisz 34,00,2.

Ostatnią konkurencją była sztafeta 4x400 m. 
Pierw sze miejsce zajęła Polska w  składzie Lesic­
ki, Kucharski, Kusociński i BiniakowsKi, w  czasie 
3:26,3, drugie miejsce Estonja 3,30, 3) Łotwa 3,30,6.

Ogólna punktacja; 1) Polska 134 pkt., 2) Esto- 
nja 129 i pól pkt., i 3) Ł otw a 72 i pól pkt.

Poprzednie spotkania zakończyły się nast. wyni­
kami: w r. 1927 w W arszaw ie: Polska 142, Łotwa 
96, i Estonja 95 pkt. W  r. 1928 w  Rydze: Łotwa 
114 i pół, Polska 112 i pół, i Estonja 69 pkt. W r.
1930 w Tallinie: Polska 119, Estonja 119 (mniejsza 
od Polski ilość indywidualnych zw ycięstw ). W  r.
1931 w  W ilnie: Polska 126, Łotwa 113 i Estonja 
95 punktów.

Ufeiniejsze zdarzenia 
pitKarsKle

PÓ ŁFIN AŁY M ITROPACUPU.
Praga: Sparta—Admira 3:2, Bologna: Bologna

— FTC (Budpaeszt) 5:1. W obec tego do finału 
wchodzą Bologna i zwycięzca spotka ' i Admira— 
Juventu.s.

W Y STĘ PY  AUSTRJI W  POLSCE.
Znana wiedeńska drużyna Austria bawiła one- 

gdaj w  Polsce. W  Poznaniu w ygrała z Repr. P o­
znania 5.3 (5;1) natomisat w  W arszaw ie prze­
grała z Legją 1.3 (0:1), mimo udziału swych słyrt- 
nych napastników Sindelara i Viertla.

W YN IK I KRAJOW E.
W, Hajduki: Ruch—Cracovia 4:3 (0:2), zawody 

towarzyskie. — Szopienice: FC W ien—Repr. Szo­
pienice 5:3. —  W arszaw a: Gwiazda— Pwatt 2:2
pierwszy finał mistrz, ki. A., Elektryczność— Ha- 
poel 3:1. —  Poznań; Legja— HGP 3:3. —  W ilno: 
Makkabi —Drukarz 1:0. —  Śląsk: Naprzód— Cho­
rzów  3:0. Śląsk (Św iętochłow ice)— Amatorski KS 
5:0, Orzeł (W ełnow iec)—Dąb 1:0, Iskra— W awel 
2:0. —  K ielce: U n ja _W K S  4:1. — Bielsko: Ha- 
koah—Sola (Żyw iec) 8:0, Leszczyński— Biała L i­
pnik 2:1. — Przem yśl: Polonja— Pogoń rez. 4:2. —  
R zeszów : Resovia— Hasmonea (L w ów ) 3:1. — 
Jasło: Makkabi—Jutrzenka (Tarnów) 2:1. —  Tar­
nów: Samson—Tarnovia rez. 4:2, Metal—Strzelec 
(Sącz) 6:2. — Łódź: LTSG— SKS 4:1 w obec tego 
mistrzem okręgu został LTSG. —  LKS rez.—Ha- 
koah 4:2, WKS— Kol. KS 3:0 w alkover. — L w ów : 
Czarni— II Sokół 6:0, Ukraina—Ognisko (Jaro­
sław ) 6:1.

Sensacje tennisowe
AU STRA LJA Z W Y C IĘ ŻA  AM ERYKĘ W E FI­
NALE M IĘDZYSTREFOW YM  W WIMBLEDO- 

N1E.

Finał m iędzystrefowy turnieju o  puhar Davisa 
między Auslralją i Stanami Zjednoczonemi przy­
niósł już w pierwszym  dniu niebywają sensację w 
postaci zwycięstwa Mc Grratha nad Woodem. Po­
nieważ spotkanie Craw forda z Shieldsem zakoń­
czyło się spodziewanem zwycięstwem b. mistrza 
świata, Australja przeto prowadzi po pierwszym 
dniu 2 0 i ma duże szanse na ostateczne ogólne

I S L J
w  M u  W l  -

WTOREK, 24 LIPCA.
K raków  (304,3) 6,30—7,25 Z W arszaw y: audycja 

poranna, 7,25 Program  na dzień bieżący, 7,30—7,40 
W iadom ości bieżące, 11,57 Sygnał czasu, hejnał Z 
W ieży Marjackiej, 12,03 Z W arszaw y: w iadom o­
ści meteorologi#anej i przegląd prasy polskiej, 
12,10 Transm isja z Ciechocinka: muzyka lekka, 13 
Z W arszaw y: a) dziennik południow y i b) audy­
cja dla dzieci i młodzieży: 1. opowiadanie „N ie­
szczęście K rzysia" Krystyny Brzozow skiej i 2. 
piosenki w wyk. K. Żelechowskiego, 13,20 Muzyka 
z płyt, 13,55— 14,15 Z W arszaw y: „Z  rynku pra- 
;y ‘ ‘ , w iadom ości o  eksporcie polskim i gospodar­
cze, 16— 17 Transm isja z W arszaw y: a) lekkie u- 
tw ory na dw a fortepiany w wyk. Iny E igerów ny 
i Felicji Biryńskiej, b) koncert zespołu Stefana 
Rachonia, 17 Z W arszaw y: skrzynka P. K. O. 17,15 
Z Ciechocinka: koncert popularny w  wyk. ork.

symf. pod dydr. Bronisław a Szulca, 18 Z W arsza­
w y: odczyt Dudowlany: „O konserwacji budynków 
mieszkalnych" wygł. inż. Puterman, 18,15 Z W ar­
szaw y: koncert kameralny w wyk. Bolesława 
Ginzburga (w iol,) i Ignacego Rosenbauma (fort.),
18,45 „Stary K raków " w opr. dr. Jerzego Dobrzy- 
ckiego, 19 Rozm aitości, komunikaty, 19,10 P ro­
gram na dzień następny, 19,15 Muzyka z płyt, 19,5J 
Z W arszaw y: w iadom ości sportowe, 19,55 Lokal­
ne w iadom ości sportowe, 20 „M yśli wybrane", 
20,02 „Legenda N iagary" w ygł. dr. Marja P a lk ł- 
niowska, 20,12—22,15 Z W arszaw y: „Kobieta no­
woczesna" operetka w  3-ch aktach J. Gilberta w  
radtjof. i reżys. Michaliny M akowieckiej, pod dyr. 
Z. Górzyńskiego, w  J-szej przerw ie: dziennik w ie­
czorny, w  Il-giej przerwie: Recytacje poetyckie 
Kazimierza Tetmajera, 22,15 Z Poznania: odczyt: 
„Piętnaście minut w głębinach jez ior  i rzek" w y­
głosi p. Antoni Kawczyński, 22,30— 23,05 Z W ar­
szaw y: muzyka taneczna z dancingu „Oaza", oraz 
w iadom ości m eteorologiczne dla komunikacji lot­
niczej.

Warszawa (1345) 6,30—7,40 i 11,57—18.45 p. K ra­

zwycięstwo, dzięki czemu doszłaby do finałowej 
rozgrywki z obrońcą puharu, Angjją.

Mc. Grath pokonał Wuoda 7:5, 6:4, 1:6, 9:7, zaś 
Crawford—Shieldsa 6.1, 6:2, 12:10.

BOUSSUa POKONUJE MENELA.
W  międzynarodowym turnieju termisowyra w 

Zurychu Boussus (Francja) pokonał Czecha Ro- 
dericha Menzla 6:8, 9:7, 6:4.

W ynik ten jest wielką sensacją, albowiem nieda­
w no zw yciężył Menzel samego Crawforda.

MECZ TENNISOWY AN GLJA— JAPONJA 5:0.
Jako trening przed decydującym spotkaniem o 

puhar Davisa rozegrali tenniśiści angielscy mecz 
towarzyski z Japonją, w ygryw ając g o  5:0. Mecz 
odbył się w Eastbourne systemem davis-cupowym.

W pierwszym dniu Austin pokonał zdecydowa­
nie Yam agishi‘ego 6:1, 6:1, 6:2, natomiast Pea-iy 
musiał wytężyć wszystkie siły, aby rozpraw ić się 
z Fujikurą, którego pokonał 6:1, 2:6, 6:4, 10:8.

W  piątek jeszcze gorętsza była walka w grze 
podwójnej, w  której czołow a para angielska Per- 
ry—Hughes potrzebowała aż 5-ciu długich setów  
do pokonania Japończyków Yam agishi—Nishimu- 
ra 4:6, 3:6, 6:4, o:6, 7:5.

Ostatnie dwa spotkania pojedyńcze przyniosły 
dalsze punkty Anglikom, przyczem znajdujący się 
w  lepszej formie Austin pokonał łatwo Fnjikure 
6:4, 6:2, 6:1, natomiast Perry zwyciężył dopiero 
w czterech setach Yamagishiego 9:7, 6:1, 6:j8, 7:5. 
W  ogólnej punktacji zw yciężyła AngLja 5:0, przy­
czem jedinak zw ycięstw o to nie by ło  tak przekony­
wujące, jak się tego spodziewano.

TARGOWSKI ZW YCIĘŻA BORMANŁA.
Z okazji meczu tennisowego Polska—'Belgja w  

W arszaw ie gra ł poza konkursem Tarłowsiki z dott- 
blistą belgijskim Bormauein, pokonując g o  ła tw o 
6:3, 6:1.

Zawody pływackie we bwowil
Na Żelaznej Wodzie odbyły się w niedzielę za­

w ody pływ ackie między kombinowaną drużyną 
warszawską, złożoną z graczy Delfina, Legji i A. 
Z. S. a reprezentacją Lwowa. Zawody wzbudziły 
znaczne zainteresowanie i zgromadziły rekordową 
ilość w idzów . —  W  ogólnej punktacji zwyciężyła 
drnżyna warszawska 68:53.

W yniki poszczególnych konkurency] są następu­
jące:

Konkurencja panów  —  200 m. stylem klas.: 1) 
Choina (W arszaw a) 3,08,2, 2) Jurkowski (W arsza­
w a) 3,14,4, 3) Braun (L w ów ) 3,18,2, nowy rekord 
okręgu lw ow skiego.

100 m. stylem dowolnym ; 1) Bocheński (W ) 
1,05,9, 2) Jałow y (L ) 1,10,4.

100 m. nawznak: 1) Kot (L ) 1,22,8 nowy rekord 
okręgu lw ow skiego, 2) Choina (W ) Ę25,5

200 m. stylem dow .; 1) Goldfein (W ) 2,48,7.
Sztafeta 3x100 stylem zmiennym: 1) W arszaw a

4,02,2, 2) Lw ów .
Sztafeta 5x50 stylem dow.: 1) Lwów 2,39,2, no­

w y rekord okręgu lw ow skiego, 2) W arszawa.
konkurencja pań: 100 m stylem dow.! 1) Mo­

rawska (W arsz.) 1,26.3, 2) Horówina (L w ów ) 1,36,
3) Szczerbówna (L w ó w ) 1,37,2.

100 m. stylem klas.: 1) Chomiakówna (W) 1,47,6,
2) Hrynkówna (L ) 2,00,4.

100 m. nawznak: 1) M orawska (W ) 1,56,7, nowy 
rekord okręgu w arszaw skiego, 2) H orówna (L ) 
1,48. ‘ !

Sztafeta 3x100 stylem zmiennym: 1) W arszaw a 
5,06,7, 2) Lw ów .

Na zakończenie odbył się mecz w piłce wodnej 
o wejście do Ligi waterpolowej między drużynami 
Delfin (Warszawa) i Czarni (Lwów), zakończony 
zwycięstwem Delfina, 7:1 (3:0).

ków, 18,45 Pogadanka harcerska, 18,55 Chwilka lo­
tnicza i przeciw gazow a, 19—20,02 p. K raków, 20,02 
W iadom ości rolnicze -— p. J. Płatek, 20,12—23,05 
p. Kraków.

K atow ice (395,8) 6,30— 7,40 i 11,57—14,05 p. K ra­
ków, 14,05 Giełda zbożowa i tow arow a, 16—18,45 
p. K raków, 18,45 „Strażak śląski", 18,50 Kronika 
harcerska, 18,55 Rozm aitości, 19 Pogaw ędka Cioci 
Heli z dziećmi, 19,15—23,05 p. K raków.

L w ów  (377,4) 6,30—7,40 i 11,57— 14,05 p. K raków  
14,05 L w ow ska giełda zbożowa, komunikaty, 16—
18,45 p. K raków, 18,45 „Autem przez Koppaty 
wschodnie i P odole" —  prof. W acek, 18,55 L w ow ­
ska chwilka lotnicza i przeciw gazow a, 19—20,02 
p. K raków, 20,02 „L w ow ianin  ambasadorem cesa­
rzow ej chińskiej" —  dr. W ł. F ilar, 20,12— 23,05 
p. K raków.

W iedeń (506,8) 16,40 Koncert solistóiw, 19,30 Mu­
zyka operow a, dyr. W eirich, 21,45 Recital fortep. 
J. Isserlisa, w  progr. cztery ballady Chopina, 
2,50 Muzyka lekka.

Medjolan (368,6) 17,10 Muzyka leklka, 20,46 „L a  
Donnr Tsrduta" — operetka Pietri‘ ego.
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Apel do kapców i przemysłowców
Komitet Pom ocy dla Powodzian Izby Przem y­

słow o- Handlowej w  K rakow ie ogłasza poniższy 
apel: Ż yw iołow a katastrofa dotknęła cały okręg 
Izby przem ysłow o- handlowej w  Krakowie. Klę­
ska o  rozm iarach niespotykanych od przeszło 100 
lat, zniszczyła cały szereg gospodarstw  rolnych i 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych. 
Dziesiątki tysięcy ludności znajduje się bez dachu 
nad g łow ą  i bez środków  do życia. Na wieść o 
tem straszinem nieszczęściu zaw iązały się specjal­
ne Komitety P om ocy Powodzianom  w  wszystkich 
miastach Rzeczypospolitej. Całe społeczeństw o po­
dążyło z pom ocą nieszczęsnym ofiarom .

W  szeregach niosących pom oc, nie może brak­
nąć także przem ysłow ców  i kupców  naszego okrę­
gu. W  głębokiem  przekonaniu, iż przem ysł i han­
del jak  najgoręcej przyjdzie z pom ocą dotkniętym 
pow odzią. Komitet Pom ocy dla Powodzian Izby 
przem ysłow o- handlow ej w  K rakowie zw raca się 
z gorącym  apelem do wszystkich przem ysłow ców  
i kupców, aby w  jak najżywszym  stopniu w sp ół­
pracow ali z wym ienionym  Komitetem.

Akcja pomocowa mu9i być przeprowadzona bar 
dzo szybko. Należy pamiętać o tem, że kto rychło 
daje, ten podwójnie daje. Prosim y przedewszyst- 
kiem o datki pieniężne, gdyż te najłatwiej i naj­
prędzej um ożliw ią przyjścia z  racjonalną pom ocą 
powodzianom. A kcji zbiórkow ej podjęli się pp. 
radcowie Izby przem ysłow o- handlowej w K ra­
kowie, którzy osob iście  zgłoszą się do poszcze­
gólnych przedsiębiorców .

Komitet uprasza gorąco  wszystkich pp. przemy­
s łow ców  i K upców , aby w  m iarę mpżmości ułatwi­
li ciężką pracę, Jaką na siebie w zięli delegaci 
Komitetu.

NA OFIARY POWODZI.
w płynęły w  naszej administracji w dalszym cią­
gu następujące datki: N. N. zł. 20, Piotr Szapsen- 
sołrn zł. 10, Mattel Estena zł. 10, Zygm unt H och- 
w ald zł. 25, K rakowska Spółdz. Kasa Dyskonto­
w a zł. 10. Firm a Leuchter Dunkelblau i Leser 
Stradom 25 zł. 30.

Znaczek pamiątkowy zjazdu 
Polaków z zagranicy

Z okazji zjazdu Polaków  z zagranicy, który  roz­
pocznie się  w  stolicy  w  dniu 5 sierpnia, wypusz­
czony został specjalny znaczek pamiątkowy. Zna­
czek ten przedstawia mapę Polski.

Pociąg popularny do Rabki
D yrekcja O kręgowa K olei Państw ow ych w  K ra­

kow ie organizuje w  niedzielę 29 bm. w ycieczkę po­
ciągiem popularnym

DO R A B K I— ZDROJU.
Odjazd z  K rakow a o  godz. 6,35, Odjazd z Rabki 

°  godz. 20,10. Cena przejazdu tam i z powrotem : 
5,50 zł.

Przejazd w wagonach pulmanowskich III-ej kla­
sy, m iejsca numerowane —  w  pociągu bar- dan­
cing. Inform acyj udzielają i sprzedają karty ucze­
stnictwa do dinia 28 bm. godz. 12-te.j: P. B. P. „O r- 
bis“ — Rynek Główny, Polski Związek Turysty­
czny —  Szpitalna 36, „W agons Lits- Cook ‘ —  Sła­
w kow ska 12, oraz Kasa osobow a na dw orcu g łó ­
wnym. Zastrzega się praw o odw ołania pociągu W 
razie niekorzystnych w arunków  atm osferycznych 
*ub niedostatecznej ilości zgłoszeń.

Odwołanie pociąga do Gdyni
Zarząd O kręgow y L ig i M orskiej i KolonjalneJ 

w  K rakowie komunikuje, że zapowiedziany na 25 
bm. pociąg popularny z K rakow a do Gdyni został 
za W zględów od Zarządu L ig i niezależnych prze­
łożony na początek sierpnia br.

Dokładny termin odjazdu z K rakowa, który na- 
, l ąpi praw dopodobnie w  dniu 2-go względnie 4-go 
Sierpnia br. zostanie dodatkow o ogłoszony w pra­
sie i afiszami.

Karty uczestnictwa, wykupione na pociąg, któ-

W  dniu wczorajszym społeczeństwo krakowskie 
żałobną manifestacją uczciło pamięć wielce zasłu­
żonego dla miasta wiceprezydenta dra Ignacego 
Landaua. Wśród zebranych tłumnie na chodnikach 
publiczności, przy blask lamp osłoniętych kirem 
przesuwał się ulicami miasta kondukt żałobny.

Orszak pogrzebowy wyruszył o godz. 11 przed­
południem z domu żałoby przy ul. św. Jana 3. Na 
czele kroczyła orkiestra miejsk., pluton hon. straży 
pożarnej, oraz oddział funkcjonariuszy miejskich. 
Przed karawanem niesiono na poduszce order Po­
lonia Restituta, nadany Zmarłemu przed kilku laty

Za karawanem, okrytym wieńcami, postępował 
rabin dr. Schmelkes wraz nadkantorem Schach- 
terem. Dalej kroczyła liczna rodzina wraz z wdo­
wą po Zmarłym, prezydjum miasta z prezydentem 
drem Kaplickim na czele, reprezentanci miasta 
Lwowa wiceprezydent dr. Chajes, Rada miejska 
in corpore, reprezentaci władz rządowych i wojsko 
wości, Rada i członkowie Izby Adwokackiej, Egze­
kutywa Organizacji Sjońskiej z prezesem mgrem 
Salpeterem na czele, delegaci związków i stowa­
rzyszeń, oraz liczne tłumy publiczności.

Przy dźwiękach marszów żałobnych kondukt po 
grzebowy przeszedł Rynkiem Głównym, Małym 
Rynkiem, ul. Sienną i Starowiślną, kierując się w 
stronę cmentarza. Wzdłuż drogi gromadziły się 
tłumy publiczności, oddając w skupieniu hołd 
Zmarłemu. Sklepy podczas pogrzebu były zam- 
krfęte.

Po przybyciu konduktu żałobnego na cmentarz 
trumnę ze zwłokami przeniesiono do hali przedpo- 
grzebowej, gdzie ustawiono ją na katafalku. Chór 
synagogi postępoej odśpiewał pieśni żałobne, po- 
czem nadkantor Schachter odprawił modły. Z kolei 
przemówienie wygłosił rabin dr. Schmelkes, pod­
kreślając niezwykłe zalety charakteru i serca Zmar­
łego i dając wyraz żałobie, jaka okryła społeczeń­
stwo spowodu Jego zgonu.

Jako następny przemówił prezydent miasta dr. 
Kaplicki, co następuje:

W  imieniu Zarządu i Rady miasta Krakowa 
mam żegnać na ostatnią drogę wiceprezydenta drą 
Ignacego Landaua. Przez lat 29 zasiadał On w Ra­
dzie Miejskiej i obywatele darzyli Go 6wem peł- 
nem zaufaniem, przez 5 lat był wiceprezydentem 
miasta, a przez 4 lata moim najbliższym współpra­
cownikiem. CeniliSmy i kochaliśmy Go wszyscy. 
Ceniliśmy Jego walory umysłowe i kochaliśmy wa­
lory Jego charakteru. Ceniliśmy jego umysł, bo 
był człowiekiem, obdarowanym niepospolitym ta­
lentem i wymową, był wybitnym prawnikiem i 
wiele zawiłych spraw On umiał ująć zgodnie z in­
teresami miasta.

A  walory Jego serca były bez porównania jesz­
cze większe niż walory Jego umysłu. Był to prze 
dewszystkiem człowiek dobry. Nigdy nie chciał 
drugiemu źle czynić, lecz zawsze dobrze. Był on 
człowiekiem bezinteresownym i pńiyznać muszę, 
że wielu takich w swem życiu nie spotkałem. On 
nie tylko nie brał pieniędzy za rozmaite usługi, 
ale nie chciał nawet brać tego, co mu się słusznie 
i według prawa należało.

Toteż dziś, kochany Ignacy, kiedy przychodzi 
mi żegifać Cię po raz ostatni, kiedy śmierć wyrwa­

ła Cię od mego boku, kiedy nie będę więcej oglą­
dał łagodnej Twej twarzy, kiedy nie przyjdziesz do 
mego gabinetu z uśmiechem na łwarzy i nie bę­
dziesz mógł więcej służyć Swą radą dla dobra i 
korzyści miasta, w tej chwili, kiedy wracasz do 
Swej ukochanej ziemi krakowskiej, do której i 
my wszyscy wcześniej czy później pójdziemy, bądź 
przekonany, że póki życia naszego —  a szczegól­
nie mojego —  nigdy o Tobie nie zapomnę, że ni­
gdy Twa piękna, szlachetna twarz z przed moich 
oczu nie Zniknie. Żegnaj mi i niechaj Ci ta ziemia 
lekką będzie!

Imieniem Gminy Żydowskiej przemówił prezes 
rady dr. Fischlowitz. Silnie wzruszony scharakte­
ryzował on w pięknych słowach sylwetkę Zmarłe­
go, wielkie zalety Jego charakteru, umysłu i ser­
ca oraz zupełne oddanie dla pracy społecznej.

Imieniem izby Adwokackiej przemówił adw. dr. 
Szymon Feldblum, wywodząc: Kochany Kolego! 
W imieniu Izby Adwokackiej w Krakowie żegnam 
Cię na zawsze. Należałeś do tej generacji adwoka­
tów, którzy nie uważają ani spraw ani swego zawo 
du jako wyłącznego źródła stworzenia sobie bytu 
materjalnego. Należałeś do tych, którzy uważają, 
że prawo kszTałtuje granice i normy życia, od któ 
rych zależy los i przyszłość całego społeczeństwa. 
Widzieliśmy, jak to prawo szlachetnie przystoso­
wywałeś do życia. Jako wybitiiy cywilista wystę 
powałeś na ai enie sądowej przez długie, długie la 
ta i starałeś się wpoić zasadę nie zawsze 1 wszę­
dzie uznawaną. Sarałeś się wykazać, że nie sama 
sucha litera prawa, ale jej istota 6tanowi źródlaną 
treść.

Z jakąś wiedzą, z jaką umiejętnością i łagodno­
ścią pracowałeś! Widzieliśmy Cię zawsze przy Two­
im stoliku w naszej korporacji, gdzie przez długie 
lata pracowałeś w Radzie dyscyplinarnej. I tam 
byieś łagodnym dla drugich. Bo wiedziałeś, wy­
czuwałeś, że zawsze między aktami stoi żywy czło­
wiek, stoi kolega, który może zbłądził, ale będzie 
mógł się poprawić. To były powody, dla których 
Cię tak ceniliśmy.

Odchodzisz w czasie, gdy Clę może najbardziej 
potrzebujemy*. Teraz, kiedy Cię Izba Adwokacka 
traci, możemy złożyć jedno przyrzeczenie: to pra­
wo, któremu tak szlachetnie służyłeś, będziemy się 
starali we wdzięcznej pamięci zachować i naślado­
wać Cię.

Po przemówieniach trumnę ze zwłokami przenie­
siono do grobowca. Obok miejsca, gdzie złożono 
zwłoki bł. p. dra Ignacego Landaua, spoczywa 
zmarły przed trzema laty syn Jego.

Nad grobem przemówił dr. Ignacy Lauer, żegna­
jąc Zmarłego imieniem Jego współpracowników 
politycznych.

Wśród pieśni żałobnych trumnę ze zwłokami 
wpuszczono do grobu, na którym złożono wieńce 
i naręcza kwiatów.

Uroczystość żałobna zakończyła się o godz. 1 
w południe.

W  czasie pogrzebu oddział policji —  pod kiero­
wnictwem komisarza Stasiaka, kierownika IV-gO 
Komisarjatu PP. —  utrzymywał wzorowy porzą­
dek wzdłuż całej drogi oraz przed cmentarzem.

ry miał odejść z K rakow a w  dniu 25 bm. zachowu­
ją  sw ą w ażność na pociąg  sierpniow y.

Posiadacze kart uczestnictwa wykupionych 
przed 24 lipca br., niereflektujący na w yjazd w 
sierpniu, m ogą żądać zwrotu pieniędzy w  miejscu 
zakupienia karty. Żądania zwrotu pieniędzy będą 
uwzględnane tylko d o  dnia 30 bm.

Dalsze zgłoszenia przyjm ują biura podróży: „O r- 
b is ‘ ‘ Rynek Gł., Polski Związek Turystyczny, Szpi­
talna 36 i „W agons-L its Cook”  Sław kowska 12, 
oraz dla w ycieczek zb iorow ych  Komenda miasta, 
K raków, pi. Magdaleny 2,

— DZIŚ D YŻU R  NOCNY L E K A R ZY * Dr. B o
brzyński Stradom 3, tel. 149-78. Dr. Haas Sarego 
1. 10, tel. 126-92. Dr. Rubinstein Dora, W rzesińska 
1. 9, tel. 178-64. Dr. T och ow icz Karm elicka 9, tel. 
177-37.

— DZIŚ D YŻU R  NOCNY A P T E K : Rynek A-B. 
45, ul. Łobzow ska 6, G rzegórzecka 9, Długa 4, Kra 
kow ska 19, i w  Podgórzu  P lac Zgody 18.

—  ŚLUB FRE Z. M. K R A K O W A  D RA M. K A - 
PLICKIEGO. W  dniu 22 lipca w  kościele św. M iko­
ła ja o godz. 1-ej ksiądz kanonik dr. W ładysław  
K ulczycki pob łogos ław ił zw-.ązek małżeński dra

M ieczysława Kaplickiego, prezydenta m. K rako­
wa, z panią Hanna z Rossm anów Biesiadecką.

— KOLONJA AK ADEM ICKA W  ZA L E SZC ZY ­
KACH. W  odpow iedzi na liczne zapylania, zawia­
damiamy, że Zaleszczyki leżą poza strefą obszi- 
rów , zagrożonych niebezpieczeństwem powodzi. 
Przeważa pogoda słoneczna, tylko przejściow e o- 
pady atmosferyczne.

—  ZAMIAST KWIATÓW na grób błp.. Dra Julja- 
na Aronsolma składają na dom sierót żyd. Dr. Dora, 
i Dr. Maurycy Haberowie zł. 10, Dr. Artur Po nie w- 
ski zł. 10, Dyr. Bernard i Janina Grossowie »ł. 20.

1831

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

BOJKOTUJCIE FU M Y
ZM IlAOW IKKHNKMKd
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GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków . 23. VII. 1934. Akcje utrzymane. Dolar 

bez zmiany.
Akcje bankowe: Bank Polski 86.
Zebranie giełdow e cechow ało minimalną chęć 

do pracy. Ruch panował ospały. W iększość efe­
któw z  braku zainteresowania w  zupełnym zanied­
baniu. Do transakcyj doszło jedynie Bankiem P ol­
skim po kursie ustalonym lekko mocniej. Obroty 
niewielkie.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 

i międzybankowych szczególniejszych zmian me 
zanotowano. Usposobienie spokojne. Zaofiarow anie 
maierjalu dostateczne przy na ogół niewielkim za­
potrzebowaniu. W K rakowie dolar gotów kow y 
5,27—5,29. Czeki bankow o 5,28—5,30. Bank Polski 
płacił za dolara drobne sztuki 5,25, grubsze 5,26. Z 
innych walut Funt szterling 26,70— 26,80. Frank 
szwajcarski 172,50— 172,80. Marka niemiecka go­
tówka 197—199, wypłata 206— 207. Korona czeska 
gotówka 21,80—22.

G IEŁD A POZNAŃSKA
Poznań. 23. V II. 1934. Ceny transakcyjne: Żyto 

15 ton 15 i pół, ceny orjentacyjne: Żyto bez zmia­
ny usposobienie stałe, Pszenica 19 1/4—19 i pół, 
Jęczmień jednolity 17 i pół do 18, zb iorow y 16 3/4 
— 17 1/4, brow arow y 18 i pół do 19, Owies 15— 15 
i pół, usp. stałe. Mąka pszenna gat. I. A 0— 20 pro­
cent 33—36, B 45 proc. 31—31 i pół, C 55 proc. 30— 
30 i pół, D. 60 proc. 29—29 i pół, U. 65 proc. 28— 28 
i pół, Mąka pszenna ga.t II A 20— 55 proc. 27—27 
i pół, B 20—65 proc. 26 i pół do 27, D 45—65 proc. 
24— 24 i pół, F 55—65 proc. 20 i pół do 21. gat. III. 
A 65—70 proc. 18 i półdo 19, B 70— 75 proc. 15 i 
pół do 16. Ogólne usposob. stałe.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszawa. 23, 7, Kursy zamknięcia: Akcje:

Bank Polski fenuencja utrzymana. Papiery
procentowe; 4 proc. premj. poż. inwestycyjna se­
ryjna 116—417, 5 proc. poż, konwersyjna 63,50, 5 
proc. poż. konwersyjna kole jow a 57,50, 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 67,88—67,75—68, Tendencja mocniej­
sza. L isly  zastawne BOK. oraz Bku Rolnego bez 
zmiany.

Dewizy: Beigja 123,65, Gdańsk 172,53, Holandja
358.25, Londyn 26,71, N ow y Jork czek. 5,29 3/8, 
Nowy Jork telegraficzny 529 7/8, Oslo 134,25, Pa­
ryż 34,91, Praga 21,99, Sztokholm 137,90, Szwajca- 
rja 172,60, W łochy 45,44, Berlin 206,75. Tendencja 
niejednolita,

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W  W ARSZAW IE

W arszaw a. 23, 7. \V dniu dzisiejszym dolarem o- 
bracano po kursie 5,28 przy tendencji utrzymanej. 
W godzinach w ieczorow ych wym ieniano orjenta- 
cyjnie kurs dolara w  płaceniu 5,27 oraz 5,29 w  to­
warze przy tendencji utrzymanej.

G IEŁD A ZURYCHSKA
Zurych. 23. 7. Kursy zamknięcia: D ewizy: Pa­

ryż 20,22 1/4, Londyn 15,47 i pół, N ow y Jork 
3U6,87 i pół, Bruksela 71,60, Medjolan 26,31, Madryt 
41,90, Amsterdam 207,50, Berlin 119,50, Wiedeń o- 
1'icjalny 72,80, Wiedeń noty 57,50, Sztokholm 79,80, 
Oslo 77,75, Kopenhaga 69,10, Praga 12,74, W arsza­
wa 57,97 i pół, B iałogród 7, Ateny 2,92, Konstan­
tynopol 2,49 i pół, Bukareszt 3,05, Helsinki 6,82, 
Japonja 92, Tendencja niejednolita.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów, 23. 7. (0 ). Na dzisiejszej giełdzie zbożo­

wej przeprowadzono transakcje w pszenicy, owsie^ 
otręt/a eh, mące i rzepaku po cenach pow yżej ostat­
nich notowań. Przenica, żyto, jęczmień, owies i 
rzepak, wszystkie gatunki mąki pszennej i żytniej 
oraz otręby podrożały.

Pszenica dworska Podw ołoczyska 17,50—17,75, 
L w ów  19— 19,25. Pszenica zb iorow a P odw ołoczy­
ska 16,50— 16,75, L w ów  18—18,25. Żyto jednolite 
P odw ołoczyska 13—13,25, L w ów  14,75— 15, Żyto 
zbiorow e Podw ołoczyska 12,jO—12,75, L w ów  14,56 
— 14,75. Jęczmień dw orski Podw ołoczyska 13,75—
14.25, jęczmień przem iałow y Podw ołoczyska 13—
13.25, L w ów  14,25—50. Jęczmień pastewny Podw o- 
łoozyska 12—12,25. Owies dw orski niezadeszczo- 
w y P odw ołoczyska 13,50—14, L w ów  15,50—16, ob­
wieś dworski Podw ołoczyska 12,50— 13, Lw ów
14.50— 15. Owies zb iorow y  P odw ołoczyska 12—
12,50, L w ów  14—14,50. Rzepak P odw ołoczyska
35.50—36,50. Mąka pszenna I B Podw ołoczyska1
32.50—33, L w ów  36— 36,50, I G P odw ołoczyska
29.50—30, L w ów  33,50— 34. Mąka pszenna II E. 
Podw ołoczyska 29—29,50, L w ów  32,50—33, II &
Podw ołoozyska 25,50— 26, L w ów  29,50-r30. I D.
P odw ołoczyska 24— 24,50, L w ów  27,50—28. II F.
Podw ołoczyska 21,50—22, L w ów  24,24,5$. II G.
L w ów  21,50—22, III A. Podw ołoczyska 15— 15,50

D i ll m r  zastrzelony w  Chicago
Londyn, 23. 7. PAT. Z Chicago donoszą, 

że znany bandyta Dillinger, który uważany 
by łpowszechnie za najgroźniejszego „gang­
stera Ameryki został zastrzelony o północy, 
gdy wychodził z kina.

Policja otrzymała wiadomość, że Dillinger 
znajduje się z jakąś kobietą w njałem kinie 
„Biograph” , w północnej części Chicago. Ob­
sadzono wejścia do kina i przeszło 2 godzi­
ny cierpliwie czekano na zakończenie pro­
gramu.

Gdy Dillinger wychodził agenci policyjni 
z wyciągniętemi rewolwerami zbliżyli się ku 
niemu. Dillinger sięgnął po swój rewolwer, 
ale zanim zdążył go wyjąć, jeden z detekty­
wów strzelił i położył bandytę trupem na 
miejscu.

W  zamieszaniu jakie powstało towarzyszka 
Dillingera zdołała umknąć. Śmierć Dillinge- 
ra została przez departament sprawiedliwo­
ści specjalnie potwierdzona.

Sensacyjna ucieczka . 
słynnego dyrygenta

Fiładelfja, 23. 7. PAT. Na skutek wiado­
mości, które pojawiły się w prasie, że słyn­
ny dyrygent Leon Stokowski zarabia do 200 
tysięcy dolarów rocznie, muzyk ten nagle 
zniknął. Okazało się, że po pojawieniu się 
tej notatki, w gazetach do Stokowskiego na­
pływać zaczęły listy, mające na celu wymu­
szenie większych sum pieniężnych, grożące 
porwaniem jego dzieci, o ile nie zapłaci wy­
sokiego okupu itd.

Około jego rezydencji w Filadelfji krążyć 
zaczęły podejrzane indywidua, .Wkrótce po­
tem stało się wiadomem, że Stokowski ra­
zem z żoną i dziećmi wyjechał. Najlepsi jego 
przyjaciele nie znają jego obecnego miejsca 
pobytu. Służba oświadcza tylko, że państwo 
wyjechali i, że Stokowski kilkakrotnie wspo­
minał, że musi uciekać przed złoczyńcami.

P

Wojna lotnicza udaremniona?
Paryż, 23. 7. PAT. „Depeche de Toulouse”

zamieszcza wiadomość o dokonanem przez 
znanego fizyka Tesla odkryciu promieni, mo­
gących unicestwić eskadrę samolotów z od­
ległości 200 mil.

Dziennik zaznacza, że Tesla przedstawi 
wkrótce swój wynalazek konferencji roz­
brojeniowej.

Aparat, który uniemożliwia 
zatoniecie statku

Paryż, 23. 7. PAT. W  Boulogne sur Mere 
odbyła się ciekawa demonstracja wynale­
zionego przez Giullaume aparatu— uniemo­
żliwiającego zatonięcie statku. Wynalazca

demonstrował swój aparat na kanale w po­
bliżu Boulogne, zamykając się w aparacie 
na statku, który następnie zatopiono. Po 
kilku minutach statek, który znajdował się 
8 metrów pod powierzchnią wody, wynurzył 
się na powierzchnię.

Statek badany był przez fachowców przed 
i po zatopieniu. Aparat Guillaume oparty 
jest na prawie Archimedesa. Ciężar jego 
waha się zależnie od tonażu statku. Aparat 
Guillaume użyty w Boulogne ważył 25 kg. 
Dla uniemożliwienia zatonięcia statku trans­
atlantyckiego potrzebny byłby aparat, wa­
żący 10 ton. ,...... ..........

Nin. Beck wyjechał do Tallina
Warszawa, 23. 7. PAT. W  niedzielę o 0.20 

wyjechał do Tallina minister spraw zagrani­
cznych p. Józef Beck wraz z małżonką.

Na dworcu żegnał p. ministra podsekre­
tarz stanu Szembek- poseł łotewski Gross- 
wald, charge d’affaires Estonji Schmidt, 
wyżsi urzędnicy MSZ. z szefem protokołu 
ćypl. Romerem na czele. Na dworcu mini­
ster Grosswald wręczył p. Beckowej bukiet 
kwiatów.

Panu ministrowi towarzyszą w podróży 
dyr. gabinetu ministra Dębicki oraz p. Na- 
rzymski.

Minister Beck wraz z małżonką oraz to- 
warzyszącemi mu osobami przesiał po 
przybyciu do Wilna na samolot, którym od­
leciał do Tallina.

Przyjęcie na cześć dyrektora 
federacji Żydów polskich w Ameryce

Warszawa, 23. 7. ŻAT. Wydział prasowy 
M. S. Z. podejmował dziś śniadaniem w Ho­
telu Europejskim dyrektora Federacji Ży­
dów Polskich w Ameryce p. Z. Tygla. Oprócz 
wyższych urzędników ministerstwa obeem

byli: radca ambasady w Waszyngtonie p. 
Weinstahl świeżo przybyły z Nowego Yorku 
i dr. Szoszkes.

P. Tygel przyjęty został przez ambasado­
ra Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej p. Cudahy na dłuższej audjencji. W  toku 
audjencji omówiono szereg spraw dotyczą­
cych sytuacji Żydów w Ameryce ł Polsce. 
P. Tygel konferował również z konsulem 
generalnym Stanów Zjednoczonych,

Ulica Ch. N. Bialika 
w Głebokiem

Głębokie, 23. 7. ŻAT. Na ostatniem posie­
dzeniu rady miejskiej w Głębokiem, na wnio­
sek radnych żydowskich uchwalono jedną 
z ulic nazwać imieniem Chaima Nachmana 
Bialika.

Bł. p. rabin Meir Hildesheimer
Berlin, 23. 7. ŻAT. Po krótkiej chorobie 

zmarł w 70 roku życia Meir Hildesheimer, 
jeden z przywódców żydostwa ortodoksyjne 
go w Niemczech- dyrektor berlińskiego se- 
minarjum rabinicznego. Rabin Hildesheimer 
był członkiem rady centralnej Agudas Izrael 
i brał czynny udział we wszystkich organi­
zacjach społecznych.

L w ów  16,50— 17, III D. Podw ołoczyska 14—14,50, 
L w ów  13,50— 14. Mąka żytnia pierwszy gatunek 
do 55 proc. P odw ołoczyska 20,50—21, L w ów  25—
25,50. Mąka żytnia pierw szy gatunek do 65 proc. 
P odw ołoczyska 12—12,50, L w ów  23—23,50. Drugi 
gatunek sitkowa do 70 proc. L w ów  15,50— 16. Mą­
ka żytnia razow a do 65 proc 17,50— 18. Otręby ży­
tnie Pbdw ołoczyska 8— 8,25, L w ów  8,25—8,50. Ołrę 
by pszenne P odw ołoozyska 8,75, L w ó w  9— 9,25. O- 
tręby jęczmienne Podw ołoczyska 9—9,25, L w ów
9,50— 10. Inne kursa niezmienione.

Giełwa pieniona: Obroty żywsze przy tendencji 
spokojnej. Dolar w  obrotach  prywatnych 5.27 i 
ćwierć. Transakcje: 4 proc. T ow arzystw o K redyto­
w e zł. 44.10, 4 i  półprocentow e akcje Banku H ipo­
tecznego zł. 47.0, Bank P jłflk i 85.75.

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU
N ow y Jork. 21. 7. K ursy otw arcia: Dillonowska

84, Stabilizacyjna 113,75, D olarow a 72, W arszaw ­
ska 62,25, Śląska 65. Kursy zamknięcia: D illonow ­
ska 84,25, Stabilizacyjna 114, D olarow a 72, W ar­
szawska nienotowana, Śląska nienotowan. Ten­
dencja utrzymana. 1 • j

D E W IZY  EU ROPEJSKIE W  NOW YM  JORKU
N ow y Jork. 21. 7. Kursy otw arcia; Berlin 38,95, 

Londyn kabel 5,04 1/4, Paryż 6,59, Zurych 32,59, 
Rzym 8,56 1/2, Amsterdam 67,60, K ursy zamknię­
cia: Berlin 39,05, Londyn kabel 5,01 1/8, Paryż 6,59 
Zurych 32,61, Rzym 8,57 3/4, Amsterdam 67,65, Ten­
dencja niejednolita z  odcieniem mocniejszym.

G IEŁDA M ETALI W  LONDYNIE.
Londyn. 23. 7. 1933. Cynk dostawa nalychm. 13 

5/16, termin. 13 7/16, Cyna natyclun. 230 3/8— 230 
i pół, termin. 230 1/4— 230 3/8, Str. 231 1/4, Miedź 
natychm. 29 7/16—29 1/2, termin. 29 13/16—29 7/8, 
Elektrolit 32 1 /2 -3 3  1/4.



..NOW Y DZIENNIK*' środa 25. VII. 1934

Sytuacja w Warszawie
Warszawa. 23. 7. PAT. Sytuacja przez noc na 

wałach nie uległa znacznej zmianie. Drużyny ra­
townicze interwenjują, gdy woda przez wały za­
czyna przeciekać. Szczeliny zostają natychmiast 
zasypane. Nad techniczną stroną naprawy wałów 
czuwa inż. Orlański z wydziału technicznego magi 
stratu warszawskiego.

Stan wody na Wiśle kolo mostu Kierbedzia 
wynosił o godz. 11 przedpoł. 5.40 czyli 4.40 ponad 
normalny. Woda stale opada.

.  * * •
Warszawa. 23. 7. PAT. Wczoraj w godzinach 

popołudniowych Polskie Radjo powtórzyło kilka­
krotnie odezwę prezydenta m. Warszawy (lipiń­
skiego wzywającą ludność Warszawy do tworze­
nia ochotniczych obywatelskich oddziałów ratow­
niczych. Naskutek tej odezwy już w niedzielę do 
klubu wioślarskiego „Syrena** zgiosilo się 114 osób 
do klubu wojskowego na Żoliborzu 88 osób, rekru 
tujących się przeważnie z inteligencji, inżyniero­
wie, lekarze, emerytowani oficerowie itp. oraz z 
zorganizowanych Strzelców.

O godz. 8 wieczorem przerwano rekrutację i po 
lecono zgłosić się kilkuset chętnym w poniedzia­
łek rano o godz. 7. Oba kluby wysłały do pracy 
przeszło 200 osób. Kobiety zgłaszające się do pra 
cy skierowano do czołówek sanitarnych i żywno­
ściowych.

• • *

Warszawa. 23. 7. PAT. W  związku z odezwą 
prezydenta m. Warszawy, wydaną wczoraj w spra 
wie tworzenia ochotniczych drużyn, mających 
być zatrudnionemi przy umacnianiu wałów, zgło­
siło się dziś do godz. 15-tej ogółem 520 osób.

♦  *  *

Warszawa. 23. 7. PAT. Stan wody na Wiśle ko 
ło Mostu Kierbedzia w Warszawie w godzinach 
popołudniowych wynosił 4.38 m. ponad stan nor­
malny. Woda, aczkolwiek powoli, opada. Wsku­
tek naporu wody przystań klubu „W isła" zerwa 
la się.

$  pod Warszawą,
cfeią donoszą: Wał Siekierkowśf 
szym ciągu. Sytuacja na tym odcinku staje się co 
raz bardziej groźna, gdyż wcda żłobi sobie coraz 
więcej otworów i ddlnemi warstwami przecieka

dość obficie. Tuż przy Wilanowie Wał Wilano­
wski, będący dalszym ciągiem Wału Siekierko- 
wskiego również w wielu miejscach przecieka.

Na miejscu pracują oddziały wojska i robotni­
ków. Na terenach zagrożonych dokonał inspekcji 
minister Butkiewicz, wiceminister Korsak i woje­
woda Jaroszewicz.

• • •
Warszawa. 23- 7. PAT. Szef sztabu akcji prze­

ciwpowodziowej starosta dr. Skórewicz udzielił 
dziś o godz. 12-tej przedstawicielowi PATnej na­
stępujących informacyj:

Sytuacja jest bardzo ciężka pod Wilanowem. 
Wał Siekierkowski pod Augustowem w pobliżu 
Wilanowa jest zagrożony. Cały wysiłek zostaje 
skierowany w tamtą stronę. W tej chwili wyrusza 
jąna zagrożone miejscaw Siekierkach dwie kom- 
panje oraz 100 pracowników cywilnych z materja- 
łami technicznemi.

Dziś rano o godz. 6 tylko dzięki nadzwyczajnej 
energji wojska udało się opanować sytuację na Sie

klerkach. Należy się liczyć z prawdopodobień­
stwem przerwania wału, chociaż czynione jest 
wszystko, co można, by temu zapobiec.

Na zagrożone odcinki wysłano 3.000 worków z 
piaskiem i 20 platform nawozu- Pracujące na za- 
grożonem miejscu drużyny wzmocniły 2 kompa- 
nje piechoty i 100 robotników. Wydano zarządze­
nia, ażeby ścinano drzewa i umacniano niemi za­
grożone miejsca. Inne wały trzymają się.

Dziś rano starosta wysłał 500 ludzi celem zluzo 
wania przemoczonych robotników. Okoliczni wło­
ścianie pod kierownictwem sołtysów współdziała­
ją w pracy nad wzmocnieniem wałów.

Odezwa do kupiectwa 
żydowskiego

Warszawa- 23. 7. PAT. Centralny związek kup 
ców przystąpił do współpracy z ogólno-polskim 
komitetem pomocy dla powdzian. Ofiary nadsy­
łać należy na konto centralnego związku kup­
ców nr. 593 z adnotacją „Na powodzian". Central 
ny Związek Kupców wzywa całe kupiectwo żydo­
wskie do natychmiastowej akcji ofiarnej na tere- 
n:e całej Rzeczypospolitej.

___________________ 13

Huraganowa burza przeszła nad
Kielce 23. 7. PAT. Wczoraj po poszczegól­

nych mejscowościach województwa kielec­
kiego szalała burza połączona z ulewnym 
deszczem i piorunami, wyrządzająca olbrzy­
mie spustoszenia w zasiewach i zabudowa­
niach gospodarczych. W  powiecie pińczow- 
skim w gminie Sancygniów wskutek ober­
wania się chmury zalane zostały 2 wsie Li- 
pówka i Dziewięczyce, gdzie wóda zniszczy­
ła doszczętnie 13 domów mieszkalnych i 2 
stodoły, pozatem zabrała ze sobą i uniosła 
dużą ilość bydła i zboża.

W  czasie przeciągającej burzy w powiecie 
kieleckiem piorun uderzył w komin domu
Am*>niego .Zawadzkiego w e w is J&ałpgon.------
Właściciel tego domu został kontuzjowany 
taje silnie, że musiano przewieźć go do szpi­
tala. Mniej-więcej o tej samej porze piorun 
uderzył w zagrodę Stanisława Marciszaka

we wsi Łopusznie, powiatu kieleckiego, za­
bijając 2 krowy i jedną świnię. Marciszak 
został lekko kontyzjowany.

Wpowiecie stopnickim padał grad wielko­
ści orzecha laskowego, wyrządzając wielkie 
szkody w zasiewach. Grad przeszedł takzwa- 
nemi .taśmami, wybijając z kłosów ziarna i 
pozostawiając tylko słomę.

Łódź. 23. 7. PAT. Ubiegłej flocy nad powiata­
mi: radoszczańskim, piotrkowskim i łęczyckim 
przeszła wielka burza, połączona z ulewnym de­
szczem f piorutiami. W powiecie radoszczańskim 
we wsi Sulemirzyce w tejże gminie piorun ude­
rzył w kościół, który mimo energicznych wysił­
ków straży ogniowej 6płonął doszczętnie. W e wsi 
Jaśnia spłonęło 12 zagród. Zanotowano przytem 
dwa śmiertelne wypadki porażenia od piorunów.

Min. Beck w Tallinie
Tallin. 23- 7. PAT. Dziś popołudniu na lotnisko 

wojskowe w Tallinie przybył samolotem P.L. „L ot" 
minister spraw zagranicznych Józef Beck z mał­
żonką, dyrektorem Dębickim i towarzyszącymi mu 
urzędnikami MSZ.
. Ńa lotnisku ministra Becka oczekiwali przed­

stawiciele rządu estońskiego z ministrem spraw 
zągjranicznych <p. Seljamaa na czele, zarząd Towa- 
fżystwa polsko-estońskiego z marszałkiem sejmu 
Estońskiego Einbundem, przedstawiciele wojsko­
wości, korpusu dyplomatycznego, wielu wyższych 
Urzędników, przedstawiciele kolonji polskiej ze 
sztandarami i liczni dziennikarze estońscy i zagra 
ńiczni.

P. ministra Becka powitał minister Seljamaa, a

małżonka estońskiego ministra spraw zagrani­
cznych wręczyła p. Jadwidze Bęckowej bukiet róż.

Po powitaniu, które miało charakter bardzo 
serdeczny, minister Beck w towarzystwie mini­
stra Seljamaa odjechał do zarezerwowanych apar 
tamentów na Zamku, który jest rezydencją Głowy 
państwa. Podczas pobytu w Tallinie minister 
Beck jest gościem rządu estońskiego.

. . .  I
Tallin. 23. 7. PAT. Program pobytu mmistra

Becka w Tallinie przewiduje, że dzień dzisiejszy 
przeznaczony jest na wypoczynek. Jutro minister 
Beck złoży wizyty i wyda przyjęcie oficjalne. Do 
Tall:na przybyło wielu korespondentów prasy za­
granicznej z Rygi.

Od czego zależy zwolnienie
z  obozu koncentracyjnego

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 23. 7. (Sin) Termin izolacyjny w Be 
fezie Kartuskiej liczony jest nie od chwili zatrzy­
mania danego osobnika przez władze administracyj 
ne, lecz od chwili osadzenia danej osoby w obozie.

Komendant obozu opracowuje sprawozdanie o 
Echowaniu się izolowanych osób i na podstawie

tych sprawzdań przedstawione będą opinje dla sę 
dziego śledczego. Opinje te będą decydowały przy 
przedterminowem zwolnieniu, bądź decydowały o 
przedłużeniu terminu izolacyjnego na dalsze trzy 
miesiące.

Zamówienia sowieckie dla polskiego 
Przemysłu hutniczego

Warszawa. 23. 7. (Sin) Termin wyjazdu przed­
stawicieli górnośląskiego przemysłu hutniczego

odroczono do 15 sierpnia. Przemysłowcy polscy 
przeprowadzą w międzyczasie szereg rozmów z 
przedstawicielami sowieckimi w sprawie dalszych 
zamówień sowieckich na wvrobv przemysłu hutni­
czego.

Danina majatkowa
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 23. 7. Sin, Ministerstwo Skarbu wy­
jaśniło że nadzwyczajna danina majątkowa tzw. 
trzeciej grupy kontyngentowej, obejmującej nieru­
chomości miejskie budynki w gminach wiejskich, 
niezwiązane z gospodarstwem rolnem, na rok 
1934 płatna jest w całości w terminie do 31 sierp­
nia włącznie. Czas i danina tej grupy pozostają 
bez zmiany i wynosi przy rocznym przychodzie 
względnie wartości czynszowej od 1-000— 2.000 zł.
0.4, ponad 2.000 zł. 0.6 proc. Nakazy płatnicze 
rozsyłane będą i doręczane płatnikom do 16 sierp­
nia.

Ministerstwo poleciło niedopuszczać do powsta­
wania zaległości w nadzwyczajnej daninie mająt­
kowej i po upływie 31 sierpnia podjęte będą prze;: 
urzędy skarbowe egzekucje.

Ulga podatkowa wzamian za zatru­
dnianie większej ilości robotników

Warszawa. 23. 7. (Sin) Ministerstwo Skarbu u- 
poważnilo Izby Skarbowe do zwolnienia przedsię­
biorstw przemysłowych wyższej kategorji w wypad 
ku, gdy w okresie od 1 lipca do 31 grudnia 1934 
zw‘ększą one liczbę zatrudnianych u siebie robot­
ników w porównaniu z liczbą przyjętą za podsta­
wę do określenia kategorji świadectwa przemysło­
wego na rok 1934.

Ulga odnosi się do przedsiębiorstw przemysio- 
wch zatrudniających do tysiąca robotników i u- 
dzielana jest indywidualnie.

W  związku z tem przebywa obecnie w Moskwie 
przedstawiciel sowieckiej misji handlowej w Pol­
sce p. Tamarin.
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ław nik tarnowski aresztowany
Tarnów, 23. 7. PAT. Ławnik m. Tarnowa

St. Komusiński został dziś aresztowany za 
pobieranie pieniędzy za wodę źródlaną, wzglę 
dnie odmawianie tej wody. Po przesłuchaniu 
Komusiński został wypuszczony na wolność.

Owaitowna burza 
nad Tarnowem

Tarnów, 23. 7. PAT. Dziś w godzinach po-

Nowy Jork. 23. 7. (R) Krążownik „Houston", 
na którego pokładzie znajduje się prezydent Roose 
velt, zbliża się obecnie do wysp Hawajskich. W e­
dle doniesień prasy nowojorskiej, prezydent Roo- 
ssvelt oświadczył wobec oficerów i załogi krą-

Po lska-Be lg la  4:1
Warszawa, 23. 7. PAT. Dziś w poniedzia­

łek  na kortach warszawskiego L. T. K. w 
p a rk u  im. Sobieskiego nastąpiło zakończe­
nie meczu tannisowego Polska— Belgja o Pu- 
har Davisa. Mecz zakońżczył się zwycię­
stwem rakiet polskich 4 :1. Jedyny punkt 
zdobyli Belgowie, zwyciężając Polaków w 
grze podwójnej.

W  dniu dzisiejszym dograno najpierw 
mecz Tłoczyński—Nayert. przerwany w nie­
dzielę przy stanie 6:4, 10:8 i 7 :6 dla Tłoczyń- 
skiego. Dogrywkę wygrał Tłoczyński 8:6. 
Ostatnie spotkanie rozegrał Hebda z Lacroi- 
\’em z wynikiem $  :0, 6:4, 6:4.

Wielka katastrofa 
autobusowa w Ameryce

Nowy Jork. 23. 7. (R) Przepełniony autobus,
w racający  z gośćm i z zaw odów  piłki nożnej, ro­
zegranych między drużynami więzienia Sing-Sing, 
•na. zakręcie zarzucił, w padł na skład drzewa i sta­
nął w płomieniach. Podczas katastrofy 10 podróż 
nyeh poniosło śmierć na miejscu, a 20 z ciężkiemi 
ranami odwieziono do szpitala. T y  lico 10 osób w y 
szło bez obrażeń. Ogień przerzucił się także na 
skład drzewa, w yrządzając znaczne szkody.

Ucieczka groźnych 
bandytów z więżenia

Nowy Jork, 23. 7. (R) Z więzienia w
Huntsville w stanie Teksas zbiegł jeden z 
najzuchwalszych po Dillingerze bandyta

południowych przeszła nad Tarnowem i oko­
licą gwałtowna burza z ulewnym deszczem i 
piorunami. Ulewie towarzyszył również grad. 
W niektórych miejscowościach burza miała 
charakter oberwania się chmur M. in. w 
Czchowie gwałtowny wicher i strumienie wo­
dy zerwały z urwiska dom, który zabił 3 
osoby.

żownika, że w ciągu najbliższych 3 lub 4 lat, flota 
wojenna amerykańska rozbudowana zostanie do 
najwyższego stanu, jaki przyznany został Stanom 
Zjednoczonym na podstawie układów międzynaro 
dowych.

Raymond Hamilton, wraz z 5 innymi zbro­
dniarzami, skazanymi na dożywotnie więzie­
nie. Podjęto natychmiast pościg, podczas 
którego jeden ze zbiegłych został zabity a 
dwóch odniosło ciężkie rany. Reszcie udało 
się zbiec.

Heroiczna wyprawa 
admirała Byrda

Nowy Jork. 23. 7- PAT. Amerykańska mi6ja 
antarktyczna (Biegun Południowy), która wyru­
szyła na gąsienicowym samochodzie ciężarowym 
na pomoc kontradmirałowi Byrdowi zbłądziła, nie 
mogąc odnaleźć drogi, wyznaczonej chorągiewka­
mi przez Byrda. Kontradmirał Byrd od 4 miesięcy 
przebywa sam jeden na meteorologicznym pun­
kcie obserwacyjnym.

Wyprawa 70 uczonych badaczy okolic antarkty 
cznych na czele z Byrdem wyruszyłao ubiegłego 
roku 20 września na drugą wyprawę do Bieguna 
Południowego. Byrd zabrał ze sobą potężny samo 
lot, na którym zamierzał dotrzeć do Bieguna oraz 
do pola magnetycznego, odległego o t.000 km od 
lądu tzw. Małej Ameryki. Celem ekspedycji było 
zbadanie, czy lody znajdują się w okresie posuwa­
nia się ku północy, czy też cofąnia 6ię. Pozatem 
ekspedycja miała poczynić obserwacje meteorolo­
giczne oraz zebrać materjał kartograficzny.

100 tysięcy ofiar powodzi 
w Korei

Tokjo, 23. 7. PAT. Przeszło 100.000 osób 
ucierpiało wskutek powodzi, jaka nawiedzi­
ła południową Koreję. Brak jest wiadomo-

Z życia organizacji
RUCH SJONISTYCZNY W  BRZESKU.

Z Brzeska donosi nasz korespondent (F ):
W  ub. miesiącu odbyło się u nas Walne Zgroma- 

dzenie członków Organizacji Sjon. og., na którem wy 
brano Komitet Lokalny w następującym składzie: Ja- 
kób Faust, Leib Silberman, Henia Feibysowicz, Izak 
Perlberger, B. Blaugrund, B. Richter i B. Wasse-rfall. 
Prezesem Komitetu Lok. pozostał nadal tow. J. Faust 
Ożywioną działalność wykazuje również Komsija K 
K. L. pod przew tow. J. Fausta, która między innemi 
z okazji 30-tej rocznicy śmierci Herzla urządziła uro­
czystą akademję żałobną, na której przemawiał tow. 
Dr. Nowomiast z Krakowa. W związku z nieodżało­
wanym zgonem Bialika odbył tut. Komitet Lokalny 
posiedzenie żałobne, na którem uchwalono uczcić 
pamięć Wieszcza przez proklamowanie „miesiąca ża­
łoby", utworzenie czytelni sjon. przy Żyd. Domu Lud. 
im. Bialika, oraz umieszczenie w Żydowskim Domu 
Ludowym portretu Zmarłego. —  Z inicjatywy Komi­
tetu odbyła się uroczysta akademja żałobna ku czci 
Bialika w wypełnionej po brzegi sali Żyd. Domu Lu­
dowego. Akademję zagaił tow. Faust, poczem tow. 
Eisen recytował sławmy utwór Zmarłego p. t. „Di 
szchite sztut". Na zakończenie tow. Goldstein odśpie­
wał El mole rachmim.

Po ukończeniu akcji „kaf tamuz“ Komitet Lokalny 
utworzył okmisję szeklową pod przewadniotwem tow.
I. Perlbergera, w której biorą udział wszystkie ugru­
powania sjonistyczne. Akcja szeklowa już się rozpo­
częła i jest nadzieja, że liczba szeklowców zostanie 
w tym roku znacznie powiększona,

. ■ J „  ó -------
Telefonem ze Lwowa

Lwów. 23. 7. (O ) Wczoraj w jednym z poto­
ków pod Lwowem kąpał 6ię piekarz lwowski Hu- 
terman wraz ze swym 8-letnim synem. W  pewnej 
chwili potok zaczął nagle wzbierać i oboje uto­
nęli-

—  Z powodu akcji przeciwpowcidziowej odroczo 
no termin przylotu braci Adamowiczów 4o Lwo­
wa, który wyznaczony był uprzednia na 28 bm.

—  Podczas burzy, jaka dziś przeszła nad Lwo­
wem piorun uderzył w dom przy ul. Janowskiej 75. 
Na skutek ognia cała ściana domu zawaliła się i 
mieszkańców musiano delożować.

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH
AD RIA : Odjazd o 8-mej (W allace Beery), nad­

program : rew ja ,
APOLLO: „H opla" (Clara B ow ). .*
ATLANTIC: „Jarm ark m iłości" (Janet Gaynor) 

i „Niepotrzebna" (James Dunn, Sally Eilers).
„BAGATELA „Marzenie 22", ponadto rewja.
DOM ŻOŁNIERZA: „Pat i Patachon, jako wy­

nalazcy prochu". i ! ’
PROMIEŃ: P o ’ inie z bronią.
SŁONKO: „R ozkoszne kłopoty".
SZTU K A: „Sprytna dziew czyna" (Sylwja Syd 

ney, Fredric Marek).
SW IT: „M iasto widm*.
UCIECHA: Musisz się ożenić!
W ANDA: „Z łe  kochana*.

Rooseuelf zapowiada dalszą rozbudową
floty wojenne!

ra w B B

] la wet S .
B w najdalszej prowincji >1

Czytelnik „Nowego Dziennika”
informowany iest

szybko, rzeczowo, wszechstronnie
o wszystkiem co sie dzieje 
w kraju, na świecie i w łyciu iydowskiem
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Kronika krakowska
U) J. na rzecz powodzian

Uniwersytet Jagielloński z łoży ł do rąk w ojew o 
d y  dr. Kwaśniewskiego na pow odzian kw otę £££ 
zł-; Zrzeszenie Urzędników Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego 50 zł.;

Prorektor Uniwersytetu Jagiellońskiego —  prof.
Dr. Adam K rzyżanow ski w ydał odezw ę do wszyst 
kich pracow ników  Uniwersytetu z prośbą, ażeby 
deklarowali ofiary na rzecz pow odzian. W  biu­
rach Uniwersytetu jeszcze przed wydaniem ode- 
zw y zgłaszał się szereg profesorów  deklarując 
składki; listę składek zapoczątkow ali rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego — Prof. Dr. Stanisław 
Maziarski — kwotą 100 zł. i prorektor Prof. Dr.
Adam Krzyżanowski kwotą 100 zł.

Dramatyczne przejścia 
rektora U. J.

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. Dr.
Slanisław Maziarski w yjechał 16 bm. z K w esto­
rem Drem Matueem na w izytację kolon ij akademie, 
kich. V  izytację rozpoczęto od kolon ji w  Pławnęj, 
po  zwiedzeniu której rektor w yjechał do Szczaw­
nicy; w drodze już ogarnęła pow ódź autom obil 
Uniwersytetu z rektorem  i kwestorem, którzy z 
trudem dostali się d o  N ow ego Sącza. Tam  prze­
byli największe nasilenie pow odzi do środy 18-go 
bm.; w środę w yjechali i okrężną drogą na Dębi­
cę— Sandomierz i K ielce z największym w ysił­
kiem, często w  niebezpieczeństwie życia —  przy- 
jechali po  16 godzinach jazdy  do K rakow a w 
czwartek 19-go o godzinie 1-szej w  nocy. W ra- 
żenaa Rektora z tej w ypraw y podało Polskie Ra- 
d jo  na wszystkie rozgłośnie w  dniu 22-go bm-

Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
na powodzian

Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie, chcąc przyczynić się do zbiorowej 
akcji pomocy powodzianom, postanowiła na ten cei 
przeznaczać aż do końca lipca całkowity dochód ze 
sprzedaży biletów wstępu na Ogólnopolską wystawę
„Sałou 1934‘‘. Decyzja powyższa, któją  powzięło To i 7—-8. P obyt dw utygodniow y wraz z koleją dla 
- i r -y - t -n , .  ipfrijijrr -d-ln t  Uu^np̂ gLauml w 1Q|> dja ińePzWflłyÓW 410 z l  P obyt
mi, skłonić wiana iupe stowarzyszenia i prząd#iqbiQft 

, stwa do analogicznych aktów ofiarności publicznej. 
Każdy więc, kto kupi za 50 groszy bilet wstępu

na wystawę (wycieczki plaćą 20 groszy 'od  osoby), 
Spełnia temsaine-m humanitarny uczynek i obywatel­
ski obowiązek. Wysoki poziom wystawy, reprezen­
towany przez pierwszorzędnych artystów starszego 
1 młodszego pokolenia, skłonić winien wszystkich mi 
łośników sztuki do zwiedzania Salonu.

Od 24 lipca —  w szystko dla pow odzianl

Arty

Apel do właścicieli realności
Prezydja w szystkich trzech Towarzystw W ła ­

ścicieli Realności miasta K rakow a postanow iły 
na w spólnem  posiedzeniu dnia 20 lipca 1934 zw ró­
cić się z gorącym  apelem do w szystkich w łaści­
cieli realności w  K rakowie, ażeby jaknajwydatniej 
poparli akcję niesienia pom ocy dla nieszczęśli­
w ych  pow odzian w Malopolece.

Puszczali w obieg fałszywe 
monety

Na dworcu kolejowym w Krakowie przytrzymano 
w dniu 6-go czerwca br. Samuela Freisingera, agea- 
ta handlowego i Eisiga Sehlaefriga, handlarza. W 
czasie rewizji znaleziono w ich walizach 150 fałszy­
wych monet 2-złotowyćh. Wobec sensacyjnego wyni 
ku rewizji, prowadzono dalsze dochodzenia i areszto 
wano Arona Fischera, handlarza drobiu i Samuela 
Lempla, handlarza węgla.

W  toku -przesłuchania Schlaefrig, Fischer i Lem- 
pel podali, iż sfałszowane m onety otrzymywali od 
Freiśingera, który znów utrzymywał, iż w czasie byt 
ności w Warszawie otrzyma! 96 fałszywych monet, 
które puścił następnie w ' obieg, nie chcąc ponieść 
straty. Monety tu puścił w obieg właśnie przy porno 
cy Sehlaefriga, Fischera i Le-mpla.

Ponieważ'pierwsza „transakcja” dala dobre rezul­
taty,, Freisinger jeździł w dalszym ciągu do Warsza 
wy i przywoził stamtąd nowe transporty falsyfika­
tów. Dostawcą falsyfikatów w Warszawie mial być 
Gedale Goldberg, krawiec z Puław)

Chla ta piątka stanęła wczoraj przed Sądem 0- 
kręgowym w Krakowie. Po przeprowadzonej rozpra 
wie'trybunat —  po.d przewodnictwem s. o. dr. Bobi- 
lewicza, zasądził Goldberga na 3 lata więzienia, 
Freisingera na 2 lata więzienia, Sehlaefriga na 9 mie 
sięcy więzienia, Fischera na 1 rok i 6 miesięcy wię­
zienia, Lempla na 1 rok i 6 miesięcy więzienia:

Obrońca Goldberga, adw. Goldblatt, zapowiedział 
apelację. Ilęszta oskarżonych wyrok przyjęła.

—  KOLONJA NADMORSKA R. T. S. „JU­
TRZENKA” W  OSTROWIU Zgłoszenia na sb "- 
pjeń na pobyt dwu i czterotygodniow y przyjmuje 
się ’ codzie Jimie z w yjątkiem  niedzieli, do dnia 25 
b.' m. u dra H. Goldmauna, W ielopole 22, od  godz. 
7— 8. Pobyt dw utygodniow y

4ltygpdniowyr dla członków  175 zl,. dla liieczlon- 
k o w ’185' zł. Utrzymanie pensjonatowe 5-razowę. —  
Ilość miejśc ściśle ogianiczóna. Ostateczny termin, 
zgłoszeń mija z dniem 25. bm. N ad morzem pogoda 
słoneczna. Na kolonji pozostało jeszcze kilka w o l­
nych inniejsc.

—  Z „EZiRY

ści spieszą z pomocą
k^Zawodowy Związek Polskich Artystów  Plasly- 
o f i ' - W ^ ra°k w i zdecydow ał przyjść z pom ocą 
z , 31 °ni katastrofalnej pow odzi. Członkowie Zwią 
,j0U 3ch 'vałą z dnia 23 bm. zdeklarow ali się oddać 
obr- “ sP°z5r<-'ji Komitetu P om ocy Pow odzianom  
d rzeźby, grafiki, akw arele etc. celem urzą-
p0 , .a w tclkiej lotcrji arlyslycznej, z której cał- 

, y  dochód przeznaczają na powodzian.
• U:j ;i,y\vy krakows'-”  ,o Związku przygoto- 

Plast ana^°S>czną akcję Zawód. Zw iązki Pol. 'Art. 
oraz yXV- ^ ^ rsza w ie , L w ow ie, Lodzi i Poznaniu, 

ięr. i^zek Art. Pol. w  Paryżu.
kow ski Związek w zyw a sw ych  członków  za- 

‘J cowych, jak również wszystkich n ie z r z e s o  
c .ŁiJ  *)°legów plastyków- z całej Polski, oraz 
s j n ')v>' inąych Zrzeszeń arlyslycżnych do pad- 
Z| aiVa Prac na pow yższy cel pod adresem Zw ią- 

\v  akó' v, pl. św . Ducha L. 5. „D om  A rtystów " 
K r fw * 1' Powyższej biorą udział artyści Grupy 

Qr ' . ' '  (Kapiści* Grupy lyrakowskiej, Związek 
- a 'y  Polskich, Zrzeszenie „Start" i „Z w o r ­nik" w Krakowie.
Otwarcie, w ystaw y ofiarow anych dotychczas 

Prac nastąpi w  Domu Artystów  pl. Sw. Ducha L  
0 w niedzielę o  godz. 12-tej w  poi.

SKŁADKI NA POWODZIAN
Oo Kasy \y Ratuszu M iejskim złożono na rzecz 

Powodzian W ojew ództw a K rakow skiego wskutek 
ogłoszonej sw ego czasu odezw y następujące skla-

Dziekanat Lekarski Uniwersytetu Jagiellońskie­
go zł. ioo.__ Dr Rudolt Guntner zł. 1 0 . - ,  Prof- Dr 
, ozefo^ ie  L atkow scy zł. 40.—, Emeryt „J . C. zl.

P- Regina W cinsberg zl. 10.—, P racow nicy  
d .eklrówni m iejskiej zl. 150.—, Radny ni. Salomon 

•egelei^ , zl. 10.— , pp. Stefanowie Kom orniccy 
• 100—  ̂ Firma „D elka”  — Leon Steiglcr zl. 25.

Zygmunt Tarliński zł. 100.— , Drukarnia ..Sztu- 
L 50.—t p. J. Bachner zł. 5.

CH ALUCOW EJ” . Gęn. ^_.'r. 
„E zry  Chlaucowej”  Tow . M. Chajtman odwiedzi 
W tych dniach Szczewnicę i N. Sącz w celu prze­
prowadzenia dorocznej akcji letniej.

—  O B Ł O W IŁ  SIĘ SUTO, K luger Antoni, zam. 
przy ul. Skawińskiej L. 23, doniósł organom  PP, 
że nieznany sprawca dostał się do jego  zamknię­
tego mieszkania, przez w yrw anie zamka w  
drzwiach —  skąd skradł 3,000 zł. w  gotów ce oraz 
garderobę i bieliznę męską i damską wart. około 
2.000 zł.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

Operetka warszawska 
w Bagateli

„B Ł Ę K IT N A  K R E W ‘, operetka W altera K olio.
Naszych przemiłych gości w arszawskich, którzy 

w stąpili do K rakow a na cztery w ystępy, spotka­
ła przykra niespodzianka. Oto lądując z Yachtu 
m iłości", który miał ich zaw ieść do Indyj, prze­
konali się, że maharadża jest tylko splajtowanym 
kupcem z Lodzi, w idziany zdaleka ląd indyjski, 
to  tylko krakow ska Bagatela, a ten „Y acht” trans 
oceaniczny nie nadawał się nawet do przepłynię­
cia  wezbranej W isły  i Dunajca. Rozczarow ani fa ­
talną rzeczyw istością, bez namysłu w rócili w  
„rajską krainę ułudy”  i dali nam drugą operetkę 
niewym ienionego autora pt. „Błękitna krew ” , z 
muzyką W altera Kolio.

Jesito typowa berlińska „P osse  mit Gesamg und 
Tanz” z repertuaru ogródków  berlińskich, o  cię­
żarze gatunkowym, w  sam raz odpow iadającym  
esprit szw abskiego piw osza. Nad treścią tej bła­
hostki niema potrzeby się rozw odzić, nadmienić 
tylko należy, że spektakl może być dozw olony dla 
m łodzieży szkolnej. Muzyczkę napisał dość znany 
berliński kom pozytor K olio, gwiazda trzeciej w iel­
kości w  dziedzinie muzyki popularnej. W sżystko 
razem da się w ysłuchać bez znużenia. W ięc w  da­
nych okolicznościach patrzmy przez palce na to, 
c o  się dzieje' w  operetce, ale przez lornetkę na to, 
co na scenie się widzi. Je-dynem bowiem, ale w y- 
starczająceni, usprawiedliwieniem  wystawienia tej 
farsy  muzycznej, jest w ykonanie przez zespół ar­
tystów  w arszawskich. Bohaterem w ieczoru  jest 
p. Zdźibowiecki, k tóry  w  podw ójn ej roli m ężczyz­
ny i kobiety zbiera huraganowe oklaski. Jestlo 
doskonały, pełen umiaru, dobrego smaku i dystym 
kej,i artysta. Obok niego p. Irena’ Dębska rozw i­
nęła w  grze i śpiewie całą bogatą skalę sw ych 
m ożliw ości artystycznych, do czego nie miała spo­
sobności w poprzedniej operetce. Pani Olga Orleń- 
ska jest —  jak zawsze —  panem sytuacji, ile­
kroć znajduje się na scenie i poryw a widocznie, 
ilekro-ć zaśpiewa, Ulubienica krakow skiej publicz­
ności (od pierw szego w ejrzenia) p. Grossówna 
tym razem zastała skrzywdzona przez autora li ­
bretta, który nie umiał jej dać roli, ale zrewan­
żow ała się szlachetnie, ratując sztuczkę swemi 
wkładkami wokalno-tanecznymi. Dobrze .wywią­
zali się ze sw ych zadań pp. W ąsow icz, Orwicz, 
Kięlarski, Chorzewski. Bardzo miłą reminiscen­
cją dawnej kom edjowej „B agateli" by ł występ p. 
T rojanow sk iej, b. artystki ow ego  teatru. W ięc 
jak długo most w Biadolinach (noimen-omen!) 
jest nie^do przebycia, korzystajm y z gościny w ar­
szawskiej operetki. (sbLj

— GOŚCINA ZESPOŁU LWOWSKICH TEATRÓW 
MIEJSKICH w Krakowie dobiega końca. We wtoreK 
24 bm. daną będzie ciesząca się stale wielkiem po­
wodzeniem i gromadząca tłumnie publiczność „Friłu- 
lein Doktor”  J. Tepy. W  środę, dn. 25 bm. świetna 
komedja Pagnola „Fanny” .

Przedstawienia po cenach zniżonych.
— DZIŚ „YACHT MIŁOŚCI” . Dziś, we wtorek w 

„Bagateli”  pożegnalne przedstawienie artystów war­
szawskiego teatru 8.30, którzy wystawią przebojową 
operetkę „Yacht Miłości” . Ceny wstępów od 50 gr 
do 2 zl. Początek o godz. 8 wiecz.

Jak zginął „król” gangsterów
hotłoch spragniony krwi bandyty

Nowy Jork. 23. 7. (R) Wedle dalszych donie­
sień z Chicago, bandyta Dillinger przybył do jed 
nego z kin znajdującego się na peryferjach w pół­
nocnej części miasta, gdzie wyświetlano film z 
życia świata zbrodni. Policja, która już przedtem 
otrzymała poufne informacje, że Dillinger wybie 
ra się na ten film, poddała budynek dyskretnej 
obserwacji agentów policyjnych. Dillinger, któ­
ry w ostatnich czaoi ch przefarbował sobie włosy, 
a nawet przez zabieg chirurgiczny zmienił kształt 
nosa i usunął ślady blizn, został mimo wszystko 
rozpoznany. Nie chcąc zbrodniarza płoszyć, poli­
cja zostawiła go w spokoju aż do końca przedsta 
wienia, otaczając jednak budynek 3-krotnym kor 
donem. Wychodzącego z budynku Dillingera ob­
stawiło 15 policjantów z wymierzonemi w niego 
lufami rewolwerów. Bandyta uczynił ruch, jakoby

sięgał po broń, lecz w tej chwili padło kilkana­
ście strzałów, które położyły kres jego zbrodnicze 
mu życiu.

Zwłoki podziurawione kilkunastu kuląmi natych 
miast odstawiono do Rupiami. Nie dopuszczono 
do nich nikogo. Niestety od jednej ze zbłąkanych 
kul trafiona została także pewna kobieta, która 
wychodziła z kina i odniosła ciężką ranę. Na 
miejscu w krótkim czasie zebrały się tłumy ludno 
ści. Wielu maczało kawałki papieru i chusteczki 
w rkwi zbrodniarza, zabierając to z sobą jako „ta 
lizman”. Po zużytkowaniu w ten sposób kałuży 
krwi pozostałej na miejscu zastrzelenia bandyty> 
tłumy chciały przemocą wtargnąć do trupiarni, 
aby zdobyć krew zbrodniarza, zostały jednak 
przez policję powstrzymane, nie bez większej trud 
ności.

KRONIKA ŻAŁOBNA

W czora j odbył się  w  
Hendli z M arkow iczów

K rakow ie pogrzeb blp. 
Ebersohnowej, w dow y.

po błp, Samuelu Ebersohnie, Ze zmarłą zeszła do

grobu najlepsza Matka, uosobienie przedstaw icielki 
spoistości rodziny żydow skiej. |

Soji»wdu zalet Jej charakteru, dobroci i 
ności, zgon Jej w y w o ła ł .powszechny żal i w spół* 
czucie dl« ostófloponeT rodziny,
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Girai ilacje i ondolencje do 4 wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . „  10*— Nekroloai fkleosvilrv) do 60 mm. w I. łamie .. 20*—

Bana i Bjtluwaiiie |
50 GROSZY lekcja heb­
rajskiego. Zgłoszenia ,,So 
lidnie" Statter, Rynek 8

186x

| Sprzedaż |
PARASOLE najtaniej ku 
pisz: DYM, SZEWSKA 5
Reperacje od 30 gr. 4353g I

Spółdzielnia z ogr. odpow Założony w r. 1918,
Kapitał zakładowy 50-000 luntów palest. 

Siedziba zarządu: Teł Awiw Oddz.: Jerozolima, Hajfa.

Załatwia wszelkie interesy bankowe na najdogo­
dniejszych warunkach. Korespondenci we wszystkich 
centrach handlowych świata. Bank wypłacił w osta­
tnich latach 6 proc. dywidendy rocznie swym człon­
kom. Zgłoszenia w sprawie zakupna udziałów człon­
kowskich należy kierować albo do zarządu głównego 
Banku, albo do oddziałów. 6238kr

I
U W A G A  PA N IE  KOSMETYCZKI!
Absolwentki kursu UNIVERSITE DE BEAUTĆ „CĆDIB" PAR1S 
oraz KURSÓW KOSMETYCZNYCH D-RA MUSZKATBLATTA 
W WARSZAWIE, mogące się wykazać samodzielną praktyką 
proszone są o skomunik. się listownie we własnym interesie z: 

Firmą D. H. Michał Świeca, Warszawa, ni. Przejazd L. 11 
Jen. Repr. na Polskę i W . M. Gdańsk 

UN1YERSITE DE BEAUTĆ ETABLISSEMENTS „CEDIB" PARIS

Wystawcy l-ssych Ogólnopolskich

Targów Futrzarskich w Ufilnie
korzystają ze wszelkich udogodnień przewozowych, celnych, 

kontyngentowyh i manipulacyjnych.

18. UHL -  1934 r.
to przełomowy okres handlu futrzarskiego w Polece. 
Ze zgłoszeniami nie zwlekać. Wilno, Targi Północne.

P Y J A M Y  DZ,E£i Ę“
z surowego jedwabiu do lat 4-ch Z a Z d  
MAGAZYN POLSKI Kraków, Długa 50

ZAKOPANE Znany, pierwszorzędny 
pensjonat „ Ś W I T * *  

tel. 455, zarząd E. Lustlgów — blisko
nowootwartej plaży przyjmu,e zamówienie 
na lipiec i sierpień. —  Ceny niskie.

K o lo n ia  W ypoczynkow a
Związku Zaw. Żyd. Pracow. Umysłowych

w Poroninie
Kolosalne powodzenie, jakiem się kolonja cie­

szy, skupiając uczestników z dwudziestukilku 
miast Polski, skłoniło nas do wynajęcia dalszych 
dwuch will. co pozwala nam na przyjęcie więk­
szej ilości zgłoszeń na turnus sierpniowy. W pro­
gramie kolonji, prowadzonej przez siły fachowe, 
wycieczki w Tatry, Pieniny i Gorce, gimnastyka, 
plywactwo, gry sportowe i towarzyskie. Radjo, 

patefon i czytelnia. Kwatery uczestników kolonji 
mieszczą się w dwu i trzechosobowych, obszer­
nych pokojach z werandami, z których widok 
roztacza się na catą panoramę Tatr Na dzienny 
wikt kolonijny składają się 5-cio razowe obfite i 
smaczno posiłki pensjonatowe bez ograniczeń. — 
Cena pobytu za okres jednomiesięczny Zl. 110. -  
Wobec stale napływających licznych zgłoszeń z 
całej Polski, konieczne są natychmiastowe zgło­
szenia, które należy uskutecznić pod adresem 
Związku Zawód. Żyd. Pracown. Umysł, w Krako­
wie, WW. Świętych 8. Szczegółowe prospekty 1 
■informacje bezpłatnie. 4397g

| R ó ż n e |
DENTYSTYCZNY Za

kład urządzę. Poszukuję 
lekarki —  lekarza den­

tysty. Zgłoszenia „Dobra 
dzielnica" Biuro Stattcra 
Kraków, Rynek 8. 187x

MASZYNY do pisania o 
kazyjne, wszystkie syste 
my, najtaniej: Lówen-
Stein, Kraków, Zwierzy­

niecka 11. <11.45 er

Interesująca nowość 
z okazji 30-lecia śmierci Herzla

Z. F. Finkelstein:

Schicksalsstunden 
eines Fiihrers

Rzecz przyjęta przez całą krytykę 
z największem uznaniem!

W  Krakowie:
Księgarnia Powszecbnia, św. Tomasza 20

Cena 3 zł. 50 gr.

(Naprzeciw NOWYCH 
ŁAZIENEK) Tel. 332

K R Y N I C A
PENSIONAT LOTOS

pod zarządem

Drowej R. i S. WAHRHAFTIGOWEJ
Pełny k om fort — Ciepła i z mna woda — Pokoje 
słoneczne. — Kuchnia wykwintna — Ceny n isk ie .

TROCHĘ HUMORU

HUMOR SPORTOWCA.

— Zostać pobitym na średnich dystansach, to m; 
się jeszcze nigdy nie zdarzyło...

I I
ADMINISTRACJĘ real 
ności przyjmie rutynowa­
ny administrator. Zabez­
pieczenie — ewentualnie 
zaliczki na czynsz. Zgło­
szenia pod „Praktykują­
cy prawnik" do Admin 
„N. Dziennika". 180x

| Zdrojowiska |
W ZAKOPANEM zadar 
mo nie dostanie, ale za 
cztery złote pokój z utrzy 
manieni u Feiłschusa, wil­
la „Ewa", ul. Piłsudskie­
go. 125x

ŻEGIESTÓW. Pensjonat 
Marji Beckówny, nad Po­
pradem, w najpiękniej 
szej okolicy, przez po­
wódź nietkniętej, przyj­
muje nadal Szan. Gości 
po szczególnie niskich 
cenach. Kuchnia rytual­
na. Zgłoszenia: Żegiestów 
Willa „Słoneczna". 188x

MORSZYN, kom fortow y 
pensjonat „FRYMETA", 

pod kierownictwem MER 
J1ELSTEINÓW, poleca 

słoneczne pokoje, tarasy 
łazienki, werandy, oraz 
RYTUALNĄ, djetetycz- 
ną kuchnię pod kontTolą 
lekarza. 183x

| Lokale |
POSZUKUJĘ mieszkania 
złożonego z 3-ch pokoi 
kuchni, z pełnym komfoi 
tem, w okolicy Gertrudy 
Sarego, Dietlowskiej. — 
Zgłoszenia pod „Zapew­
niony czynsz" do Adm 
„N. Dziennika". bp

ZARAJ3 tŁ, wynaję­
cia pokoi taur.y l  utrzy 
manieni lub bez dla 
pań 'ub peiów. Dietla 
111. I p. tn. Ł

RENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł. 6‘00, kwart. ZL 18*00 
W Krakowie z odnoszen. do domu „ „ 6‘20 „ * 18*00
Na prowincji z przesyłką pocztową „ „ 6‘60 „ „ 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową „ „ 10‘00 „  „ 30*00

GŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadeslanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr, — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

LENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1 * -. Nadesłane 0‘75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zl. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZL 20*— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 35%. 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, takie W poniedziałki i dni poświąt

Wydawcą: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwąld. —  Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer, 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna.
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